
ZZZYI.

* 4 r r z e z  usi lne  s ta ran ie  pan a  Brukisza w  K op icach  pod 
G ro tk o w e m  w  Ślązku, zg rom adziło  się tam że  dnia  27. lu ­
tego  1847. r o k u  przeszło  300  lu b o w n ik ó w  pszczeln ictwa 
z rozm aitych oko lic ,  którzy  zaw iązali to w arzy s tw o  pszczelne, 
ob ra l i  p. B rukisza p rezesem  i n a s tęp u jące  s ta tu ta  u c h w a ­
lili i podpisali .

§. 1.
P o d p isan i  zaw iązal i  to w a rz y s tw o  m ające na celu roz­

p ow szech n ian ie  i u lepszan ie  h o d o w an ia  pszczół. Ś ro d k am i 
do  teg o  celu być m a ją :

aj Z g ro m ad z e n ia ,  na k tórych p ro w a d z o n e  b ę d ą  dysku- 
sye o najlepszych p ismach i innych  przedm iotach  ty­
czących się hodo w li  pszczół.

b) Czytan ie  najlepszych książek pszczelnych , m ia n o ­
w icie  m e tod y  księdza proboszcza  D zie rżona .  O b o ­
w iązk iem  prezesa tow arzy s tw a  je s t :  s ta rać  się o jak  
najw iększe  rozpow szechn ian ie  książki Dzierżona, k tóra  
ciągle  w  zapasie będzie do nabycia.

c) R az  do ro k u  zw iedzać  b ęd ą  c z ło nk ow ie  g o sp o d a r ­
s tw o  pszczelne ks. D zierżona w  K ar ło w icach ,  w  pow. 
B rzegsk im , cz łonkow ie  zjadą się w  jednym  dniu r a -  

Tom III. 25
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zem , gdyż niepodobna żądać, ażeby ks. Dzierzon 
udzielaniem częstem (gdyby zebrania częściej odby­
wać się miały) obszernych prelekcyi, miał być obar­
czony.

dj Naturalnćm powyższego będzie następstwem , że 
członkowie towarzystwa zaprowadzać będą w swych 
pasiekach metodę ks. Dzierżona i jego ule.

§. 2 .
Zgromadzenia większe odbywać się będą co kwartał, 

zawsze w  drugą niedzielę po lszym stycznia, 1. kwietnia, 
1. lipca i 1. października.

§. 3 .
Do załatwiania in teresów  towarzystwa wybranym bę­

dzie przewodniczący czyli prezes,  który upoważnionym jest 
i ma zarazem obowiązek, przedsiębrać wszelkie czynności, 
prowadzące do pomyślności towarzystwa.

Do obowiązków prezesa należy także: 
aj Zapraszanie członków towarzystwa na wspólne zgro­

madzenia. 
bj Spisywanie protokołu zgromadzeń. 
c) Kierowanie ustnemi dyskusyarni i ożywianie tako ­

w ych ; skoro tego będzie potrzeba przedstawianie 
przedm iotów  pouczających, gdyby nie było właśnie 
materyi do dyskucyi; w yb ieran ie  najlepszych i naj­
ważniejszych rzeczy do dyskusyi, gdyby się takowe 
obficie nagromadzać miały. Skoro który z członków 
życzy sobie dyskusyi w jakiej m ateryi,  a sam przed­
stawiać jćj nie chce, prezydujący wyłożyć ją  zgro­
madzeniu jest obowiązanym.

Prezydujący więc musi obeznać się z najlepszemi 
pismami o pszczelnictwie, posiadać zatćm tyle zdol­
ności, aby ocenić potrafił nietylko dobre ,  ale i pi­
sma niedokładne. 

dj Odpowiadać na wszelkie zapytania tyczące się s to ­
sunków towarzystwa pszczelnego, poprawnych uli i t. d. 
Starać się pow in ien ,  ażeby ule były zawsze w zapa­
sie do nabycia.

Dla utrzymania ciągłego życia i wspólnego dzia­
łania tow arzystw a, ani prezydującemu, ani cz łon-
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kom d aw a ć  ob jaśn ień  n ie  w o ln o  osobom  do t o w a ­
rzy s tw a  n ien a leżąey m , tylko pod  w a r u n k ie m ,  że 
przyrzek;} w sp ie rać  dążen ia  to w a rzy s tw a .  

ej P re zyd u jącem u  zw ró con e  być m ają  jeg o  w yda tk i  i 
w y n ag ro d zo n e  jeg o  p race  i p o d ró ż e ,  jeżeli kasa  t o ­
w a rzy s tw a  będzie  za łożoną; w  tym  celu  u t rzy m y w ać  
musi rachunki i ta k o w e  do rew izy i zg rom adzen iu  
przedkładać .

§. 4.
Z po czą tku  miano zam ia r  u s ta n o w ić  p e w n e  składki, 

na  z aku py w an ie  dobrych  pism pszczelnych, k tó re  w  czy­
te ln iach  o b w o d o w y c h  miały o b iegać ;  lecz późnićj w ykaza ło  
s ię ,  iż to  z w ie lo rak ich  przyczyn nie j e s t  do w ykonania .

Dla w iększćj części c z łon kó w  w szelka  sk ładka je s t  
u c ią ż l iw ą ,  a od leg łość  ich miejsca zam ieszkania  stoi na 
przeszkodzie  u rządzen iu  czytelni. Z tych w ięc  p o w o d ó w  
zniesiono daw n ić j  u c h w a lo n e  p łacen ie  sk ład ek ,  i od tąd  
n ie  p łacą  cz łonkow ie  ak tu a ln i  ani rocznćj sk ła d k i ,  ani 
w c h o d o w e g o  na zg rom adzen ia .

G dy się ob ecn ie  to w a rz y s tw o  na ca łą  m o n a rch ią  p ru ­
sk ą  zaczyna ro z k rz e w ia ć ,  znajdzie się w ięc  w ie le ,  którzy 
się b ę d ą  chcieli w  pszczelnictw'ie doskonalić .

D la  możniejszych gazeta  pszczelna baw arska  (B eyerschc  
B ien en -Z eilung) je s t  dobrem  p ism em , kosztu je  1 ta la r  
2 5  s reb rny ch  groszy rocznie.

Z rob ion o  późnićj p ropozycyą, ażeby pp. B rukisz  i D z ie ­
rżoń w y d aw al i  oddz ie lną  gaze tę  pszczelną dla umieszczania  
w  niś j wszelkich  odkryć. Lecz z drugićj s t ron y  byłoby 
ź le ,  gdyby się p ierw szćj gazecie pszczelnćj, tj. gazecie b a -  
w a rsk ić j ,  konkurencyą  szkodzić miało.

N o w a  p ro p o n o w a n a  gazeta  tylko przy 3 00  ab o n en ta c h  
u trzym ać  się może, nie masz w ięc  nadz ie i ,  ażeby się u trzy­
mać m ogła  i m us ianoby  przy jć j w y d a w a n iu  dok ładać  pie­
niędzy. P o n ie w a ż  gazeta  b aw arsk a  dla  w ie lu  je s t  jeszcze 
za d ro g ą ,  podaje  w ięc  podpisany p reze s  je d e n  jeszcze ś r o ­
d ek  zaradczy, t. j .  ażeby wszystko co ty lko  je s t  na jlepsze­
g o ,  czy w  gazecie pszczelnćj b a w a rsk ie j  (gdzie p ra w d z iw ie  
p ro feso ro w ie  pszczelnictwa naw zajem  i bezpła tnie  nauk 
sobie  udzielają) , czy gdzieindzićj, o ddz ie ln ie  d ruk ow ać  i b e z -
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p ła tn ie  przesy łać . Ś ro d e k  ten  będzie  jedyny  dla tych w szy­
s tk ich ,  k tórzy  dalć j chcą p o s tę p o w a ć ,  k tórzy  chcą  sami r o ­
b ić  d o św iadczen ia  i korzystać z codz ienn ie  n ow y ch  d o ­
św iadczeń  w  tćj sz lachetnćj gałęzi ludzkiej w iedzy i badań 
c u d o w n y c h  z jaw isk  i c iągle  jeszcze ta jem nych  sił p szcz e l -  
nój przyrody . O ddz ie ln ie  d ru k o w a n e  „W ia d o m o śc i  pszczelne"  
rocz n ie  4  do  5  arkuszy przechodzić  nie b ę d ą ,  a na  4 0  
s t ro n n ic ac h  in 4 to  lub  na 8 0  in o k ta w o  w ie le  pożytecznego 
um ieśc ić  można. C hcąc tw o rzy ć  czyte lnie  najlepićj będzie , 
żeby się t a k o w e  z 2 c h ,  a na jw ięcćj 4ch  ty lko osób  sk ła ­
dały. T rz e b a  m ieć nad z ie ję ,  że się w ie lu  znajdzie  cz łon­
k ó w ,  k tó rzy  roczn ie  10 s r e b rn ik ó w  składki na zakupienie  
tych  d r u k ó w  o d ż a łu ją ,  ażeby  je  m ieć  w  d o m u  pod  ręką. 
D o d a tk ó w  do tej składki żadnych n ie  będzie  i każdem u 
w o ln o  co roczn ie  odstąp ić  od przedpłaty .

K to  chce n o w o  p rzys tąp ić ,  t e n  p iśm ienn ie  p rezeso w i 
to w a rz y s tw a  ośw iadczyć  to  m u s i ,  l is t  n ie  płaci po rto ry i,  
skoro  je s t  o tw a r ty  z n a p isem : „ In t e r e s  to w arz y s tw a  pszczel­
n e g o  ślązkiego, w  sku tek  w ysokiego  ro zp o rząd zen ia  z d n ia  
„19 .  październ ika  1848 .“ —  W  d eklaracy i u w ia d o m ić  t rzeba ,  
czy przystępujący  chce a b o n o w a ć  10 s reb rn y ch  groszy za 
druk i lub  n ie ?  D o p ó k ąd  cz łonek  n ie  o d w o ła  p rzedp ła ty ,  
b ę d ą  m u  w sp o m n io n e  d ruk i bezp ła tn ie  p rz e sy łan e ,  skoro  
w y jd ą  z pod prasy. W y d a n ie  tych pism n a tychm ias t  się 
ro z p o c z n ie ,  sk o ro  tylko się zbierze dos ta teczna  liczba a b o ­
n en tó w .  Cieszyć będzie  p o d p isa n e g o ,  jeże li  w ie lu  d o ­
św iadczonych b a r tn ik ó w  szczególne i pouczające ro z p ra w y  
i w iadom ośc i sw e  a lbo  w  gazecie  b a w a rsk ić j ,  a lb o  w  tych 
m o ich  d rukach  ogłaszać b ę d ą ,  p rzyn ies ie  to  korzyść w ie lką  
o g ó ło w i  i do coraz w iększego d o sk on a len ia  się p szc ze ln i-  
c tw a  p ro w a d z ić  będzie .

§. 5.
S p rzed aż  i nab yw an ie  pszczół u ła tw i się o  w ie le ,  na 

zjazdach b o w ie m  będz ie  do te g o  przy osobis lem  zetkn ięc iu  
s ię na jlepsza sposobność .  Z resz tą  dyrekcya to w a rzy s tw a  
ch ę tn ie  chce  pod tym  w zg lę d e m  w ziąść  na sieb ie  p o ś r e ­
d n ic tw o  k u p n a ,  skoro  obsta lunk i w  lej m ierze  nade jdą .

T a  sam a  będzie  korzyść i przy kupn ie  paszy dla pszczół 
w  la tach  n iepom yślnych.



-  293 —

§, 6.
Nakoniec wkłada się obowiązek na wszystkich człon­

ków, ażeby się starali o pomnożenie towarzystwa przez 
skłanianie innych lubowników pszczół, do przystąpienia do 
tegóż; członkowie powinni odsyłać wszystkich obcych, 
chcących się czegoś nauczyć, do prezesa towarzystwa.

Przez powtarzane prośby podpisanego uzyskało tow a­
rzystwo bezpłatną pocztę, z wyłączeniem przesyłek pienię­
dzy i przesyłki wzorowych uli. — Na liście, który ma być 
otwarty, napisać trzeba:

„Interes Slązkiego Towarzystwa Pszczelarzy w  skutek 
„rozporządzenia z dnia 19. listopada 1848.“ Listy muszą 
być otw arte lub z opaską. Brakisz.

Od zawiązania się towarzystwa znaczne ono uczyniło 
postępy, tak co do liczby członków, jako tśż i pod wzglę­
dem hodowania pszczół. Jako mistrz stoi nad wszystkimi 
ks. proboszcz Dzierzon w  Karłowicach i słusznie bardzo 
towarzystwo ślązkie w swych powyższych statutach umie­
ściło, że rozpowszechnianie dzieła o pszczelnictwie księdza 
Dzierżona i zaprowadzenie jego metody, jest obowiązkiem 
wszystkich członków.

Następujący ustęp z mowy p. Brukisza mianćj przy za­
wiązaniu się towarzystwa, w krótkości wykazuje wszystkie 
korzyści metody ks. Dzierżona:

„Ks. proboszcz Dzierzon w Karłowicach od młodości 
poświęcał się pszczelnictwu. Co doświadczył, wykonał 
i czego dopiął, tśm  dotąd nikt poszczycić nie jest w sta­
nie. Zaczynając swe doświadczenia, nie miał kapitałów 
nakładowych, musiał więc wszystko jak najostrożniej pró­
bować. Co tylko żelazna wola i bystry rozum dokonać 
może, tego ks. Dzierzon dokazał. Doprowadził swoję pa­
siekę do 300 pniów ; gdy zwykle pasieki największe na 
ślązku 20, 30 a najwięcćj 50 pniów liczyły. Nadzwyczaj 
wolno dawnićj rozmnażano pasiekę, i to , do czego się po 
wielolicznych dochodziło usiłowaniach, czasem jeden nie­
pomyślny rok zniszczył, n. p. długa zima z 1844go na 
45. rok.

25 *
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„C zęs to  bardzo, w  latach p odobnych  le d w o  lOta część 
przy życiu pszczół s ię  zo s taw a ła .  N ajgorsze  la ta  p rzeby ł  
ks. D zie rzon  bez  w ie lk ich  strat.  W idzieć  trzeb a  tego  p r a ­
w d z iw e g o  mistrza  w  je g o  pszcze ln iku ,  a p od z iw iać  go  się 
będzie . W  wszystkich jeg o  pszczeln ikach nie  znajdzie  nikt 
ani s i tk a ,  r ę k a w ic ,  ani g a rn k ó w  do podkurzan ia .  U żywa 
on  do  pod ku rzan ia  m ałego  na  ksz ta łt  cygara u s t ru g a n e g o  
kaw ałka  d rz e w a  sp róch n ia łe go  i z teg o  d rew ienk a  dmucha 
us tam i cokolw iek  dym u na  pszczoły , k tó re  w ięcć j n a  to  
zw ażać  się zd a ją ,  jak  n a  zw ykłe  g a rn k i ,  z k tórych się 
o g ro m n e  kłęby d y m u  rozw ija ją .  Nigdy się n ie  zak ryw a ,  
an i rękaw iczek  n ie  b ierze przy w y b ie ran iu  m io d u ,  w y p ę ­
dzan iu  ro jó w ,  lu b  ich o b sadzan iu ,  chociaż to  wszystko są 
op eracye  d rażn iące  pszczoły. K to  chce w idzieć  pasieki ks. 
D zierżona, ten  niechaj się z d o m u  opatrzy  w  d o b re  okrycia, 
gdyż w  K ar łow icach  nic p o d o b n e g o ,  a p rzynajm nić j  u  ks. 
D zie rżo na  n ie  znajdzie.

„ G łó w n e  punk ta  przy m etodz ie  ks. D zierżona są n a ­
stępu jące  :

1) „N igdy  nie czeka ,  zaczem się pszczołom p o d ob ać  
będzie  ro ić ,  co zw ykle  w  okolicach naszych za późno  się 
o d b y w a ,  ty lko  w ypędza  j e  w  czasie s to so w n ym  i kiedy 
ty lko m u  się  podoba .  W y p ęd zan ie  to o d by w a  się niety lko 
z uli p o d łu g  je g o  m etody  n a d e r  w y g o d n ie  zb udow anych ,  
a le  j e s t  w  s tan ie  i ze s tarośw ieck ich  uli d re w n ian y ch  ro je  
w ypędzać.

2) „C zas o g rom nć j  p racy przy licznśj pas iece  je s t  
w  s tan ie  w y g od n ie  sobie  podzielić.

„ P ie r w s z e  ro je  n igdy m u  n ie  u c ie k a ją ,  a ro je  następne  
reg u la rn ie  tylko 14. dnia  po p ie rw szym  ro ju  d o p i ln o w an e  
być m ogą. N ie  po trzeb a  w ię c  t rw o n ić  czasu, jak  to  zw y ­
kle d o tąd  byw ało , na p i ln o w a n iu  ro jen ia  s ię ,  ty lko 14go 
i 15go dnia po p ie rw szć m  ro je n iu  u w ażać  trzeba . P rzy  
s tarćj m etodz ie  tysiące ro jó w  uc iek a ło ,  lub  gdy po d ługich 
n iepogodach  ciepła  n a s ta ły ,  ty le  się razem  roić  zaczynało , 
że  n ie  m ożn a  im  było dać  rady, a gdy się kilka ro i  z sob ą  
zm ięsza ło ,  o rozdz ie lan iu  na pojedynczo ro je  ani m yśleć  
było  można.
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3) „K s.  D z ie rzo n  je s t  w  s tan ie  na  rozm aite  sposoby 
ro zm nożyć  pszczoły, rozdzie la  je d e n  na k i lka ,  lu b  łączy 
kilka w  je d e n  ró j ,  zupełn ie  d o w o ln ie ,  kiedy widzi tego  
potrzebę.

4) „N iep o zw a ła  t r ę d o m  p rz eb y w ać  z wylęgającem i się 
pszczołami, zb iera  je  z kilku lub  k ilkunastu  uli  i łączy 
w  jed en  n o w y  r ó j ,  d oda jąc  m u m atkę . Nigdy u n iego  
pszczoły n ie  w y lęg a ją ,  gdyż je  w cześn ie  do  ro ju  w pęd za  
i s to so w n ie  na  kilka dzieli.  W y lęg a n ie  b o w iem  pszczół 
je s t  oznaką zbyt w ie lk iego  ciepła w  u lu ,  przez co ani w e ­
w n ą t r z ,  an i z e w n ą t rz  do  p rzyzw oite j  p racy n ie  są zdolne.

„Pszczoły  ks. D z ie rżo na  ciągle i pilnie p racu ją ,  o czćm 
naocznie  p rzekd nać  się można.

5) „ T r ę d o m  tak  sku teczn ie  ks. D zierzon  je s t  w  stanie 
zap ob ie gać ,  że w  pas iekach  je g o  bardzo  m a ło  znalez'c ich 
m ożna. Pszczoły  tak c iasno b y w ają  t r z y m a n e ,  że zw ykle  
tylko kom órki na pszczoły robocze  za ro d em  zapełniają ,  
a jeże li pom im o tego  założą gdzie zarodki t r ę d ó w ,  na tych­
m iast im się zbyteczna ro b o ta  w yk raw a .

6) „ N a d e r  ko rzys tną  je s t  m e tod a  ks. D z ie rżona ,  w y­
kładania  w ę z ą  wszystkich now ych  uli. S k o ro  w ięc  ró j  
m łody obsadza  się w  u l u ,  je s t  już  zapas dosta teczny  p o ­
ży w ien ia ;  a gdy  im p op rzed n io  za łożono  w ę z ę ,  t r u d n ią  się 
już  w yłączn ie  zb ie ran iem  m iodu  i osadzeniem  zarodu . —  
W sp ie ra  się w ięc  tym sp o sob em  młody rój bardzo  sk u te ­
czn ie  w  pracy na kilka tygodni n a p rzó d ;  a  ile to  j e s t  
w ażnćm  w  najlepszym czasie do zb ie ran ia  m io d u ,  każdy 
pszczelarz ocen ić  potrafi.  D la  tego  u w a g a  ks. D zierżona 
j e s t  t ra fna ,  że s top ien ie  wszystkićj w ęzy p różnć j  i n i e z a -  
rod nć j  n a d e r  j e s t  szkodliw ćm . U m ieją  b o w iem  pszczoły 
lepićj zupełn ie  p różną  w ę zę  w  najlepszym czasie m iod em  
w y p e łn ić ,  jak  n o w ą  w ęz ę  m iod em  d o p ie ro  zarobić .  W n o ­
szenie pyłku z k w ia tó w  w ięcśj  ich czasu k o sz tu je ,  jak  
sp row adzan ie  m io d u ;  ró w n ie ż  radzi ks. D z ie r z o n ,  ażeby 
karm ić  pszczoły puszeczkam i k w ia to w e m i ,  m ian o w ic ie  z a ­
k ładać  j e  trzeba  ro jom  m ło d y m , k tó rym  zw ykle  zbyw a na 
tak im  p okarm ie  k w ia to w ym .

7) „Z ałożyw szy  początek robo ty ,  n ie ty lko  się zmusza 
pszczoły do  dalszego je j  p row adzen ia  pod ług  sposo bu  za dobry
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i s to so w n y  uzn an eg o ,  a le  cała ro b o ta  w isi na prą tkach  
lu b  w ió rk ach  d re w n ia n y c h ;  m o żn a  j ą  d o w o ln ie  n a d e r  ł a ­
tw o  no żem  z u la  w yd o b y ć  aż do  o s ta tn iego  p las tra  i z n ó w  
jeżeli p o t r z e b a ,  założyć w  ulu. T ym  to  spo sob em  można 
k ażd eg o  czasu w zm ocn ić  s łabe  ro je  pszczo łam i, m iodem  
lu b  za ro dem ; oszczędza się w ię c  m o zo ln eg o ,  a czasem n a ­
w e t  n iebezpiecznego  k a rm ien ia  pszczół.

8) „ P rz y  u lach  ks D z ie rżon a  oszczędza się d rzew a 
i m ie js ca ,  są  o n e  n ad e r  po jedyncze  i tan ie .  Na blochy 
i ta rc ice ,  m ian o w ic ie  przy w ie lk ich  u lach ,  do pom ieszcze­
n ia  2 ,  4 ,  6 ,  8 ,  12 i w ięcćj  ro i ,  o w ie le  m nićj d rzew a 
w ychodzi jak  na  u le  w  grubych  pn iach  w yd łu b an e .  Ul do 
pom ieszczenia  12 ro i  j e s t  4  s topy  d ługi a 2  szerok i ,  m a ­
łego  w ięc  tylko p o trzeb u je  dachu .  Ul taki D zierżona k o ­
sztu je  na miejscu  1 ‘/2 ta l a r a ,  gdy n. p. skrzyneczki p ró żnś j  
N u tta  z paw il io n am i niżćj tal. 10 n ik t  tu  nie z ro b i ,  a na­
w e t  dla kom plikow anćj budow y, m a ło  k to  jćj s ię  p ode j­
mie  zrobić .  P o jed yn czych  u l i ,  k tó re  n ie  są tak  p rak ty ­
c zn e ,  n ik t  na zapas nie  ro b i ,  a le  na tom ias t  u le  t r u d n i e j -  
szćj konstrukcy i zawsze są g o to w e ;  ul p od w ó jn y  zrob iony  
z dw ó ch  ca low ych  b lo chó w , ze zd ro w eg o  m iękkiego d rze ­
w a ,  kosz tu je  3  ta lary . T ra n s p o r t  tak iego  u la  %  cen tn a ra  
w ażącego  na 8 0  mil ko le ją  że lazną ,  kosztuje 4 0  s reb rn ych  
groszy. D os tać  także każdego czasu m ożna szklanych uli 
u  p. B ruk isza :  je d n e  są o k rąg łe  z oddzie lnym  magazynem  
do  m io d u ,  a d rug ie  c z w o ro b o c zn e  p o d łu g  m etody  D zie ­
r ż o n a ,  w  k tó rych  zaw ieszać  m ożna p rą tk i  d r e w n ia n e .  O b a -  
d w a  g a tunk i są  g łó w n ie  d la  pszczelarzy w  m ia s tach ,  k tó ­
rzy j e  sob ie  m ogą  w  oknach  ustawiać.

9) „ K s .  D z ie rżon a  u le  są n a d e r  ciepłe. Ul taki o p a ­
trzony  s łom ą na palec  g r u b o ,  j e s t  cieplejszy o d  u la  p i e ń -  
k ow ego .  Ule za w ie ra jące  kilka roi są najciep le jsze , gdy 
jed en  rój og rzew a  rój sąsiedni t a k ,  że im w ięcćj po łączo­
nych je s t  przy sob ie  roi w  jedn ym  ulu, tćm  ciepło większe. 
W  naszym zim nym klimacie okoliczność ta n a d e r  je s t  w a ­
ż n ą ,  gdyż m róz  p raw ie  żad neg o  ro ju  n ie  zniszczy i pszczoły 
m nićj jedzą .  O s tr a  zima r. 1844. na 45. p rzek on a ła  wszy­
s tk ich ,  którzy  d aw n ie j  w ie rzy ć  w  to  nie chcie li ,  że w  c z a -
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sie ciężkich i dlugotrwającycb mrozów więcćj pokarmu 
pszczoły spożywają.

10) „Ks. Dzierzon nigdy nie ponosi straty przez osie­
rocenie roju z m atki,  gdyż lubo i jem u  rów nie  jak in­
nym się to zdarza, że przy młodych rojach matka wyleci 
się parzyć i zabłądzi, n iebawem on to spostrzeże i obsa­
dzeniem innćj królowćj tem u wcześnie zaradzi, nim się 
pszczoły do fałszywćj niepłodnej matki przyzwyczają, gdzie 
potćm prawdziwćj przyjąć nie chcą.

„Zawsze ma pew ną liczbę matek rozmaitych rodzai 
w  zapasie, począwszy od matek zapłodnionych aż do za­
rodu  na matkę w  celi zamkniętego. W iedząc ,  że siła roju 
od młodego wieku królowćj zależy, nie cierpi więc nigdy 
starszćj nad trzy lata i natychmiast młodą na miejsce starćj 
osadza. D o każdego młodego lub osieroconego roju za­
wiesza kawałek zarodu, ażeby rój był w  stanie sam sobie 
dopomódz na przypadek nieszczęścia.

11) „O prócz powyżćj wymienionych, mają jeszcze ule 
ks. Dzierżona następujące korzyści:

aj Zbyteczny miód każdego czasu czysto wybrany być 
m oże, niepomięszany ani z zarodą, ani z pyłkiem 
kwiatowym.

b) Przez zwykłe podbieranie pszczół wcześnie na w io­
snę. robią się próżne miejsca między robo tą ,  przez 
co młody zaród ła tw o  zaziębić się może.

cj Każdego czasu może być miód bez uszkodzenia 
pszczół wybrany.

„Przy dawnych ulach pieńkowych znane są wszystkim 
szkody z podbierania wynikłe, na spodzie nie masz miodu, 
w  środku zaś jes t  zaród, przez podebranie miodu od góry 
robi się próżne miejsce, w  które zimne wchodzi pow ie­
trze, zaziębia zaród i spóźnia wyląg. W  ulach pieńkowych 
miód od góry będący zawsze się mięsza z pyłkiem kwia­
tow ym , od którego go przy topieniu odłączyć je s t  równie 
n iepodobieństwem: w  kószkach słomianych jeszcze więcćj 
miód pyłkiem tym jest zanieczyszczony.

„P odb ie ran ie  miodu z uli ks. Dzierżona tak jest ła twe, 
że w latach obfitych w miód, jak n. p. r. 1846., w yrzyna- 
niem zbytocznych plastrów robił miejsce do nowśj r o -
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boty. W  latach gorących m ożna z uli  ks. D z ie rżona  czy­
sty m iód od w ie rzch u  po deb rać  bez obaw y, że ro b o ta  się 
zapadnie  lub  śc iekającym m iodem  się o b le je ,  czego przy 
ulach pn io w y ch  u n iknąć  n iepodobna .

12) , ,P rzec u d o w n y  je s t  sposób p rz ech o w y w an ia  k r ó ­
low ej w  m ałem  p u d e lk u ,  z k tó reg o  za odsun ięc iem  z a -  
sów ki m ożna j ą  w sadzić  do o s ie roco neg o  ro ju  lub ją  użyć 
do n o w eg o .  D o  takićj k ró lo w ć j  (matki) p rzyb ie rać  m ożna 
zkądkol wiek pszczoły, chcąc n o w y  ró j u tw o rzyć .  S k o ro  
kom órk i m atek  są  za su n ię te ,  m ożna zbytecznych użyć do 
u tw o rz e n ia  now y ch  ro i .  P u d e łk a  te czyli skrzyneczki ko ­
sztują 2 0  sgr. i każdego  czasu są do nabyc ia .“

Ksiądz D zierzon w y d a ł  w  n iem ieck im  języku  dzieło  
o p szcze ln ic tw ie ,  k tó reśm y  w  czw artym  poszycie Z i e m i a -  '  
n i  n a  polec i l i ,  jako  najlepsze w  tćj m a te ry i ;  z p raw d z iw ym  
żalem d o w iad u jem y  się z nad es łan ego  nam  O kóln ika  T o ­
w a rzy s tw a  Ślązkich  P szcze ln ikó w , k tó ry  na  k oń cu  nin ie j­
szego a r ty ku łu  oddz ie ln ie  umieszczamy, że w  ogóle  tylko 
3 0  egzem plarzy  polskiego t łum aczen ia  d o tąd  zam ów iono .  
Przyczyn tak  n iepom yślnego  w y p ad k u  nie m ożem y sobie 
inaczćj w y tłóm aczyć ,  ja k  że roln icy  nasi nie d o w ie rza ją  po ­
ch w ałom  i b ędąc  m oże  przez szum n e  og łoszen ia  ks ięg a r­
skie innych  dz ie ł  w  oczek iw aniach  sw y ch  zaw ie d z e n i ,  boją 
s ię  w yłożyć 6 złotych *) na dzie ło  ks. D zierżona.

O b a w a  ta j e s t  n ie s łu szn ą ,  nie  m asz b o w iem  d o tąd  
lepszego  dzieła  o pszcze ln ic tw ie ,  ja k  niniejsze.

Na L i tw ie ,  P o d o l u ,  gdzie  p rzem ysł  roln iczy niżćj j e ­
szcze stoi jak w  K s ię s tw ie ,  K ró le s tw ie  Po lsk ióm  lub P r u ­
sac h ,  m ają  o g ro m n e  pasieki i n iezm ie rn e  c iągną  z nich 
zyski, lecz b a r tn ic tw o  tam  je s t  jeszcze w  zupe łnym  s tan ie  
n a tu ry ;  z w iosny  w y w o ż ą  u le  do lasu  i tam  u s taw io ne  
łu b  pozaw ieszan e  na d rzew ach  sam e sob ie  są zo s taw io n e  
aż do  je s ie n i ,  gdzie  się znoszą do d o m u  i gdzie  im się 
m iód podbie ra .  W  p ro w in cy ach ,  gdzie  znikły lasy, b ło ­
nia n a tu r a ln e ,  p szcze ln ic tw o  d aw n ić j  tam  także k w itn ą ce

*) P rzy liczniejszych zamówieniach dostać go można za 5* 
złotych polsk.
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zaczęło u p adać  i dzisiaj rzadko  gdzie trafiamy liczną p a ­
siekę , .  m ało  kto nią się z a jm u je ,  m n iem ając ,  że m u  zbyt 
w ie le  zajm uje  czasu , k tó reg o  korzystniej użyć m oże  do 
innych p rac  rolniczych.

P rz e d  może s tu  laty  n ie ty lko samo pszcze ln ic tw o , ale  
i inne  gałęz ie  g o sp o d a r s tw a  n. p. h o d o w a n ie  inw en tarzy ,  
także  jeszcze były niemal w  stan ie  n a tu ry ; m n iem al i  w szy­
scy, że ros ły  w ó ł  tylko w  stepach P o d o la  u ch o w a n y  być 
m o że ,  że ow ca  z c ienką w e łn ą  tylko na górach  Hiszpanii,  
koń  w  A rabii się u da je ;  tymczasem rozum  ludzki s ta ra ł  się 
zbadać  ta jem nice  przy rodzen ia  i sz tuką  zastąpił wszystko, 
nie  w iążąc  się do miejsca i klimatu .

Anglicy  c u d ó w  w  tej m ierze dokazal i ,  gdyż na swój 
mglis tćj w yspie  p rod uk u ją  silne konie  do pociągu  i szybkie 
do b ie g u ,  najmięsistsze i na jogrom niejsze  w o ły ,  o w c e j  
ś w in i e ,  a n a w e t  i d rob iazg ; a w  ostatnich czasach p o łą ­
czyli obfitość m leka z og rom em  mięsa w  ras ie  z kró tk iem i 
rogam i z Jorksch iru .

Tylko d w ie  gałęzie daw n ie j  licznie p ie lęg no w an e ,  t. j. 
h o d o w a n ie  ryb i pszczół zapom niane  zupełn ie  zostały. Co 
do  ryb  led w o  '/10 część daw nych  s t a w ó w  zostaje te raz  za ­
ryb io n a ;  pszczoły zaś tylko przez w ie śn ia k ó w  są jeszcze  
p ie lę g n o w a n e ,  na w iększą  skalę le d w o  se tny  właściciel 
w iększej posiadłości n iem i się zajmuje i to  tylko, aby mieć 
m iód  na  leka rs tw o . Znikły o w e  kiedyś u lub ione  i s ła w n e  
nasze miody, a miejsce ich zajęła t ruc izna  w ód czana ,  k tó ra  
niszczy siły fizyczne i dem oralizu je  nasz lud.

Z zadow o len iem  pow iedz ieć  możemy, że przez w szy ­
s tk ie  czasy n a w e t  w  o s ta tn ich ,  gdzie  pasieki się p rz e rze ­
dziły, zna jdo w al i  się Polacy, którzy badali n a tu r ę  pszczół 
i n aukow o h o d o w a n ie  ich p row adzil i .  M am y p rzed  ks. 
K lukiem  ju ż  p o lsk ie  o ryg inalne  dzie ła  i aż do os ta tn ich  
czasó w  mamy polskich a u to r ó w  o p szcze ln ic lw ie ;  a z naj­
w iększą  ro zkoszą  p o w itać  m usiem y ro d aka  naszego ks. 
Dzierżona na tem  tak  m ało  w  ogó le  u p ra w io n e m  polu.

Czćm T h ae r  je s t  w  ro ln ic tw ie ,  tem  ks. D zierzon  je s t  
w  pszczelnic tw ie  i przyjdzie czas,  że i j e m u  staw iać  będą  
pom niki.  T ak  jak  od T b a e ra  datu je  się ro zu m o w e  g o s p o -
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darstw o ro ln e ,  tak od ks. Dzierżona datować się będzie 
rozum owe pszczelnictwo.

Je s t  obowiązkiem naszych ro ln ików , ażeby się obe­
znali z metodą ks. Dzierżona, co przez książkę jego najła­
tw iej stać się może.

Może niejednemu przemyślnemu gospodarzowi się wy­
daje, że pszczoły nic nie przynoszą, trzeba bowiem utrzy­
mywać człowieka do ich dozorow ania ,  który więcćj ko­
sztuje, jak kilkanaście lub kilkadziesiąt pni przynosi. M nie­
manie to przy dawnćj metodzie było uzasadnione, ale przy 
metodzie ks. Dzierżona rzecz się ma zupełnie inaczćj, n a j -  
więcćj czasu wymaga pilnowanie, aby roje nieuciekały, co 
jest zupełnie podług Dzierżona n iepotrzebne, gdyż można 
jak wyżej nadmieniono w ustępie mowy Brukisza rojenie 
■dowolnie sobie urządzić; również wszelkie inne czynności 
w  pasiece tak teraz są w  pewien systemat u ję te ,  że pszczoły 
jak inne zwierzęta domowe się hodow ać mogą, z tą tylko 
różnicą, że pielęgnowanie inwentarza więcćj wymaga n a -  
chodu i nakładu^ gdy pszczelnictwo porządnie podług me­
tody ks. Dzierżona prowadzone, ogromne zyski przynieść 
może. W edług zdania naszego leży w  interesie ogólnćj 
kultury krajowej, ażeby pomiędzy właścicielami mniejszych 
posiadłości wznieść hodowlę pszczół, gdyż ci mają najwię­
cej czasu osobiście się temu poświęcać; trzeba się więc 
s tarać, ażeby książkę Dzierżona między włościanami na­
szymi rozpowszechniać. Możnaby z wielką korzyścią zakła­
dać pasieki na akcye, i w  tćj mierze pozwalamy sobie przyto­
czyć ustęp z książki ks. Dzierżona:

„Co pojedynczemu małemu gospodarzowi niepodobną 
„ je s t  rzeczą, tegoby spólnem staraniem dopiąć można. 
„Niechże się więc całe gminy do wspólnego pszczelnictwa 
„połączą, aby się z jego zysku komunalne wydatki opędzać 
„dały. Każdy rolnik, mający udział w takim związku i b ę -  
„dący  uczestnikiem jego zysku, mógłby być obowiązany, 
„ a  poniekąd sam się ku temu poczuwać, iżby też przy 
„sw ych  zasiewach o pomnożeniu i poprawie pszczelnej 
„paszy niezapomniał: N ie je d e n  emerytowany (t. j. od o bo -  
„w ią z k ó w  swych uwolniony) i pensyą emerytalną pobie­
l a j ą c y  urzędnik ,  mianowicie myśliwiec lub nauczyciel
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„ elementarny, mógłby się w  swoim podeszłym wieku t r u -  
, .dn ić  opatrywaniem, albo tćż dzierżawieniem takiego 
„pszczelnika i tym sposobem być użytecznym, nic stając 
„ s ię  ani sobie samemu ani innym ciężarem (a  czasem 
„ z  gwałtownćj potrzeby i włóczęgą). Z takim gminnym 
„pszczelnikiem mogłaby być i szkółka drzewek owocowych 
„(szczepnica) połączoną, z którćjby z czasem mogły być 
„ p u s te  miejsca i drogi wysadzone. Zapatrując się na p o -  
„mnażającą ludność, wypada zwrócić uw agę na o tw arc ie  
„now ych  zarobkowych źródeł,  obok starannego używania 
„wszystkich dotychczas nieużywanych gruntów , jeżeli p o -  
„m nożonśj ludności niema sposobu zarobku zabraknąć, 
„ażeby z powodu używania parowej siły bez zarobku po­
z o s t a ł e  ręce dla siebie zatrudnienie znaleźć mogły. W y ­
n a l e z i o n o  już inne zarobkowe industryjne ź ród ła ,  w s z e -  
,Jakoż  pszczelniclwo, ten bukiet kwiatów, ta poezya ro l­
n ic z e g o  gospodarstwa, u nas jeszcze je s t  w  kolebce, lubo 
„ k u  jej upraw ian iu  na większych obszarach właśnie n a j -  
„ lepszą mamy sposobność, ale dotąd właśnie dla tego 
„żeśm y na nićm się nie znali, cały ten przemysł leżał n i e -  
„upraw iony .“

Oprócz korzyści materyalnych, jakie przez dochód 
z pszczół odnieść możemy, jest jeszcze z rozpowszechnienia, 
t. j. hodowli i korzyść m oralna; w ielu  bowiem włościanom 
mniejszych posiadłości poda się sposobność zatrudnienia 
w  domu i zamiłowania domowego zacisza; zresztą zrobiono 
spostrzeżenie, że ci z naszyeh w łościan, którzy teraz t ru ­
dnią się jeszcze pszczelnictwem, są bogatsi, porządniejsi 
i moralniejsi od innych. Leży to niezawodnie w pewnem 
od w ieków  u naszych włościan zakorzenionem uszanowa­
niu dla pszczół i nieraz mi się zdarzyło słyszeć z ust wiej­
skich ludzi, że hodując pszczoły, pracuje się na chwałę 
boską, woskowe bowiem świece palić się będą na o łta­
rzach kościelnych, każdy z naszych chłopków mający 
pszczoły, niezawodnie krążek wosku kościołowi ofiaruje.

Widziałem w ieśniaków, którzy odsuwali okna dla 
wypuszczenia zabłąkanćj do ich mieszkania pszczoły i mie­
liby sobie byli za grzech, odebrać jćj życie. Kiedy więc

Tom III. 26
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j es t  n iezawodn ie  u  w łośc i an  naszych pewien wrodzony p o ­
ciąg do pszcze lnic twa ,  dołóżmy s t ar an i a ,  aby się w  nich 
podniós ł  i z n ó w  rozpowszechni ał .

Oprócz  ks. Dzi er żona ,  wydaj e  t ow arz ys tw o  pszczelne,  
j ak  wyżej  nad mien iono ,  jeszcze kilka arkuszy rocznie  W ia­
dom ości pszcze lnych , w  niemieckim języku;  o wydan iu  ich 
w  polskim języku obecn ie  ani myśleć możn a ,  kiedy tak 
obo ję tn i  j es teśmy na dzieło ks. Dz ie rżona ;  redakcya Z i e ­
mian ina  weszła  w  bliższe s t osunki  z t o w ar zy s tw em  pszczel— 
n ćm  ślązkiem i starać się będzie  o umieszczan ie  w  Z ie ­
mian ini e  w  polskim przekładzie  a lbo  całych wiadomości ,  
a l bo  przynajmnićj  ważniejszych z nich wyci ągów.

D o  niniejszego poszytu dołączony j ako do da t ek :  P r o ­
spek t  i z awiadomien i e  o polskim przekł adzie  dzieła ks. 
D z i e r żo na ,  i mamy  nadz i e j ę ,  że Sza now n i  nasi Czytelnicy 
nietylko sami  d la  s iebie zapiszą tę  wa ż ną  ks iążkę,  ale że 
się s t arać  będ ę  o jćj r ozpowszechn i an i e  między duch o ­
wn ymi ,  nauczycielami  i włośc i anami .  Byłoby nie do p r ze ­
baczen i a ,  żeby tak waż ne  dzieło w  polskim języku dla 
b r a ku  abo ne n tó w  d r uk o w an ćm  być nie mogło.

W . /■■

Odezwa Dyrekcyi Towarzystwa Ślą­
skiego Pszczelnego.

N a  Zielone Świą tk i  pielgrzymuje  coroczn ie  bardzo 
w ie l e  ba r t n ikó w do księdza Dzie rżona  w  Kar łowi cach  (po 
n iemiecku  Car l smarkt )  w  powieci e  Brzegskim w  do lnym 
Ś l ą s ku ,  pon i ew aż  w  tymże czasie g łó w n a  podróż  pszcze­
larzy do n iego się o d b y w a ,  w  celu og lądan ia  j ego  p szcze l -  
n ik a ,  a zwłaszcza  widzeni a  jak on roj e wypędza.

W ie l k a  i niepospol i ta  j es t  s ł awa  księdza Dzierżona 
Z wie lk i em oczek iwani em p rzybywa ją  pszczelarze na mie j ­
sce,  gdzie nie tylko zadowolni eni  b yw a ją ,  lecz jeszcze w i ę ­
cej w idzą ,  jak się spodziewal i .  Przybyl i  w  bieżącym roku  
pszczelarze z dalekich okol i c ,  n. p. z B r a n d e n b u r g u ,  P o ­
me ra n i i ,  W ie l k i eg o  Ks i ę s twa  Poznańsk i ego ,  a  n aw e t  i
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z Czech. Ks. Dzierzon jes t  pod każdym względem naj­
większym pszczelarzem przeszłości i teraźniejszości.

Słuszna jego sława nietylko się w całćj Europie roz­
głosiła, ale przeszła i do innych części św ia ta , mianowicie 
do Ameryki, dokąd już ładunek ślązkich pszczół odesłano.

Książkę o pszczelnictwie Dzierżona, którśj wartość 
wszyscy doświadczeni pszczelarze z prawdziwą radością 
powitali, najwyższe pruskie rządowe władze, jako najlepszą, 
zaleciły. Dzieło to obecnie nauczyciel Lompa, znany pi­
sarz ludowy, na język polski tłumaczy. Będzie ono także 
i na język angielski i francuzki tłumaczone.

D ruk tłumaczenia polskiego na wielkie natrafia t ru ­
dności i obawiać się trzeba, ażeby przez obojętność na 
jedno z najważniejszych dzieł zupełnie nie spełzł na n i -  
czćm. Lud śląsko-polski zaniedbany w  oświacie w  języku 
rodzinnym , a mianowicie co do pism nieodbicie m u po­
trzebnych, pomimo usiłowań Lompy i w ielu  innych p ra­
wdziwych przyjaciół tego ludu, mało dba o nabywanie 
potrzebnych mu książek. Lecz nietylko Ślązk, ale i inne 
prowincye mówiące po polsku, musiały albo niezwrócić 
uwagi na ogłoszone prospekta polskiego tłumaczenia, albo 
ich tśż prospekta te niedoszły na drodze właściwćj.

Dyrekcya towarzystwa śląskich bartników i t łu m a -  
czonćj książki Dzierżona od roku przeszło, starała się 
usilnie rozpowszechnić wzmiankowane prospekta, aby n a­
byciem tćj książki wznieść ważną gałąź przemysłu krajo­
w ego ,  który nader znaczne dochody przynieść m oże, n ie -  
wymagające stosunkowo tak wielkich nakładań, jak inne 
gałęzie ro lnictwa i przemysłu. Pomimo tego wszystkiego 
nader mała liczba obstalunków na polskie tłumaczenie na­
deszła.

Rozesłano na wszystkie strony 3000 w ezw ań  sub­
skrypcyjnych, a następnie 1500 zapowiedzeń wraz z blan­
kietami do podpisów i 1000 sprawozdań arkuszowych 
w języku polskim, obok 50,000 wezwań niemieckich, w  k tó ­
rych o tłumaczeniu polskićm także była wzmianka.

Rezultat jest taki, że dopiero 30 ,  w yraźnie trzydzieści 
polskich  tłumaczeń zamówiono. Dochód z dotychczaso­
wych zamówień ledwo trzecią część wydatków na druki



p ro s p e k tó w ,  u w iad o m ień  i sp r aw o zd ań  wystarcza. T rzeba  
jed n ak  m ieć  nadz ie ję ,  że tak użyteczna książka znajdzie  
w iększy  pokup . N iemieckich książek rozesz ło  się w  o s ta ­
tn ich  trzech  latach 4 0 0 0  egzem plarzy  i to w  większój części 
w  g ran icach  p a ń s tw a  p ru sk ieg o ;  dla pokrycia  k o sz tó w  
d ru k u  polskiój książki po trzeb a  1000 sprzedać egzemplarzy.

W z y w a m y  prze to  wszystkich, k tórych  pszczeln ic two 
in t e r e s u j e ,  ażeby nadesła li  deklaracyą do D y rek to ra  T o ­
w a rz y s tw a  pana  Brukisza w  K opicach  pod G ro tk o w e m  
w  Ś lą z k u ,  w ie le  egzem plarzy polskiego tłum aczeuia  sob ie  
z a m a w ia ją ;  zam ów ien ia  te  o d d a n e  na  poczcie o tw a r t e ,  są 
w o ln e  od  porto ry i .  Z am aw ia jący  raczą  w yraźn ie  napisać 
s w e  n a z w is k o ,  m ie jsce  zam ieszkania  i s tacyą p o cz to w ą  
najbliższą. *)

N a  ad re s ie  zaś nap isać :
Slttgelrgenljeit be© ©cł)Ieftfcf>m 83imen=S3crein8. ^ortofrei, 
laut .Rabinctś.-Crbcr bom 1 9 ten SDftobcr 18 4 8 .

W  in te re s ie  d o b ra  o g ó ln eg o  w zyw am y  S z a n o w n e  r e -  
dakeye pism polsk ich ,  ażeby p o w tó rz y ć  zechciały n in iejsze 
w ezw an ie .

K o p ice  przy G ro tk o w ie  w  Ś lązk u ,  dn ia  2 8 .  czerw ca 
1850. roku .

Dyrekcya Towarzystwa Pszczelnego w Ślązku.

*) D la  wygody C zytelników  Z i e m i a n i n a  znajduje się kartka 
przy  dołączonych do niniejszego poszytu uwiadoinieniach o książce 
ks. D z ierżo n a; chcący abonow ać, może kartkę tę w ykro ić , pod­
pisać  na  niej sw e nazw isko , m iejsce zam ieszkania , stacyą i zw i­
n ię tą  niepieczętow aną oddać n a  pocztę bez op łacen ia  portoryi.

(P rzy p . B ed .)



ZXXYII.

O BURSKTTIIIE.*)

Każdy kraj ma sw oje  osob liw e  bogactw a: Szw ecya ob­
fituje w  żelazo, Anglia w  cynę, Francya w  w in o ,  W ł o ­
chy w  w yśm ienite  o w o ce ,  Polska w  zb o że ,  Prusy zaś 
w  bursztyn. Dla piękności swojćj bursztyn nietylko w  obe­
cnym czasie jest ceniony, ale już u starodawnych narodów  
F en icyan , G reków  i Rzyminn był przedmiotem handlu i 
przepychu. W sch ód  kochający się w  zbytkach, najwięcój 
obecnie wprowadza tego drogiego kamienia i takowy obok

*) A rtykuł pow yższy zaw iera  bardzo wiele ciekaw ych rzeczy, 
wdzięczni jesteśm y Szanow nem u Autorow i za  nadesłan ie  nam  tej 
pięknej p racy . Bogdajby rozp raw a  ta opisująca przem ysł kopania 
bursztynu P rusom  tylko w łaściw y, zachęciła  m ieszkańców  innych 
prow incyi do opisania ro ln ic tw a i przem ysłu u nich w łaściw ego.

C ickaw eby naprzyk ład  były opisy hodow ania kukurydzy na 
P odo lu  i U k ra in ie , rośliny, k tó ra  teraz w ażną w rolnictw ie i u 
nas zaczyna grać ro lę ; w yrabianie dziegciu w  Augustowskiem  
upraw a pszenicy w  Sandom ierskiem  i K u jaw ach ; pszczełn ictw o na 
L itw ie ; hodow anie byd ła  na  P odo lu  i koni na U kra in ie ; opisy 
budow y łodow ui na  L itw ie; stodół plecionych w  Krakowskiem , 
budow y „p o d  T opor“  w  Szam otuiskiem  i t. d. i t. d.

R ozpraw a pana Połczyńsk iego  je s t  i pod tym względem  j e ­
szcze w ażną , że zaw iera  w szystkie w yrazy techniczne czysto po l­
sk ie , które sobie kopacze bursztynu nader trafnie potw orzyli.

W . L.
2 6 *
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złota i brylantów mieści. U G reków , którym go F e n i -  
cyanie przedawali pod nazwiskiem Electron , zapewne dla 
przymiotu swój elektryczności był zwany i już Homer n a d ­
mienia, iż w  Trojańskiej wojnie nosiły niewiasty przepy­
szne naramniki i naszyjniki nim ozdobione. Rzymianki go 
także do stroju swego używały, jak Pliniusz w  swój h i -  
storyi naturalnćj świadczy. („Proxim im  locum in deliciis 
feminarum adhuc tantum succina oblinent“ lib. 37. 11).*) 

Bursztyn dawniśj uchodził za prawdziwy m inerał ,  dziś 
atoli zgadzają się rów nież  badacze natury jak i chemicy na 
to ,  iż początek swój wziął z roślinności.  Pochodzi on po ­
dobno z pew nego gatunku drzewa iglastego przedpotopo­
w ego ,  które „pinus succinifer" nazywano; inni zaś tw ie r ­
dzą , iż początek wziął z drzewa mającego podobny owoc 
jak śliwa i czytałem niegdyś, iż w pew nćm  miejscu w  P o ­
meranii odkryto żyłę z bursztynem, w  której jeszcze drze­
w o to razem z owocem zachowane być miało. T w ier ­
dzenie pierwsze jednakowoż zdaje mnie się być p raw dzi-  
w em , podług doświadczeń moich i innych obywateli w ia -  
rogodnych trudniących się kopaniem bursztynu; szyszki zaś 
wyżśj nazwanego drzewa żywicą przepełnione, a późnićj 
w  bursztyn, aczkolwiek nieczysty, zamienione, mogły przez 
kształt podobny do śliwki ła two być powodem  do takićj 
omyłki. Zdanie to ,  iż on kiedyś był żywicą, nabiera je ­
szcze więcój prawdziwości przez sposób wynalezienia go, 
przez chemiczny rozbiór części jego i przez to ,  iż często­
kroć w  sobie zawiera ow ady, które w dzisiejszćm króle­
stw ie zwierząt nie istnieją. Takich ow adów  już przeszło 
600 gatunków naliczono. W  kopalniach bursztynu, zw ła­
szcza w  żyłach w odnych, które powiększćj części z kawał­
ków drzewa rozmaitego składu są u tw orzone , spostrze­
żono ,  iż choć jes t  z jednćj strony okrągły, z drugićj zaś 
ślady powierzchni d rzew a ,  do którego przyczepionym był, 
przez ścisłe połączenie się z nim odebrał i na tćj stronie 
spłaszczonym został, co jest dow odem , iż picrwiastkowo 
masę ciekłą przedstawiając, późnićj dopiero s twardniał

*) P ie r w sz e  m iejsce pom iędzy ozdobam i k o b iet, dotąd tylko  
bursztyn zajm uje.
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i skamieniał. W  kopalniach węgli ziemnych i teraz w  po ­
dobnym także znajdują go stanie. O tćm także wspomina 
Tacyt w  swojćm piśmie „de situ et moribus Germanorum*' 
cap. 45 ,*)  jak następnie „Succum  tamen arborum esse i n -  
telligas, quia terraena quaedam atque etiam volucria a n i -  
malia p lerum que in terlucent,  quae implicata humore mox 
durescente cluduntur. **) Prócz ow adów  znajdują w  nim 
teraz jeszcze iglice, liście naw et i szyszki.

Podług chemicznego rozbioru składa się bursztyn 
z oleju u lo tnego, kwasu bursztynowego, dwojakićj ro z p u -  
szczalnćj żywicy i pewnćj materyi w  żadnym rozczynniku 
niedającej się rozpuścić. Dalsze części, które bursztyn po­
siada, są t e ,  które zwykle roślinność zaw iera ,  jak n. p. 
węglik, kwasoród i wodoród.

Z kwasu bursztynowego tworzy się tak nazwane „sal 
succini“ przez sublimacyą w  połączeniu z alkaliami, które 
jako lekarstwo służy. Nieczystości się w  nim znajdujące 
są: ziemia gliniasta, ziemia wapienna i krzemionka. B ur­
sztyn zapalony wydaje przy małym dymie piękny płomień, 
po spaleniu szczątki węgla przyjemny zapach wydają. Przy 
zwykłćj temperaturze jest on bez w oni,  skoro atoli przez 
tarcie rozgrzanym zostanie, rozszerza nietylko lakow ą ,  ale 
okazuje oraz silną elektryczność ujemną (negatywną) przez 
przyciąganie lekkich rzeczy, jakiemi są : np. słoma, papier 
i t. d. W  terpentynie się łatwo rozpuszcza i tworzy tak 
nazwany pokost bursztynowy.

Przed laty nieznano innego bursztynu prócz tego, 
który z morza wydobywano, lub który na roli przypad­
kiem przy oraniu i innćj pracy rolniczćj znaleziono, albo 
przy kopaniu row ów , kanałów i tym podobnych robotach 
w  ziemi przedsięwziętych odkryto. W  Berlinie w zwie­
rzyńcu (Thiergarten) przed kilkunastu laty takim sposobem 
ziemię pokłady bursztynu zawierającą natrafiono. Na do­
wód prawdziwości wyżćj wspomnionego twierdzenia mego

*) O p ołożen iu  i obyczajach  G erm anów .
**) Z daje s i ę ,  że  to j e s t  sok d rzew a , pon iew aż w  nim pew ne  

ziem skie zw ierzą tk a , jako  też i skrzydlate o w ad y  w idzieć s ię  dają, 
które sok iem  szybko tw ardniejącym  się  zalane zo sta ły .
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służyć może czasopismo s ta re  w  T o ru n iu  d ru k o w a n e  pod  
ty tu łe m :  „D as gelahrte P reu ssen “  także  o bursz tyn ie  t r ak ­
tu ją c e ,  k tó re  jako  w ie lk ą  o sob l iw o ść  przy tacza ,  iż w  kilku 
m aję tnośc iach  w  P ru s a c h ,  k tó re  p ism o to  w y m ien ia ,  przy­
padkiem  p a rę  k a w a łk ó w  znalez iono . L udz ie  znajdujący go 
w ó w c z a s ,  n ie  p rz e w id y w a l i ,  że bursz tyn  w  p e w n ć j  w ł a -  
ściwćj sob ie  w a rs tw ie  ziemi się zn a jd u je ,  że w a rs tw a  ta 
obfitująca w  bursz tyn  w  z a p a l e * )  bezp ośredn io  pod  h u ­
m usem  ty lko  na s topę  g łęb ok o  w  ziemi się znajduje. Ja  
sam znalaz łem  ślady z a p a łu ,  z k tó rego  w n io s k o w a łe m ,  ze 
pokład  bursz tynu  koniecznie  tam że  zna jdo w ać  się musi, 
w  m ie js c u ,  gdzie daw nić j  p ień  był w ykopany . Kopacz, 
k tóry  w  tćm  miejscu k aw a łk i  b u rsz ty n u  zna laz ł ,  nie znając  
się na g ru n c ie ,  dalś j go n ie  szu ka ł ,  z o s taw ił  go nam, 
a myśmy późnićj z jego  n iew iado m ośc i  korzystali .  W  m o ­
rzu  ło w ią  go zw ykle sieciami po w ie lkić j nawałnicy, b u r ­
sztyn b o w ie m  z na tu ry  ła tw o  w  w o dz ie  sp łyn ie ,  skoro  
p rzez  b a łw an y  m orsk ie  z b rz e g ó w  w ypłókany  i wzruszony 
by w a . Ciężkość jeg o  specyficzna je s t  1,3**) P ró cz  tego  
zb iera ją  go także  i na b rzegach  m orsk łch ,  gdzie  go w o d a  
m orska  zn ó w  wyrzuca.

B ursz tyn  trafia się w  w ie lu  k ra jac h ,  jako to  w  S z w e -  
cyi, H o la n d y i ,  F ra n c y i ,  Sycylii,  H iszpan ii ,  w  Czechach, 
P o l s c e , " * )  a n a w e t  w  S yb ery i ,  a le  nigdzie  w  tak w ie l ­
kiej i lo śc i ,  jak  w  P ru s iech .  Brzegi Bałtyckiego morza od 
G dańska aż do K ła jpedy  posiadają  n iew y cze rp ane  zapasy 
tegoż. N iepośledn ie  w  tym  w zg lędz ie  miejsce zajm ują 
K aszuby  i okolice im p rzy leg łe ,  do k tórych  także i T u­
cho lsk ie  lasy policzyć należy. A czkolw iek  w  pow iec ie

*) , ,Z a p a ł “  je s t  rodzaj ziemi bursztynow ej niżej opisanej.
**) l ego n ieoznaczył autor, jak i to je s t  stosunek ciężkości, czy 

w  stosunku do pow ie trza , czy do w ody. Dom yślam y się  tylko, 
ze do w ody. W  dziełach  chem icznych nieznajdujem y gatunkowej 
ciężkości bursztynu , tylko gatunkow ą gęstość j e g o ,  k tó ra  je s t  1,070 
w  stosunku do wody. _ R edak.

***) W  K sięstw ie Poznańskiem  praw ie w  każdej okolicy b u r­
sztyn znajdu ją , m ianowicie przy kopaniu gliny. W  Chobienickich 
dobrach p. M acieja M ielżyńskiego pod W olsztynem  często bardzo 
p rzy  orce znajdu ją  go podobno naw et w  znaczniejszych kaw ałkach.

P rzy p . Red.
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Chojnickim wszędzie p raw ie ,  gdzie się piasczysta znajduje 
ziemia, bursztynu szukano i o ile tylko pamięcią zasięgam, 
bardzo wiele wykopano; pomimo tego pod względem ob­
fitości w  bursztyn, pierwszeństwo Jasom Woziwodzkim 
■ Lutomskiej majętności się należy. Od 30 lat w  tych 
miejscach kopalnie zadzierżawione od rządu istnieją a mi­
mo znacznćj przez dzierżawców płaconćj dzierażwyl ciągle 
znaczne odnoszą korzyśc i: niektórzy z nich naw et się z b o -  
gacili. —

Znajdowano także często w  glinie i w marglu ka­
wałki bursztynu, przecież go w tym rodzaju ziemi nikt nie 
kopie , już to dla trudności wydobycia go z niój, już tśż 
i dla tego ,  że jeszcze na żadne żyły w  niój nie trafiono, 
lub też, że dla wielkiej ścisłości takowśj,  jój badać nie 
było można. Bursztyn poszukiwa się tylko z korzyścią 
albo w  piasczystćj lub zwirowćj ziemi, albo tśż w  ba­
gnach i łąkach. W  pierwszym rodzaju ziemi znajdują się 
żyły i tak nazwane zio m ki  lub gniazda bursztynowe lądowe, 
w  drugim zaś ży ły  wodne. Żyły w  ziemi suchćj wyśle­
dzone, są zazwyczaj w  okolicy naszej trojakiego gatunku, 
to  je s t :  żyły czarnćj lub szarćj barwy po większćj części 
z humusu, węgli przedpotopowych i td. u tworzone, albo 
czerwone, czyli tak zwane borowe żyły, które ziemia gli­
niasta czerwonawa z innemi przymiotami do tego należą-  
cemi tworzy. Gniazda  czyli ziom ki składające się z piasku 
rozmaitego koloru i w łaściwości,  ale zawsze wielce r ó ­
żniącego się od pospolitego, są najczęścićj bliżćj powierz­
chni ziemi położone. Najmnićj trudna do upatrzenia, po­
nieważ bezpośrednio powierzchni dotykająca się ziemia 
bursztynowa są zapały. Żyły zaś wodne w  bagnach i łą ­
kach się znajdujące i mające swoje właściwe przymioty 
lub znaki, są zawsze jednakowe.

Gruntem bursztynowym, który atoli jeszcze nie je s t  
żyłą, ziom ką  lub zapałem  (już zazwyczaj bursztyn w y d a-  
jącemi) zowią kopacze każdą ziemię, która dużo błyszczaku ')  
w  sobie mieści od nich świecidlem  nazwanego. W  takiej 
to ziemi dopiero za ziom kam i lub ży ła m i  w niój się m ie -

*) G lim m er.



-  310  -

szczącemi szukają. P rócz błyszczaku  musi ona koniecznie 
węgle przedpotopowe zawierać, które w  połączeniu z nim 
tak nazwane sza rk i, ż y ły , ziom ki i zapa ły  wskazujące tw o ­
rzą. Takie szark i zawierają w sobie już kawałeczki, cza­
sem też i znaczne kawałki bursztynu cechami i znakami mia­
no w an e ,  których mnogość i kierunek kopaczowi otuchy 
dodaje i na pokład naprowadza. Chociaż ziemia z św ie -  
cidłem nie zawsze wydaje bursztynu, ponieważ często na­
trafia się i ziemię ja łow ą z małemi tylko znakami, przecież 
takowy, chociaż w  nieznacznćj ilości znaleziony, jednako­
woż nie bez wyjątku właściwą sobie ziemię błyszczem  na­
pełnioną jest otoczony. S za rk i  do żył wodnych należące, 
zupełnie się różnią od szarków ży ł borowych  i ziomków. 
Kopacze pierwsi z Pom eranii  przed 30 laty w  tutejsze 
strony przywołani, nie znali ziomków  i mijali takowe, szu­
kając bursztynu tylko za żyłami w głębi będącemi. Dopiero 
ludzie nasi po oddaleniu Pomorczyków ten  korzystny i ła­
twy zarobek onym odebrawszy, wspomniony rodzaj burszty-  
nowćj ziemi tu najczęściej się znajdującój, odkryli i poznali. 
T am , gdzie się szark i rza d k ie , od kopacza r o z s t r z e l o -  
n e m i  nazw ane, koncentrują i gęsto znaków nabierają, 
tworzy się zazwyczaj z i o m k a ,  lubo jeżeli takowe ku głębi 
dążą, żyła . Przy przeistoczeniu szarków  na ziom ki szara­
wa dotąd świecidłem i węgielkami drobnemi napełniona 
ziemia nabiera natychmiast koloru czerwonego, czyli jak 
kopacz mówi zapaloneyo  lub żółtawego wydając swój plon 
bursztynowy. Przy tćj procedurze nikną szark i zupełnie, 
ponieważ z nich ziomka się tw orzy ; szarki zaś do żył p ro ­
wadzące, idą wciąż nad niemi w  kształcie pasów na prze­
mian, to szarego, to żółtawego koloru, od kopaczy k r a j-  
kam i (dla podobieństwa z takowemi) nazw ane ,  3 lub 4 
stopy szerokości mające. Żyła sama na jednę lub dwie 
stopy g ruba ,  czarna jak smoła lub też czerw ona, ozdobiona 
temi krajkami, świecąca się błyszczem i żółtym, na tle 
czarnćm żywo odbijającym się bursztynem, nader piękny 
przedstawia w idok; krew zaś nie zwykłem bije tę tnem 
w  sercu każdego kopacza, który żądzą pozyskania bogactw 
w  łonie ziemi zawartych pałając, czemprędzćj na świat 
wydobyć je  pragnie i przy każdym na now o zwiastującym.
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się t ęgim ka w a le  bu rsz tynu  s w e  głośne „ w i w a t "  p o w t a ­
rza.  W  Szarkach  do żył nal eżących ,  trafiają się często 
kawałeczki  czyli znaki bu r s z ty no we ,  zupełni e  miękk ie ,  do 
żół tka go t ow ane go  jaja pod obn e ,  k tór e m ulakam i nazywają.

Bursz tyniarz  nietylko uw aża  na wszystkie  już  w s p o -  
mn ione  w ła śc iwośc i ,  lecz także  na pochyłość ziemi ,  na  
n a p ły w o w ą  je j  f ormacyą,  ku którćj  s t r on ie  ona  w a r s t w am i  
s w e m i ,  od  n iego p ręg a m i  n azw ane mi ,  się spuszcza,  zw ła ­
szcza przy w y  ch odzie , (t .  j. końcu )  ziom ków  i żył ,  kiedy 
się spodz i ewa ,  iż tylko u c i ę ł y ,  co znaczy,  iż na chwi l ę  
zniknąwszy,  o kilka k roków dalej  się pokażą.  Jeże l i  t e  
p ręg i n a p o w ró t  do gniazda spadaj ą,  niemasz nadzie i ,  iżby 
się ziom ka  odno wić  miał a ,  przeciwnie zaś ,  jeżel i  na c z y s t e  
t. j. na  z iemię jeszcze n ieskopaną  wskazują.  Z iom ki 
w dziarslw ie  umieszczone ,  bywają  zazwyczaj obfitsze od 
piaskowatych czyli miałk i ch ,  bursztyn zaś z ostatnich ma 
łagodnni ejs zą  s u k n i ę ,  czyli kora otaczająca go jes t  żół ta 
i del ikatniejsza od kory z dz i a r s twa wyna lez ionego zwykle  
b rudno  cze rwonawe j  barwy,  ch ropowa tć j  i grubćj .  K aw a ł k i  
bursz tynu  wie lk i e ,  j ednakowoż  tak k ruch e ,  i i  po w y d o ­
byciu z ziemi się rozsypują  i dla tego żadnśj  wa r tośc i  nie 
ma j ą ,  zowią  się babami.

Bursz tyn  kopie sję r ydl ami  z żelaznej  blachy na  b a r ­
dzo krótkich t rzonkach a lbo na długich tykach osadzonemi,  
k tó r e  l a n c a m i  nazywają .  Kopacze  w  p ie rwsze  opat r zeni  
kopią dół  czworoboczny,  pod ługowa ty  a lbo o w a l n y ,  lecz 
i le możności  krótki  i wą zk i ,  ażeby tern mnićj  ziemi mieć 
do wyrzucania  i ażeby jak najprędzćj  w  głębi ą się wkopać .  
Jeżel i  który z nich trafi na s za rk i tęgie  i znak i ,  oznajmia 
to  wsżystkim towa rzy sz om,  którzy zgromadzeni  w  tern 
miejscu św ieżo  kopanem spodzi ewanej  zio m k i lub  żyły s z u ­
kają.  Znalazłszy t a k o w ą ,  rozbi ja ją  sk rzynię ,  czyli r ozko ­
pują dół  podług obszerności  zio m k i zna l ez ionć j , odrzucaj ą 
wsze lką  obcą  z iemię ,  zos t awiając  tylko ż y ło w ą ,  a u sku t e­
czniwszy tę r o b o t ę ,  dopiero z iemię bu r sz tynową  c ienkiem 
ryciem krają.  Takim sposobem najmniejszy n aw e t  kawałek  
bursztynu wydoby ty  zostanie.  Jeżel i  zaś dla zbyt  wie lk i ćj  
głębokości  są w  obaw ie ,  ażeby ściany zwykle  lóznćj  ziemi 
się n ie  zawar ły ,  przezcoby całą sobie p r acę  przedłużyli ,  zrzy—
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nają  j ą  s to p n ia m i ,  k tó re  ła w a m i  m ianu ją  i zak ładają  fo­
rem nie jszą  skrzynię .  L aiicam i w  podobny  spo sób  bursz tyn  
się kopie, z tą  jed nak że  ró ż n icą ,  iż mniejsze rob ią  się dziury 
i że tylko na pó łto ra  chłopa z iem ię z ru jn o w ać  m ożna ;  
k iedy zaś w ą d o łe m ')  dobry  i zręczny ro b o tn ik  na p ó ł t r z e -  
cia ch łopa  się w ry je  i tu  na dn ie  z k o ń c ó w  d o łu  zrob iw szy  
m niejsze o tw o ry ,  jeszcze na p ó ł  chłopa głębiej ziemi sięgnie. 
P o w y ż sz e g o  sposobu w  dz ia rs tw ie  użyć t r u d n o ,  dla  p ok ła ­
d ó w  kamieni czyli po kopacku  rasów  w  tym ga tun ku  zie­
mi będących. Ściany czyli boki p o d łu żn e  d o łó w  zw ią  się 
b ortam i, poprzeczne, p r o g a m i .  P o k ład  g ru n tu  bursz ty­
n o w eg o  czasem i blisko pó ł  mili d ługi i znacznie szeroki 
b y w a ,  a ciągnie się zwykle od w schodu  ku zach od ow i.

S za rk i żył w odnych  różn ią  się od szarków  żył b o r o ­
wych tćm, iż b ru d n e  plamy jakby  sadzami nakrap iane  p r z e d ­
s ta w ia ją ;  b łyszczak  je d n ak o w o ż  zaw sze  tak tych jak ow ych  
je s t  n ierozdzielnym  tow arzyszem . D la  w ydobycia  bursz tynu  
z żył w odn ych ,  po trzebu ją  g rubych  desek, z k tórych  skrzy­
nie podobne  do używ anych w  s tudn iach  w b ija ją ,  a d o ­
szedłszy niemi do żyły, w o d ę  się zb ierającą w y le w a ją  a ry ­
d lam i wciąż pracu jąc  bursz tyn  przez to  poruszają ,  k tóry  na 
w ierzch  w ypływ a, poczem d o p ie ro  go ło w ią .  K aw a łk i  zna­
lez ione  w  ziemi zw ykle  odziane są ko rą  mniśj więcćj 
g rubszą ;  w od ny  bursztyn atoli je s t  goły i gładki, od h u rs z ty -  
niarzy  nagim  m ian o w an y .  P rz e d te m  bursz tyn  także  g ó rn i­
ckim sposobem  przez  biegnie i szyb y  (ganki) d o by w an o ,  
ob ecn ie  zaś zan iechano  sp o so b u  tego  w ie lce  korzys tnego, 
og ran iczając  się na od k ry w a n iu  go  w  p o w ie rzch ow ny ch  
w a rs tw a ch  ziemi.

D la t rudn iących  się kopaniem  bursz tynu  n iety lko zn a ­
jom ość  z iem i,  a le  też w iad om o ść  ceny i ro z g a tu n k ew an ia  
jego n ad e r  je s t  po trzebna .  C en a  zaś s tosuje  się lak do 
farby i przezroczystości lub n ieprzezroczystości ,  jak i co 
do  w ie lk ośc i ,  g rubości  i kształtu  jego.

Największy k aw a łek  bo w iem , kiedy je s t  lichego ko loru  
lub  lichej formy, m oże  tylko m a łą  m ieć  w a r to ś ć ,  przeci­
w n ie  zaś chociaż mniejszy ale lepiej u fo rm ow any  i p ięknie j—

*) „W ą d ó ł“  wązki dół.
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szćj ba rw y ,  j es t  pożądańszym.  Każdy ko lo r  bursztynu czv 
t o per ł owy ,  czy też biały lub żół ty,  nazywa się dob rym 
i j es t  od kupców bardzo poszuk iwan ym ,  jeżel i  tylko jes t  
n i epr zezroczys ty;  im zaś jes t  rzadszy i wodn i s t ś zy ,  t ćm 
mn.ć j  ma war tości .  Zupe łn i e  przezroczysty jak szkło i ’woda  
ma wp ra wd z i e  wiele  mniejszą w a r t o ś ć ;  są atol i  j eszcze 
gatunki  bursztynu n. p. gnatem  dla wła śc iwć j  j e m u  kru­
chości ,  i b rudneg o  nie świecącego się koloru pakow ym  
dla czarnej  farby i r ów ne j  właśc iwośc i  n a z w a ne ,  k tór e  za 
naj l ichsze uchodzą .  Najwyborn ie j szy  ko lor  bursz tynu  j es t  
do pe r ł owe go  podobny,  po tem biały czyli kapuściany  i żółty 
czyli śliwkowy. Ka wa łk i  rzedszy czyli wodnis t szy  ko lo r  
maj ące,  są w  większej  cenie  od t ych ,  których część lub 
po łow a  z przezroczystego się składają;  JeCz i tu  zachodzi 
różnica w  cenie między os tatnim i zupe łn i e  przezroczystym 
p o n i e w a ż  p ie rwszy  o p o ło w ę  drożćj  bywa op ł acanym,  p o d ­
czas gdy os t atni ego kupcy mało cenią.  T a ko w y  zwykle  
w  kraju się spot rzebuje .  Mało za tem znajdziemy fabrykatu  
z bur sztynu dob rego  w kra ju tu t e j s zym,  po n i e w aż  za g r a ­
nicą go daleko lepiej  płacą.  D la  t ego zwyczajnie  naj le­
pszy się wywozi .  Co do pow ie r zchow nośc i  i kształ tu-  
bu rsztyn  czy g ł a d k i  a lbo  g o ł y ,  t. j. z wody  pochodzący '  
czy tćz skórką  powleczony  czyli l ą d o w y ,  z awsze  r ó w n o  
j e s t  ceniony,  jeżeli  tylko dob re  ma przymioty.  D o  t akowych 
zaś należy nietylko ko lo r  j ego,  j ak  wyżej  wspomnia ł em 
lecz i kształ t  z na tury j e m u  udzielony.  K iedy  j e s t  d łu ­
giego i g ru bego  przytćm gładki ego ksz t ał t u,  co się nie 
zawsze  traf ia ,  wysoką ma cenę ;  wypukły zaś dz iu r awy  
i szpary mający,  na tur a ln i e  t raci  na t ako wy m;  bardzo p ła ­
ski najmniej  jes t  pożądanym.  T a m ,  gdzie jes t  ziemia o b i  
fita w  bursztyn,  dz iwne  pod wzg l ędem kształtu wydaje  
igrzyska na tury ;  znajduj ą się b ow ie m  kawa łk i  do palca lub 
p rą tka  pod ob ne ,  i nne  z n ó w  mają kształt  bochenka albo 
dziecięcia i t. d. Na  kawałkach korą odzianych po w y d o ­
byciu ich z z iemi ,  p róbu je  się zwycza jn ie ,  to j es t  nagrywa 
się zębami  w  najgrubszym końcu ( t am b ow ie m  najlepszy 
b yw a  kolor )  kora  tak g ł ębo ko ,  aż j ąd r o  bursztynu jes t  
dob rze  widzia lne ;  w  wielkich ka w a ła ch ,  jak to w  f u n t ó w -  
kach lub jeszcze większych ,  rob i ą  się dwie  takie próby.

T o m  I II .  27
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Każdy  kupujący jak i sprzedający s t rzeże  s i ę ,  ażeby reszty 
kawa łka  n ie  naruszy ł ,  lecz ob se r wu je  go jak naj lepiej  o b -  
wi ja j ąc  go w  papi er  i t e m u  podob ne  rzeczy,  już to dla za­
chowan ia  suki enki  j e g o ,  już i dla l e g o ,  iż miejsce inne 
u szkodzone i z kory o bn ażo ne ,  ł a t wob y  mog ło  lichy p r ze ­
zroczysty ko lor  lub  p od obn ą  w a d ę  okazać.  Świeżo  z z ie­
mi  wydobyty ka w a ł  bursztynu naj lepićj  się z achowu je  aż 
do sprzedaży w  wi lgotnym czystym piasku.

Z tego wszys tk i ego ,  cośmy wyżćj  przytoczyl i ,  każdy 
osądzi ,  j ak  w ie lk i e  o szukańs two  przy sprzedaży bursztynu 
zachodzić może ,  a chociaż żyd pr zebi egły  bys t remi  oczami 
na jmniejszą w a d ę  wyna jdu j e  i n iemającemu jej  t akową  
zmyślić zawsze  jes t  go tów ,  nieraz nie widzi  chociaż w ie l ­
kiej p r awielkie j  p rawie  każdemu ja sno  w  oczy wpada j ącej  
skazy i tak mimowiedzy  sam siebie oszukuje.

Bu r sz tyn ,  k tó r ego  ko lor  przy robi eniu  p róby  a lbo czar­
nym a lbo z i elonym się okazuj e ,  zwykle  bywa  przezroczysty,  
a zatćm i lichy. Także  kawałki  w y pu k ł e ,  ok rąg ł awe  i z u ­
pełni e okrągł e t e  same mają przymioty.

Każdy  znaczny zapas  bursz tynu  dzieli się zwykle  p o ­
d ług  wag i  na nas t ępujące  gatunki :

1) Na  kamieni e  wyra b i a ln e ,  t. j .  małe kawa łeczki ,  ale 
z d r o w e ,  wielkości  o rzecha  laskowego i mniejsze.  
F u n t  takich k a w a łk ó w  kosztuje od 3 do 4 t a l arów.

2) Ciacha także małe  kawałki  ł ó t  j eden  lub mniej  w a ­
żące ;  ł ó t  t akowych płaci  się zwykle  12 sgr.  Za 
większe  ciacka b a s t a r d  a m  i z w a n e ,  dają  żydzi 
i po 15 sgr.  za kawałek.

3) T rzydziestk i, k awa łk i  d w u - ł u t o w e ,  których zwykle  
15 do 16 na funt  idzie.  Za pojedynczą trzydzie­
s tkę jeżel i  j e s t  ł adna ,  dają kupcy I  tal .  15 sgr.  
aż do 2ch t a l arów .

4) D ziesiątki kawałki  p ięc io łó towe  i cięższe zwykle  po 
6 luy T na funt  idące.  Ł ó t  tychże płaci  się za­
zwyczaj  po 1 tal.  15 sgr.

5) Cwiertówki kawałki  o śmio łó towe  i więcej  ważące,  
płaci się ł ó t  po 2 talary.

6) P ó łfm ló w k i, z k tórych każda od 28 aż do 35  t a ­
l a rów  ma war t o śc i ;  większe  kawałki  jeszcze w y ż -
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szą mają cenę. W  funtówkach płaci się za każdy 
łó t  po 2 tal. 25 sgr. aż do 3ch ta larów. Za p ię­
knie ukształconą funtówkę dobrego koloru śmiało 
100 ta la rów  żądać można. Kawałki 1 '/2 funtowe 
podwójną mają wartość.

Największy kaw ał burnsztynu znaleziono w  Szlappa- 
cben, wsi między Gąbinem a Insterburgiem położonćj, 
który 13%  cali reńskich długi, 8 %  szeroki na jednćj s tro­
nie, 6 %  cali na drugiej, zaś 3 %  cala miał grubości.  T a ­
kowy ma około 10,000 ta larów  wartości. W  Kloni około 
Mącikała w powiecie Chojnickim znaleziono także przed 
kilkunastu laty kawał 7 funtów ważący, za który jednako­
woż żydzi Tucholscy tylko 2000 ta larów zapłacili. Tego 
roku znalazł dzierżawca kopalni w królewskim boru  przy 
Śliwicach kawał bursztynu 5 '/2 funt. ważący. W  lesie przy 
Świeciu blisko Tucholi,  także n iedawno kawał 5 funtów 
i 9 łó tów  ważący, przeszło pół łokcia berlińskiego długo­
ści mający, znaleziono. Drugi kawał w tćm lamćm miej­
scu wykopany ważył 5  funtów 12 łó tów , trzeci 3 funty.

Bursztyn zamykający w  sobie owady, bardzo je s t  p o ­
żądanym i bywa drogo opłacanym, dla tego ezęsto zda­
rzają się oszukaństwa przez sztuczne wprawianie much, 
kom arów  i t. p. o w adów  w kawałki przezroczyste. Na­
śladują go także różnym rodzajem gummy i żywicy podo­
bne do niego kawałki tworząc, które atoli w  wodzie g o -  
rącćj prędko się rozczyniają. Najgłówniejsze punkta handlu 
bursztynem są obecnie Gdańsk, K rólew iec ,  S tambuł i K a ­
tania w  Sycylii; z P rus zachodnich zaś najwięcćj kupcy 
Gdańska i Berlina w  wielkićj ilości i za wielkie sumy do 
obcych krajów go wywożą. Bursztyn dobrego koloru i 
wyśmienity właściwości do innych państw, mianowicie do 
Turcyi, się sprzedaje, przezroczysty zaś, jak wyżćj już nad­
mieniłem, małą mający wartość ,  zostaje w  kraju, gdzie 
z niego rozmaite rzeczy galanteryjne wyrabiają. M iano­
wicie w Gdańsku, Elblągu i K ró lew cu  najwięcćj tćj mi­
sternej roboty tw orzą ,  gdzie podług życzenia w  rozmaitych 
kształtach takowćj każdego czasu nabyć można. W  Lipsku 
na wielkim jarm arku znajdziesz zazwyczaj kilka bud ku­
pieckich napełnionych tym pięknym towarem.
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W  średnich wiekach dla zabobonu używano bursztynu 
przeciw różnym słabościom i dolegliwościom jako amulety, 
i dzisiaj utrzymuje wielka liczba ludzi, że jest skutecznym 
przeciw romatyzmowi, nosząc go w zausznicach, lub jako 
paciórki na szyi.

Piękny zbiór wyrobów z bursztynu posiada wszech­
nica w Erlangen; rzadki podarunek ten dał jej margrabia 
bodeński Fryderyk. W  Dreźnie także znaczny zbiór takich 
wyrobów się znajduje. Lekarze zapisują lak nazwane 
z bursztynu pochodzące „sal succini11 przeciw różnym sła­
bościom. Stolarze z niego robią wyborny pokost, a uży­
tek jego jako kadzidło powszechnie jest znany.

Chociaż przez handel bursztynem wykopanym w kraju 
w iele do niego już wpłynęło pieniędzy i wciąż wpływa, 
przecież dotąd w ielkiój korzyści ani rząd, ani właściciele 
gruntów prywatnych, na których się kopało, ani tóż ro­
botnicy nie odnieśli, lecz dzierżawcy i kupcy, mianowicie 
zaś żydzi z niego najwięcej zyskiwali. Dzierżawa rządowi 
opłacana coraz idzie w  górę, jeżeli dzierżawca w iele bur­
sztynu znalazł, albo jeżeli odkrył ślady znaczne pokłady 
wskazujące, spada zaś, jeżeli rok nieobfity i nieszczęśliwy 
w bursztyn nastąpił. Dzierżawca więc jeżeli ma szczęście 
znaczny zysk odnosi, chociaż robotnikow i według zwyczaju 
pozornie połowę zysku oddaje. Pozornie mówię, ponie­
waż będąc oraz współuczestnikiem zdobyczy i kupcem, 
ledwo trzecią część wartości bursztynu na kopaczy przy­
padającego opłaca, a znalazłszy czasem znaczny zapas, chło­
pów upaja i tym sposobem takowy za bezcen kupuje. 
Dziedzice niektórzy prywatni na ziemi się nieznający, czę­
sto na wspólkę z żydem kopią; na tern zaś jeszcze gorzćj 
wychodzą, ponieważ takowy, porozumiawszy się z kopa­
czami, potajemnie lepsze kawałki bursztynu od nich ku­
puje za bezcen, zostawiając dziedzicowi tylko małe kawałki. 
Są jednakowoż i wyjątki. Znam bowiem obywateli tru ­
dniących się tym sposobem zarobku, z których jeden z ba­
gna dzikiego nieużytecznego za 20,000 talarów bursztynu 
wydobył, drugi zaś na różnych dzierżawach w lasach kró­
lewskich jeszcze więcej zarobił; chłop kopacz przecież 
mimo wielkiego zarobku, który zawsze jest niepewnym
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i n ie r ó w n y m ,  w ciąż  j e s t  ubogim  z przyczyny n iego sp o dar­
nego  obch od zen ia  się z p ien iędzm i lekko n a b y te m i ,  k tó re  
najczęściój przepija.

P rzez  kopanie  b ursz tynu  tak w  la sa ch ,  jak  i na ro ­
lach  bardzo  się p ow ierzchn ia  ziemi j a ło w i ,  tylko na b a ­
gnach  i łąkach bez szkody go  kopać m ożna .  Na os ta tn ich  
po  doskonałćm  u r ó w n a n iu  ziemi i zas iew ie  jeszcze lepsza 
t r a w a  ro śn ie .

N a tu ra  w ię c ,  aczkolw iek  upośledziła  n ie k tó re  okolice  
przez udz ie len ie  im piasczystej, n ieurodzajnćj ro li  i p u ­
stych b a g ie n ,  p rzecież  w y n ag rad za  chociaż częśc iow o ten  
n ie ró w n y  podzia ł  przoz p rzec h o w y w a n ie  sk a rb ó w  w  łon ie  
ziemi z aw a r ty c h ,  k tó re  p rzem ysł ludzki o dkryć  potrafił .

J ó ze f P ołczyńsk i.
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na gospodarstw o.

R o ln ic tw o  i p rzem ysł są d w a  fachy tak z sobą  p o łą ­
czo ne ,  iż w za jem ny  ich w p ły w  na sieb ie  od d aw n a  u d e -  
rzyćby był p o w in ie n  w  oczy każdego zd ro w o  myślącego 
cz łow ieka .  W a ż n ą  n iezm ie rn ie  jes t  rzeczą dla rozw ijan ia  
się p rze m y s łu ,  aby p łody  s u r o w e ,  k tó re  m ają być p rze ­
tw a rz a n e  na w yroby ,  mogły być n ab y w an e  po tanićj cenie , 
o raz  aby była ich obfi tość ,  a tern sam em  ła tw o ść  w yboru . 
D la  tego  każda oko lica ,  s to so w n ie  do p ło d ó w  natury , 
w in n a  zarazem starać  s ię  o p o d n ies ien ie  sw o jeg o  p rz e ­
mysłu . P o dn osząc  p rzem ysł,  z ap ew n ia  się pom yślność  ro l ­
n i c t w u ,  b%, o tw ie ra  się tem u  os ta tn iem u  ś rodek  skonsum o­
w an ia  jeg o  p ło d ó w  i w za jem n ie  udoskona la jąc  ro ln ic tw o ,  
dostarcza  się m a te ry a łó w  na wyroby. P r a w d a  t a ,  jak ko l­
w ie k  j a s n a ,  n ie  j e s t  jeszcze w p o jo n ą  w  całą ludn ość  p o l­
ską ;  zaczyna o na  dop ie ro  ob jaw iać  się jako  in s ty nk t ,  a le  
nie jako d o gm at rolniczy jasno  w y ro zu m o w an y .  W idzim y 
n iem al u  każdego  znaczniejszego posiedziciela d ó b r  z ap ro ­
w a d zo n e  g o rz e ln ie ,  c u k ro w n ie ,  o le jarn ie ,  s ieczkarnie ,  młyny, 
ta r tak i .  Lecz wszystko to  z m ałem i w yją tkam i j e s t  ufc
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szczupłą skalę, bez żadnćj rozumowanćj metody. Jednem 
słowem przed nami leży odłogiem cała przemysłowość.

Przemysł do wyrabiania swoich tw orów  dwiema szcze­
gólniej posługuje się naukami: chemią i mechaniką. P ier­
wsza przekształca niejako naturę ciał poddanych pod jć j 
operacye, druga niezmieniająca natury ich cząstek składo­
wych zmienia tylko ich postać czyli kształt. Fabrykacya 
piwa, w ódki, cukru, mączki, syropu, sycenie miodu są 
czynnościami chemicznemi. Rozcieranie ziarna na mąkę, 
przędzenie lnu, wełny, tkactwo są czynnościami mechani- 
cznemi. Lecz przy czynnościach nawet chemicznych prze­
mysł bardzo często posługiwać się musi siłami mcchani- 
cznemi do przenoszenia ciężarów, dzielenia czyli krajania 
tłuczenia materyi, na której się operuje, do wyciskania 
soków i t. d. Tak więc widzimy, iż mechanika nader 
wielką odgrywa rolę w  przemyśle. Z tego względu musi 
ona być ważną dla posiadaczy chcących wzorowo urządzić 
swoje gospodarstwa.

Lecz ważność tej nauki okazuje się nierównie wybi— 
tn ić j, jeżeli zastanowimy się nad postąpowaniem (procedś) 
samegoż ro ln ictw a, które również na chemii i mechanice 
spoczywa. Nauka o nawozach i kompostach wynika z w ła­
sności chemicznych, jakie posiadają różne rodzaje ziemi 
i ciał użytych do mierzwienia. Reszta czynności chemi­
czno-ro ln iczych , jako rozkład części gruntu i nawozu 
kiełkowanie roślin, ich wzrost i t. d. są dziełem samćjże 
natury, wszelako przysposobionemi być muszą przez roz­
maite czynności mechaniczne, jakiemi są uprawa gruntu,
siew, transport zboża w snopie lub w  ziarnie j t. cl. __
Wszystkie te czynności byłyby nader uciążliwe,0 a nawet 
dzisiaj niepodobne do w'ykonania, gdybyśmy chcieli wy­
konać takowe siłą rąk własnych. Używamy do większój
części tych działań, a szukamy środków użycia do wszy­
stkich stosownych na to narzędzi i maszyn poruszanych
siłą ludzką, zwierzęcą, siłą ciężkości, rozprężliwości i t .  d. 
W  tym celu użyto różnych rodzajów taczek, wozów, płu­
gów, radeł, extyrpatorow, m łockarni, sieczkarni, próbo­
wano różnego rodzaju żniwiarek i t. d.
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Mechanika  od g ry w a  zatćm p ryncypa lną  ro l ę  tak w  prze­
myś le ,  j ako i w  ro ln ic twie .  Mechan ika  pos ługu je  się 
w  swych czynnościach s i ł a m i .  O t r zyman ie  tych s i ł  
d z i a ł a c z ó w  (forces mat r i c e s )  wyma ga  n a k ł ad ów  często 
bardzo  znacznych.  Oszczędza j ąc ,  czyli używa jąc  tych sił  
zna jomośc ią  p r a w d  mechan icznych ,  w p ro w a d z a m y  t ćm sa­
m em  wie lką  oszczędność w  pracy,  a więc  w  przemyśle  
i r o ln i c tw ie ,  podwa jamy ,  częs tokroć  pot r a jamy i więcćj  n a ­
w e t  p ro cen t  nak ł ad ow eg o  kapitału.

Aby dotyka ln i e  dać  poznać  czytelnikom „  Z i emian ina , ' 1 
o ile oszczędzeni e si ł  w  pracach p rzemys łowych i r o l n i ­
czych j es t  waż ną  dla gospodarza  r zeczą,  przytoczę tutaj  
kilka p r z y k ł ad ów ,  k tó r e  mia ł em sposobność  sp rawdz i ć  
w  różnych miejscach Ks i ę s tw a  Poznański ego.

1) Zwiedz i ł em  dw ie  o l ea rn i e ,  z k tórych j ed na  była 
poruszana  si łą wody,  a p rzygo towawcza  czynność na ziar­
nie odbyw a ła  się za pomocą  s t ę p ó w ;  d ruga  po ruszaną  
była si łą koni a ,  a p i e rwsze  rozgni atani e  z iarna  było u r zą ­
dzone  za pomocą  w a l c ó w  żelaznych.  G łó w n a  zaś czynność 
rozmaszczan ia  ziarn tak w  j edne j  jako  i drugiój  fabryce 
odbyw a ła  się za pomocą  kamienia  a. b. c. d. (fig. 1.) o b ra ­
ca jącego się na osi e. f. około  w a ł u  p ionowego  g. W  p i e r -  
wszćj  fabryce nie był em w  stanie  od r azu zdać sobie  
sp r a wy  z expensu  siły, lecz w  drugiój  uderzony  zost ałem 
op o rem,  jaki  maszynerya  s t awiała  koniom.

K a m ie ń  mó g ł  ważyć n a j w i ę c e j ........ 2 20 0  funt.
D w a  cyl indry ż e l a z n e ............................  700  „
A reszta a p a r a t u .......................................  2 00 0  „

Raze m . . . 49 00  funt.
Co wszystko mogło  w y r ó w n y w a ć  c i śn ien iu ,  k tór e  koń

mia ł  do przezwyciężeni a  r ó w na j ą ce m u  się 170 funtom.  Jeś l i  
zaś p r zypomnimy sob i e ,  iż siła końska była przyczepioną 
do  d r ąg a ,  p r zekonamy  s i ę ,  iż ciśnienie machiny,  k tór e  n a ­
leżało przezwyciężyć  ró w n a ł o  się najwięcćj  80  funt . ,  co z a -  
ł e d w o  wynos i  p o ło w ę  siły j ed neg o  konia.  P o m im o  to j e ­
dnak d w a  koni e  z t r udnośc ią  mach inę  poruszać  mogły.*)

( ) Z w ykle  kon zaprzęzony do kieratu,  mając podnosić cię-
zary do g ó ry ,  może wyw ierać  skuteczne działanie (effez utile) ró-
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R a c h u j ą c  r o c z n e  u t r z y m a n i e  j e d n e g o  k o n i a  100 złt.')
Z n i s z c z e n i e  k o n i a  w p r a c y  na r o k ................. 80

Wydatek roczny . . 180 zlt.
A zatem procent od kapitału 3600 już corocznie straconym 
przez złą konstrukcyą aparatu.

Zastanawiając się bliżej, dostrzegłem następujące błędy 
W konstrukcj i :

Naprzód kamień a. b. c. d. przez obrót swój około 
osi e. f. i wału g. sprawia ogromne tarcie. Średnica d. e. 
równa się średnicy i. k ., więc krawędź d. e. w swym 
hiegu zakreśli okrąg i. k ., zaś średnica a. b. jest  mniejsza 
od średnicy l. m ., a zatem krawędź a. b. nie jest w s ta n ie  
w tymże samym czasie zakreślić okręgu l. m ., w  którym 
krawędź d. e. opisuje okrąg *. k. Zaniechanie tćj zasady, 
iż d ł u g o ś ć  k r a w ę d z i  a. b. c. d. p o w i n n a  b y ć  w s t ó -  
s u n k u  d ł u g o ś c i  o k r ę g ó w  l. m ., i. k . , p o  k t ó r y c h  
t ó ż  k r a w ę d z i e  b i e g n ą ,  spraw ia ,  iż krawędź a. b. n i e -  
mogąc przez to czepić się kamienia, zakreślić całego okręgu 
l• m. w  danym czasie, musi brak ten zastępować ślizga­
niem się kamienia, zkąd powstaje tarcie uciążliwe dla ko­
ma. Nadto w  czasie tego ślizgania się krawędzi a. b. cały 
ciężar kamienia przenosi się na krawędź d. e. Ztąd no­
wy opor dla koni, a nadto ścieranie się kamienia po 
tćjze krawędzi. Do powyższych szkód należy więc jeszcze 
dodać zniszczenie kamienia przez zły stosunek krawędzi 
a. b., d. e. do okręgów t. k . , l. m.

Drugi błąd jaki spostrzegłem, nietylko w  w spom nio- 
nych olejarniach, ale naw e t  w mnóstwie innych machin 
które mi się oglądać zdarzyło, jest zupełna nieznajomość 
teoryi kół zębiatych, a szczególnićj tak zwanych kół ką­
towych (rouer d’angle). Jeżeli wielkie koło kieratu ma się 
obracać około osi pionawćj a. b., zaś latarnia ( lau te rne) **)

w nające się  45 kilogramom . Z e zaś w  obecnym  w ypadku n iebyło  
nic do d źw ig a n ia , należy w ięc  skuteczne d zia łan ie konia podnieść  
do 75 k ilogram ów , czyli 180,5 funt. w arszaw sk ich .

*) U trzym anie konia kosztuje najw ięcej 200 zło tych  rocznie, 
l icząc  tylko sam o z ia rn o , a przyjmując w artość gnoju za  słom ę  
• s ian o . (R edakcya.)

**) W  Poznańskiem  latarnię m łynarze n azyw ają  cywiem.
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około osi a. c. (fig. 2.) należy,  aby tarcie tych kół  odby ­
wa ło  się po  linii a. d. będącś j  styczną dw óc h  o s t r o k r ę -  
g ó w  e. a. d. i f. a. d. La ta rn i a  w ię c  pow inna  być spo­
r ządzoną w  t en  spos ób ,  aby śc i ana  a. b. (fig. 3 . )  była 
mniejsza od ściany d. e . , a cyw ia ,  czyli jej zęby były skie­
r o w a n e  do w ie r zcho łku  o s t rok ręgu  zna jduj ącego się w  pun ­
kcie 5.  Toż  samo zęby koła wie lki ego  powinny  tak być 
u r ządz on e ,  aby ich grzbiety d. e. były sk i e row ane  ku 
w ie rzcho łkowi  os t ros łupa  a. $. b. (fig. 4 ) .  Nad to  profil  
z ę b ów  każdego koła ma odpowiadać  nas t ępu jącym w a r u n ­
k om :  a j aby g rubość  pa l ców była r ó w n a  odczepom (creux). 
Wsze l ako  dla zmniejszenia tarcia w  mach in i e  daje się w  p r a ­
ktyce ods t ępom o ’/ io więcej  niż z ębom;  b) aby ząb A . 
wt enczas  dopiero zupełni e zachwyci ł  ząb A '  (fig. 5.), kiedy 
ściany ich mające  do s iebie przytykać,  zna jdować się będą  
na linii łączącej ś rodki  obu  kół  zębatych.  W  tćjże samćj 
chwil i  ząb C. po w in i e n  do tknąć  ząb C ‘, a ząb B . p o w i ­
nien opuszczać ząb B ‘.

Aby  zęby te  odpowiedzi a ły  powyższym w aru nk om ,  na­
leży w  ten sposób one  nak re ś lać :  niech będ ą  d w a  koła 
f. o. e ., c. o. d. s tyczne w punkcie  o. k . ,  z k tórych j e dn o  
ma obracać  drugi e  za pomocą  zębów.  K o ł o  c. o. d. dzielę 
na p e w n ą  ilość części r ównych  w  punkt ach  a. a. a. i t. d. 
punk ta  podz i a łów  łącząc ze ś rodk iem koła S .  l iniami a. b. s. 
Poczćm pos t awiwszy  j ed nę  nóżkę cyrkla w  poś rodku  o d ­
s tępu m . zakreś lam łuk p . n . ,  tymże samym sposobem za­
k reś lam łuk z . I. i t. d. Część zęba  wysta j ącą  nad okrąg 
c. o. d. nazywa ją  ko ron ą  zęba;  zaś niższą część zęba n a ­
zywają  ścianami zęba.  L uk i  dop ie ro  co nakreś lone  p . n ., 
z . I. oznaczają boki korony .  P ro m ie ń  koła e. o. f. dzielę 
na dwie  r ó w n e  części i po ło w ą  promieni a zakreś lam łuk  
p . o. i. P u n k t  k., w k tó rym łuk k. o. i. przeciął  łuk  m. 
należący do bocznej  korony zęba B ., oznaczać będzie  w y­
sokość  korony.  P ro m ie n i em  więc  k. s. rysuję wierzchy 
koron .  W  końcu  wysokość  ko rony r .  u. dzielę  na cztery 
części r ó w n y c h ,  a pięć t ak o w y ch ,  to jes t  od w. do w. daję 
na g łębokość  ods t ępów.  Zęby koło e. o. f. powinny  mieć 
t enże  sam profil co i koło c. o. d.
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Z a n i e c h a n i e  tych  f o r m u ł  g ra f i cznych s p r a w i a ,  iż z ęby  
d w ó c h  k ó ł  w  m i e j s c e  ś l i z g a n i a  s i ę  p o  s o b i e  u d e r z a j ą  o s i e — 
b , e » w y t r z y m u j ą  w i e l k i e  t ar c i e .  Z t ą d  p o w s t a j ą  n i e u s t a j ą c e  
w s l r z ą ś n i e n i a  m a c h i n y ,  r u j n o w a n i e  t a k o w ć j  i p o t r z e b a  c ią ­
głej  r e pa r a c y i .  N i e o m y l ę  s i ę  z a p e w n e ,  j e ż e l i  t a k  s t r a t y  
w  si le  p o r u s z a j ą c e j ,  j a k o  t ćż  s t r a t y  z p o w o d u  ś c i e r a n i a  s i ę  
k a m i e n i a ,  w  k o ń c u  s t r a t y  z p o w o d u  c i ąg ł ych  r epa ra cy i ,  
o s z ac u j ę  n a  3 0 0  z ł o t y ch  r o c z n i e ,  co w y n o s i  p r o c e n t  o d  
k a p i t a ł u  6 0 0 0  złp.  G d y b y  wł aśc ic ie l  b i o r ą c  d o  k on s t r u k c y i  
tćj  m a c h i n y  by ł  w e z w a ł  z d a t n e g o  d e s y n a t o r a  d l a  o b r a c h o -  
w a n i a  w y m i a r ó w  k ó ł  i k a m i e n i a ,  o ra z  d la  o d k r y ś l e n i a  
e p u r ó w ,  p ł ac ąc  t a k i e m u  a r ty śc i e  c h o ć b y  n a w e t  1 0 0  z l t . ,  j uż  
w y d a t e k  t e n  w  p i e r w s z y m  zaraz  r o k u  b y łb y  t r z y k r o t n i e  w y ­
n a g r o d z o n y m ,  a w ł a ś c i c i e l  u n i k n ą ł b y  n i e p r z y j e m n o ś c i  i m i ­
t r ę g i  p o d c z a s  k on i ec z n y c h  r e p a r a c y i  m a c h i n y .

O  s a m y c h ż e  p r as a c h  d o  w y c i s k a n i a  o l e j u ,  j a k i e  w i ­
d z i a ł e m ,  n i c  j uż  n i e  m ó w i ę ,  a l b o w i e m  s ą  o n e  niżej  k r y ­
tyki .  D o s y ć  ty lk o  b ę d z i e  w s p o m n i e ć ,  iż p r z y  j e d n e j  p o ­
t r z e b a  b y ł o  4 c h  ludz i  d o  p o r u s z e n i a  ś r u b y ,  gdy  t y m c z a s e m  

ni c  ł a t w i e j s z e g o  w  m e c h a n i c e ,  j a k  c i ę ż a r e m  w y n o s z ą c y m  
n.  p.  1 0 0  funt .  s p r a w i ć  o g r o m n i e  w i e l k i e  c i ś n i e n i e .  M o ­
ż n a  z a t ć m  oszczędzi ć  i t u ta j  t r z e c h  ludzi  d z i e n n i e ,  a  r a ­
c h u ją c  z a p ł a t ę  d z i e n n ą  c z ł o w i e k a  ty lko  j e d e n  z ł o t y ,  o t r z y ­
m a m y  z n ó w  b a r d z o  w i e l k ą  e k o n o m i ą  w  k o ń c u  r o k u .

2) W  d ł uż  r z e k i  G ł ó w n y  w p a d a j ą c ć j  d o  W a r t y  
p o d  P o z n a n i e m ,  ł ąk i  są t a k  p o z a t a p i a n e ,  iż c o ro cz n ie  s t ra ty  
w  s i an ie  k r o c i a m i  tys ięcy z a l e d w o  o bl i c zy ćby  s ię  dały.  P o ­

c hodzi  t o  z n i e u m i e j ę t n e g o  s t a w i a n i a  kó ł  h y d r a u l i cz n yc h ,  
s łużących  za d z ia ł acza  p r zy  z ak ł ad a n y c h  t a m ż e  m ł yn a ch !  
P o n i e w a ż  pr zy  ź le  u r z ą d z o n y c h  ko l ach  w i e l k a  j e s t  s t r a t a  
n a  s i l e ,  b o  w y n o s i  o n a  n i e k i e d y  w i ę ce j  niż  2/ 3 b e z w z g l ę -  
d n ć j  si ły w o d y ,  w i ę c  a by  s t r a t ę  tę  w y n a g r o d z i ć ,  s t a r a j ą  
s i ę  m ł y n a r z e  j a k  n a j w i ę c e j  p o d n i e ś ć  p o w i e r z c h n i ę  w o d y  
w  s t a w a c h .  G d y  zaś d o b r z e  u r z ą d z o n e  k o ł o  n i e p o w i n n o  
w i ę c e j  t r a c i ć  n a d  '/3 si ły b e z w z g l ę d n ć j  w o d y ,  z t ą d  w i ę c  
p r o s t y  w n i o s e k ,  iż p r zy  d o b r z e  w y s t a w i o n y c h  k o ł ac h  w o ­
d n y c h  m o ż n a  o t r z y m a ć  t e n ż e  s a m  s k u t e k  co i dz i s i a j ,  z n i ­
ża j ąc  o p o ł o w ę  w y s o k o ś ć  w o d y .  N a p o m k n ę  t u  o j e d n y m  
s y s t e m a c i e  k ó ł  w o d n y c h  z w a n y c h  k o ł a m i  P o n c e l e t  o d  n a -
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zwiska ich wynalazcy. Są one bowiem bardzo dogodne do 
małych spadków  w ody ,  a więc używanerni korzystnie być 
mogą w  Polsce i trzymać winny pierwsze miejsce po tu r ­
binach.

W oda idzie na koło spodem stawidła B. E. (fig. 6.), 
koło więc chociaż podsiebne ,  nigdy zatopionćm być nie 
może. Część A. B. kanału prowadzącego wodę od s ta -  
w ideł w inna być wklęsłą i o ile to być może, najszczel-  
nićj przystawać do koła w  tćj części, w  której ona ma 
odbierać impulzyą od wody. Łopatki (aubers)  powinny 
mieć formę krzywćj C. D., po której wpadając w oda,  w y ­
wierałaby całe sw e działanie na koronę koła i pobudzała 
koło do ruchu, nie sprawiając przez uderzenia o łopatki 
wstrząśnień komunikujących się aż do czopów i niszczą­
cych części siły, jak to się dzieje przy łopatkach prostych.

3) Jeżeli zaś od przemysłu przejdziemy w pros t  do 
ro ln ic twa, przekonamy się o większej jeszcze ciemnocie 
stelmachów i innych fabrykantów wyrabiających narzędzia 
rolnicze. Pan Morin w  doświadczeniach swych nad ta r­
ciem wozów o drogi przekonał się, iż n. p. na bardzo do­
brym i regularnym bruku ,  tarcie to zmieniać się może 
między '/im a Voa wagi naładowanego wozu stosownie 
do jego konstrukcyi. Jakaż to  zatem może być oszczę­
dność lub m arnotrastw o sił w  gospodarstwie sprowadzone 
przez dobrą lub złą konstrukcyą wmzów.

4) Coraz więcśj zaczynamy się przekonywać o korzy­
ściach zmarglowania pól. Wszelako wydobywanie marglu nie 
je s t  rzeczą tak prostą ,  jakby się na pierwszy rzut oka wy­
dawać mogło.

5) W spomnieć tu  także muszę o drogach gminnych, 
ile to  może być oszczędności sił przez dobry wybór spo­
sobu transportowania taczką lub wozem , stósnwnie do od­
ległości transportu. Tu przedstawię uderzający przykład 
tćj prawdy. W  pewnej okolicy sporządzonym został przez 
inżynierów kosztorys robót na skopanie jednego wzgórza, 
a usypanie grobli w  nizinie, którędy droga miała przecho­
dzić. Roboty wynosić miały według kosztorysu około 8000. 
E n trep rene r  jeden przez chciwość chcąc się utrzymać przy 
licytacyi, podjął się tćj pracy za sumę, którćj sobie nie
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p rzypom inam , lecz nadzwyczajnie  małą. P o n ie w a ż  zaś był 
to  człowiek n iezam ożny  i p rzekonaw szy  się po lepszćm o b ­
liczen iu ,  iż t r a n sp o r tu ją c  ziemię w o z e m ,  ja k  to  p rz e w i ­
dziano w  kosztorysie ,  s traciłby  z w łasnć j  kieszeni na jm nić j 
2 0 0 0 ,  zaczął być z teg o  słusznie n ie sp o k o jn y m ; uda je  się 
w ięc  po rad ę  do jed n eg o  ze znajom ych m u  tech ików . T a ­
kow y daje mu nas tępu jącą  radę .  Z ro b ić  skrzynię  osadzoną 
na d w ó c h  os iach ,  k tó raby  się toczyła na  cz te rech kółkach 
u lanych  z że laza ,  jakich używ am y do b lo k ó w  dla d ź w ig a ­
nia c ięża rów  w  góry. O b ję to ść  lej skrzyni p o w in n a  być 
tak a ,  aby jej w aga  w raz  z n a ła d o w an ą  ziemią n ie  p rze ­
chodziła 400  fun t . ,  by j e d e n  człowiek w ozem  tym mó»ł 
k ierować. N ad to  kazał m u  p ou k ładać  w  dłuż drogi p o -  
p rzecznice z d rzew a  i na nich położyć sztaby żelaza k a n -  
tem  do gory. Robota  zaś w  ten sposób  była ro zp o rzą ­
dzona. Część ludzi kopała  ziemię i sypała j ą  do w ozu  '  
do czego użyto  je d n e g o  tylko cz łow ieka dla  za trzym yw ania  
za pom ocą  sznura  zanadto  w  b iegu  ro zp ędzo neg o  w ozu  
P o  ukończeniu  ro bo ty  i odprzed an iu  szyn że laznych ,  p o ­
kazało s i ę ,  iż nasz e n t r e p re n e r  w  miejsce  s t ra ty  m ia ł  je ­
szcze 1000 zysku.

P ow yższe  uw ag i  i przykłady p o w in n y  już każdego 
z czy te ln ików  p rz e k o n a ć ,  o ile w ażna dla gospodarzy j e s t  
m echanika  dla oszczędzenia sił w  ró żn e g o  rodzaju  p racach  
gospodarczych. W sp ie ra jąc  się w ię c  na powyższych sp o ­
s t rzeżen iach ,  p rzeds taw iam  gospod arzom  trzy następujące  
w n io s k i :

1) Nie w chodząc  bynajm nićj ani w  zale ty, ani w  w ady 
gym nazya lnego  sys tem atu  edukacyi w  K s ię s tw ie  i n ie d o t y -  
kając w cale  racyonalnćj niemieckićj filozofii, u t r zy m u ję ,  iż 
gospodarze  nasi chcący aby ich sy no w ie  szczęśliwsi byli 
od nich w  g o sp o d a r s tw ie ,  p o w in n i  p o s ta ra ć  się o z a p ro ­
w ad zen ie  szkół t e c h n ic z n o - r o ln ic z y c h ,  bądź za p o ś r e d n i­
c tw e m  rz ą d u ,  bądź za pom ocą akcyi.

2) Aby, nim to n a s tąp i ,  gospodarze  wysyłali sw ych 
sy n ó w  na nauki do szkoły technicznćj k rakow sk ić j ,  gdzie 
jeżeli n iezos taną  ukończonymi tech n ikam i,  to  p rzynajm nćj 
n ab io rą  w p raw y  w  epiury  machin. W ażnie jszą  jeszcze ro lę

Tom III. 28
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o d g ry w ać  m oże  dla g o s p o d a r s tw a  k ra jo w eg o  szkoła r o l ­
n icza w  M arym oncie .

3) Jeże l i  brak  ukończonych  in ż y n ie ró w  cywilnych, 
zmusza n ie raz  gospodarzy  używ ać  do konstrukcyi maszyn 
gospodarczych pros tych c ie ś ló w  lub  s te lm ach ó w , aby p r z y -  
najm nić j dla od ro b ien ia  e p iu ró w  u ż y w an o  d e sy n a to ró w  
obeznanych  z zasadami rysun ku  l in ea rn e g o  zas tósow anego  
do  machin .

W  zakończeniu  w in ien em  o ddać  tę  słuszność n a ro d o w i 
p o lsk ie m u ,  iż n a tu ra  sam a w id ać  ch c ia ła ,  aby P o lska  s ta ­
n ę ło  na w ysokim  s to p n iu  p rzem y słu ,  dając nam  obfite i 
roz l iczne  p łody  s u r o w e ,  a Po lakom  w ro d zo n y  ta l e n t  m a­
tem atyczn y ,  przechodzący  o w ie le  u sp o so b ien ie  N iem có w  
p o d  tym w zględem . Polacy  oddający się inżynieryi za g r a ­
n ic ą ,  dali n iezaprzeczone d o w o d y ,  iż w  sub te lnośc i  m a t e -  
matycznój zas tósow anćj do inżynie ry i ,  mogą śm iało  s tanąć  
obok F ra n c u z ó w  i A nglików .

Kozieronski.
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Jeże l i  kto  lepiej obeznany z r o ln i c t we m niż z j e o -  
gra t ią ,  j ad ąc  z Ślązka  ku K r a k o w u ,  ujrzy od r azu  na p ia— 
sczystycb wz gó rkach  cztero -  sk ibowe  zagony,  p r z e g o n ó w  
po po lach ż a d n y c h , a r o w y  chyba tylko wzdłuż  bi tego go­
śc ińca,  przytem pólka  koniczyny i z iemn iaków tak małe,  
jakby te  roś l iny na  użytek apteczny u p r a w ia n o ;  wszędzie  
j ednak  ziemię najbujniej szą chwas t ami  bujnie  z aros ł ą ,  t en  
nie będzie  po t r zebowa ł  wej r zeć  na mappę  j eog ra fi czną ,  by 
się dowiedzi eć ,  gdzie się znajduj e;  zgadnie od r a z u ,  ż e r n a  
Gal icyą przed sobą.  Gdyby j ednak  zbaczając z publicznćj  
d rog i ,  zajrzał  gdzie w  p ie rwsze  lepsze gospo da r s tw o ,  z w i e ­
dził po la ,  wszed ł  do s t o d ó ł ,  s t a j en ,  spichrza i t. d. ,  w r e ­
szcie wg ląda jąc  do kasy gospodarcze j ,  znalazł  w  nićj p r a ­
wd z iw e  Vacuum Deka r ta  i na zapytania,  ile wioska czyni 
czystego doc hod u ,  od właściciela  odeb ra ł  odpow ied ź ,  żo 
czysty dochód  z dób r  w  Galicyi j es t  rzeczą n i eznaną :  s ł u­
szne zadałby sobie pyt an ie ,  zkąd pochodzi ,  że w  kraju,  
gdzie r o l n i c tw o  j e s t  po tr zebą  mie szkańców od samej na ­
t ury  wskazaną ,  w  kraju z ziemią najurodza jni e j szą ,  na jp i ę ­
kniejszą,  u p r aw a  z iemi ,  chó w  byd ł a ,  owiec ,  j edn ćm s ł o -
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w e m ,  cała  p r z e m y s ł o w o ś ć  r o l n i cz a  t ak  m a ł e  z r o b i ł a  p o ­
s t ę p y ?  K t ó ż  n i e  s ły sz a ł  o n i w a c h  n a d w i ś l a ń s k i c h ,  w  u r o ­
dz a j noś c i  e g i p s k i m  n i e  u s t ę p u j ą c y c h ,  o  z i e m i  p r z em y ś l s k i e j ,  
o  P o k u c i u ,  o  P o d o l u ,  o z ie mi  b e ł z k i ć j ,  g dz ie  m e l o n y  u d a j ą  
s i ę  na  z w y k ł ć m  p o l u  bez  s t a r a n i a  i p r a w i e  b e z  p o g n o j u ?  
N i e r z a d k i e  są  w  Gal icyi  p r z y p a d k i ,  że  p s z e n i c a  pr zez  k i l ­
ka na ś c i e  l a t  p o  s o b i e  d o b r z e  s ię  u da je .  Na  tych j e d n a k  
n i w a c h  n i e w y c z e r p a n e j  u r o d z a j n o ś c i  m ie s z k a  l u d  wi e j s k i  
w  d y m n y c h  c h a ł u p a c h  i ż e b ra ck i e j  o d z ie ży  i s z l ac ht a  b a n -  
k r u t y .

Z j a w i s k o  t ak  n a d z w y c z a j n e  m u s i  m ie ć  n i e  j e d n ę  p r z y ­
c z y n ę ,  i t a k  t ćż  m a  s ię  r zecz  w  Gal icyi .  N i e u m i e j ę t n o ś ć  
g o s p o d a r o w a n i a  p i e r w s z e  p e w n o  z a j m u j e  m i e j s c e  i ś m i a ł o  
p o w i e d z i e ć  m o ż n a ,  że  w  ż a d n y m  z k r a j ó w  p ol sk ic h  ta  
n i e u m i e j ę t n o ś ć  n i e  j e s t  t ak  w i e l k a ,  a  w  s k u t e k  t ś j ż e  r o l ­
n i c t w o  w  n ę d z n i e j s z y m  n i e  z n a j d u j e  s i ę  s t a n i e ,  j a k  w  G a ­
licyi.  Ni e  d z i w  w i ę c ,  że  o d r a z a  p r z e c i w  w s z e l k i e m u  r o ­
z u m o w e m u  g o s p o d a r o w a n i u ,  t o w a r z y s t w o m  i i n s t y t u t o m  
a g r o n o m i c z n y m  j e s t  o g r o m n a ,  i inacze j  l eż  być  n i e  m o ż e  
w  k r a j u ,  g d z ie  o r a ć  r o l ę  w  o ś m i o s k i b o w e  s k ł a d y  u  w i e l u  
g o s p o d a r z y  j u ż  s i ę  n a z y w a  t e o r y ą .  K a r m i ć  o w c e  z i e m n i a ­
k a m i ,  t r z y m a ć  b y dł o  l a t e m  na  s t a j n i ,  s i ać  w y k ę  na  p a s z ę  

z i e l o n ą  i t. d. ,  n a z y w a  s ię  g o s p o d a r o w a ć  p o  n i e m i e c k u ;  —  

b i a d a  n a m ,  j eś l i  t o ,  c o  d o b r e  i r o z u m n e ,  n i e m i e c k i e m  n a ­
z y w a ć  m u s i m y !

W  ga l i c y j sk ić m g o s p o d a r s t w i e  p a n u j e  m o d a  i p o p ę d  
c h w i l o w y ;  w y t r w a ł o ś ć  w  d ą ż e n i u  d o  z a m i e r z o n e g o  c el u  
i r o z u m o w e  b a d a n i e  r zeczy ,  na le ży  d o  w y j ą t k ó w .  J e ż e l i  
k t ó r y  z g o s p o d a r z y ,  s z c zę śc i e m l u b  w i ę k s z ą  z na jo mo śc ią  
r z ec z y ,  z a r o b i ł  w  jaki ć j  ga łęz i  g o s p o d a r c z ć j ,  w s z ys cy  nie  
b a d a j ą  p o t r z e b  m i e j s c o w y c h ,  r z u c a j ą  s i ę  do  t e g o  s a m e g o  
p r z e m y s ł u ;  r z ec z  n a t u r a l n a ,  że  j e d e n  i d r u g i  s t r ac i  n a  ł e b  
na  szyję  z p o w o d u  n i e z n a j o m o ś c i  r z e c z y ,  l u b  b r a k u  w y ­
t r w a ł o ś c i ;  o ds t r a s z e n i  k i lk u  p r z y k ł a d a m i ,  p o r z u c a j ą  ws zys cy  
ź r ó d ł o  z a r o b k u ,  z k t ó r e g o  s o b i e  n i e d a w n o  t y l e  korzyśc i  
o b i e c y w a l i .  T a k  b y w a ł o  z g o r z e l n i a m i ,  c h o w e m  o w i e c ,  
z a k u p y w a n i e m  z a g r a n i c z n y c h  r as  b y d ł a  i k o n i  i t  d . ,  t ak 
b ę d z i e  z t r z y m a n i e m  b y d ł a  l a t e m  na  s t a jn i  i z u p r a w ą  r z e ­
p aku .  M o g ę  t u  o p o w i e d z i e ć  z a b a w n ą  a n e g d o t ę .  J e d e n
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obywate l  wysiał  8  m e c ó w  r zepaku  i zeb ra ł  100 szefli.
r z ePak Pierwszy raz w  sw o jćm życiu;  u p ra w a  nie była 

p e w n o  naj l epsza ,  rola w i ęc ,  na którćj  rzepak był  zasianv,  
me  należała  do najgorszych.  P rzy  zbiorze wysypało się 
j ak zwyk le  wiel e  rz epaku ;  nasz zwo lenn ik  W e r t u m n a  za­
or a ł  wyp ad ł e  ziarno w  nadziei  po w tó rn e g o  p lonu.  Lecz 
i egipska urodzajność  ziemi nie zdołała spro s tować  p o p e ł ­
n ionego  błędu.  Rzepak wca le  się nie uda ł ,  a gospodarz  
nasz rzuca k l ą twę  na n iego i u p r a w ą  tegoż t r udn i ć  sie 
więcś j  n ie  myś l i ,  m ó w ią c ,  że j es t  p lonem bardzo  n i epe ­
w n ym ,  bo j ednego  roku  z kilku garncy wyd a ł  p lon  z na ­
czny, a d rug i ego  z kilku korcy wys i ew u  nie wyd a ł  ani j e -  
dnćj  kwar ty .

G os p od a r s t wo  sn o pk ow e  ma w  Galicyi n i ezachwiane  
pa no w an ie  n a w e t  po znies ieniu pańszczyzny,  a Ra dv  rr0_  
spodarskie  z r.  1849.  przez pana  M. W.  zalecają taki  s ? o -  
sob gospod a r owa n i a ,  j ako j edyny  ś rodek  z ba w ien i a ,  z p o -  
t r z ebnćm wy rachowan iem i ki lku recept ami  ż y t n i o - o w s i a -  
nych ro t acyi ,  w  których ozimina przypada po ow s i e ,  a g roch 
w  piątym rok ru  po pognoju.  Rydlo  zaś ma się paść na 
m eu s t ann ćm  sz tucznem pas tw i sku ,  k tór e  czasem koniczyną 
i innemi  p a s t ew n em i  roś l inami  po d s i ew an e  być ma,  —  co 
to ma znaczyć,  odg adnąć  t r udno.  O  gospoda r s tw ie  p a -  
s t w i s k o w e m , z ch o w em  owie c ,  lak pros tem i ł a t w e m  
do p ro w ad z en i a ,  a nadewszys lko  nnjrnnićj roboc i zny w y -  
ma ga j ącćm,  nikt  nie pomyśli .  O dpowiedz  zwykła  go sp o ­
darza w  Gajicyi,  dla czego owiec  nie t r zyma ,  j e s t ;  że pola 
j ego  są dla owiec  za mo kr e ,  chociaż te pola  są po łożone  
na najpiękniejszych w zg ó rk ach ,  gdzie od czasu po topu  
świat a zbyteczna w i lgoć  nie postała.  Skutki  zaś sn op ko ­
w ego  gospoda rowan ia  są w idoczne dla każdego,  który  G a ­
l i c ją  zna bliżćj. Kraj  ten ciągni e się d ługim pasem m i ę ­
dzy Po l ską  i R o sy ą ,  gdzie pańszczyzna do tąd  is tnieje i z tąd 
tańsza produkcya zboża j e s t  m oż l i w a ,  i W ę g r a m i ,  krajem 
bog a ty m ,  k tóry zwykle  sam sobie wystarcza.  W y w ó z k a  
za g rani cę  j es t  da leka  i d ro g a ,  bo d róg  komunikacy jnych  
w  kra ju n i ew ie l e ,  a  i to w  najgorszym znajduje  się stanie,  
a  t r an spo r t  W is ł ą  i Dn ie s t r em j e s t  dot ąd  p r awie  n i epo ­
dobny .  Mias t  większych w  kraju jes t  bardzo ma ło ,  któż

28'
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w ię c  sko nsum u je  o g ro m n e  zapasy  z b o ża?  W  m ia rę  t a ­
n iości i d o b re g o  u ro d z a ju ,  d rożćj  będzie  trzeba  op łacać  
r o b o tn ik a ,  j a k i e  w ięc  w y jdą  galicyjscy gospod arze  na s w o -  
j e m  sno p k o w ćm  g o sp o d a r s tw ie ?  J a k  w yjdą  przy n i e p o -  
ję t e m  m a rn o t ra w ie n iu  s i ł  roboczych rznąc  s ie rp e m  na j l i ­
chszy o w ie s ,  jęczm ień  i g ro c h ,  a w  w ie lu  miejscach 
n a w e t  n a s ien n ą  koniczynę i sadząc z iem niaki w  rzędy na 
zagonach  cz te rosk ibow ych  i o b rab ia ją c  t a k o w e  ręczn ą  m o­
ty k ą?  W ie lk ie  n iebez p ieczeńs tw o ,  bo  o g ó ln e  b a n k ru c tw o  
grozi galicyjskim ch ło p o m , jeże li  kilka tan ich  łat nastąpi.

T ę  sm u tn ą  kolej p rzechodz ił  S lązk  pruski w  la tach  
1 8 2 3 . ,  2 4 . ,  25 . i 2 6 . ,  w  k tórych  w  skutek  w ielk ich  u r o ­
dza jów  i w ie lk ić j  tan iości  z b o ż a ,  p o ło w a  d ó b r  szlachty 
ślązkiej byłaby poszła pod  su b h a s tę ,  gdyby rząd pruski nie 
był przyszedł w  po m o c  b iednym  o b y w a te lo m  n o w y m  in ­
s ty tu te m  kredy to w ym .

P o  zn ies ien iu  pańszczyzny w  r. 1848. najbogatsi oby­
w a te le  w  Galicyi w  p rz e k o n a n iu ,  że bez pańszczyzny go­
sp o d a ro w ać  n ie p o d o b n a ,  w iększą  część sw ych d ó b r  po w y ­
d z ie rżaw ia l i ;  jak ie  ztąd w y n ikn ą  korzyści dla p o s tę p u  r o l ­
n ictwa, od g ad n ąć  n ie  t rud no .  D o b ra  b y w a ją  zw ykle  a d ­
m in is t ro w an e  w  sposób najgorszy ; często na dużym, 
p ięknym  fo lw arku  g o sp o d a ru je  ja k o  e k o n o m  w ysłużony  
lokaj lub  sz tan g re t  z pensyą  roczną 3 0  —  4 0  tal. i k ilku­
n as tu  korcy ordynary i.  W yższe w y n a g ro d ze n ia  należą do 
w y ją tk ó w ,  bo  p rzeko nan ie  j e s t  p ra w ie  o g ó ln e ,  że ro z u ­
m o w e  zasady w  g o sp o d a r s tw ie  nie popłacają .

W ie lk ą  p rzeszkodą  do w sze lk ieg o  p o s tęp u  w  g o sp o ­
d a rs tw ie  w  Galicyi je s t  klasa ludzi ro b oczy ch ,  o k tó re j  
zd em o ra l iz o w an iu  n ie  ła tw o  m ożna sobie zrob ić  w y o b ra ­
żenie . D źw ięcznć j odezw y „ P o c h w a lo n y  Jezus  C h r y s tu s “ 
w  W .  K sięs tw ie  P ozn .  i w  P o lsce  każdego p rzechodn ia  
lak  mile  witającćj, n ie  usłyszysz z ust  galicyjskiego chłopa, 
w  k tó reg o  w z ro k u  i tw arzy  w yraz  zbrodni s ię  przebija .  
T ylko koniecznością  zmuszony wychodzi do robo ty  za d r o ­
g ie  p ie n ią d z e ,  nagany  żadnćj n ie  p rzy jm u je ,  w y k on u jąc  
ro b o tę  da leko  gorzćj i op iesza lć j ,  jak  za d aw n e j  pańszczy­
zny, gdzie  p rzynajm nić j k i j ,  jak  ja k a  g a lw a n ic z n o -e le k t ry -  
czna s i ła ,  te bezduszne  s tw o rzen ia  do jak ie jko lw iek  c z y n -
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ności pobudzał.  Czeladzi można dostać tylko z trudnością; 
utrzymanie tćjżc w karności nie ła tw em  je s t  zadaniem, bo 
najlichszy fornal lub rata j,  przy najmniejszćm skarceniu 
grozi opuszczeniem służby.

Tylu przeciwnościami otoczeni galicyjscy gospodarze 
wyglądają zbawienia z nieba i od rządu w nadziei, że 
tenże swój przydomek „ojcowskiego** i na Galicyi sprawdzić 
zechce. Reorganizacja wprawdzie jeszcze nie nastąpiła, 
a stan oblężenia ciąży nad krajem z przyczyn nikomu nie­
wiadomych: wszyscy jednak przekonani,  że zwykłe rozu­
my nie są w  stanie zbadać głębokich pomysłów rządowych 
m eteorów , cieszą się widokiem przyszłych dobrodziejstw, 
a znoszą tymczasem biedę z stoiczną rezygnacyą. Jeżeli 
te  dobrodziejstwa zleją się na kraj w  trafnym odmiarze 
do teraźniejszej i przeminionej biedy, to n iewypowiedziane 
szczęście zgotowane je s t  dla znękanego kraju. Rząd oj­
cowski (?) w przekonaniu, że Galicya jest i długo zostać 
musi krajem rolniczym, zajmie się pew no z szczególną 
pieczołowitością stosunkami włościańskiemi, urządzeniem 
gmin i t. d., a nadewszystko separowaniem grun tów  chłop­
skich od dominialnych, coby wartość wielu dóbr szlache­
ckich o '/3 podwyższyło. Mylne jest mniemanie, że w  Ga­
licyi tylko się znajdują ogromnie rozległe gospodarstwa. 
Folwarki zwykle są małe i ledwie pare set m orgów obej­
mujące z powodu rozdrobnionych, odległych i między 
chłopskiemi posiadłościami porozrzucanych gruntów. Ile 
takie położenie pól dobremu zagospodarowaniu jest prze­
ciwne, wiadomo jest każdemu praktycznemu gospoda­
rzowi.



MA€HIM POWIETRZM
do robienia masła.

NTie j e d e n  j u ż  z ł a s k a w y c h  c z y t e l n i k ó w  n a s z y ch  m o ż e  
słysza ł  l ub  czyt ał  o  a m e r y k a ń s k i e j  m a c h i n i e  p o w i e t r z n ć j  do  
r o b i e n i a  m a s ł a ,  k t ó r ą  b u d o w n i c z y  m ł y n ó w  p a n  N i t s c h e  
w  N e u s t r e l i t z  w  M e k l e m b u r g i i  spo r z ąd z i ł .  P r z y z n a ć  m u ­

s i m y ,  iż d o t ą d  j e s z cz e  p o d o b n e g o  n i e  p o s i a d a l i ś m y  n a r z ę ­
d z i a ,  w  k t ó r e m  k a ż d e g o  c za s u  m a s ł o  z m l e k a  d o k ł a d n i e  
i z p o ż ą d a n ą  s z y bk oś c ią  i p e w n o ś c i ą  m o ż n a  w y d o b y ć .  O d  
t ys i ąc a  l a t  p r z e s z ł o  w  tej  t ak  p r o s t ć j  s z t u c e  n a d e r  m a ­
ł o ś m y  po s t ą p i l i  i t y l e ś m y  się  n a m o z o l i l i  z n a j n ę d z n i e j s z e m i  
k i e r z c n k a m i ,  że ś m i e s z n o ś c i ą  p r a w i e  s i ę  z d a j e ,  iż tak a nie  
inacze j  było.  W y n a l e z i o n o  m a c h i n y  p a r o w e  n a j o s o b l i ­
w s z y c h  s k u t k ó w ,  w i e l u  p o  ki lka  l a t  n a d  w y n a l a z k a m i  s o ­
bi e  g ł o w y  ł a m a ł o ,  k t ó r e  p ó ź n i e j  i szczypt y t a b a k i  w a r t e  n i e  
b y ł y ,  lecz  j a k  s i ę  to  n a j czę śc ie j  dziać z w y k ł o ,  że c z ł o w i e k  
t o  co m u  n a j b l i żs z e  i n a j p o t r z e b n i e j s z e  o m i j a j ą c ,  ty lko  za 
tern g o n i  i do  t e g o  d ą ż y ,  c o m u  n a j o d l e g l e j s z e  j e s t ,  że 
k r e t o w i n y  p r z e d  s o b ą  nie  w i d z i ,  a g ó r y  na  ks i ężyc u  r o z ­
r z u c i ć  u s i ł u j e ,  t a k  t ćż  i t u t a j  s i ę  s ta ło .  W s z y s t k i e  d o t ą d  
s p o r z ą d z o n e  k i e r z e n k i  c o d o  s w ć j  b u d o w y  n i e  w i e l e  się  
r ó ż n i ą  o d  k i e r z e n k i  u  dz ik ich  n a r o d ó w  ś r o d k o w ś j  Afryki  
d o ty ch cza s  u ż y w a n ć j ,  k t ó r z y  d y n i ą  d o  p o ł o w y  m l e k i e m  na
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pełn iw szy ,  ta k o w ą  dobrze  zaszpuntu ją ,  na  kaw a ł przez 
dw óch  ludzi t rzy m aneg o  p łó tn a  k ładą  i d o pó ty  kolebią, 
szarpią  i t r z ę są ,  dopóki się t lu s to ść  od m leka  n ie  odosobni.
Czyż w ięc  o w a  do tąd  jeszcze ty le  w y g o d n a  k ierzenka h u ­
śtająca S ink le ra  co do  zasady w  k onstrukcy i  czemś innćm  
je s t  an iże li  dynia a fry kań sk a?  I leż  zaś w  ogó le  p o p ra ­
w nych ju ż  k ierzenek  w  N iem czech egzystu je?  N ik t z ap e ­
w n e  n ie  zaprzeczy, iż na  100 d a w n e g o  zw yczaju  k ierze­
nek led w ie  jed n a  egzystuje  p o p raw n a .  A le  n a w e t  w szy ­
stkie dotychczas p o p ra w n e  kierzenki zbyt m ało  są d o tąd  
w y d o sk o n a lo n e ,  n ie  jako  do tychczas już  w ydo sk on a lo ne  
być p o w in n y  i do  jak iego  s topn ia  doskonałośc i  dojść  m u ­
szą. P rz y  w szystk ich  bo w ie m  je d n ś j  g łów n ó j  zasady za ­
p o m n ia n o ,  a lbo  niedosyć u w ag i  na n ią  z w r ó c o n o ,  a k tó rą  
przecież przy d o b ie ran iu  innych s ta tk ó w  m leczarnych  b a r ­
dzo u w zg lęd n io n o .  K a ż d e m u  w ia d o m o ,  że pod  tym w z g lę -  '  
dem tak im  naczyniom  p ie rw s z e ń s tw o  się d a je ,  k tó re  w ie rz ­
chem  są szersze jak  u  s p o d u ,  dla teg o  tćż saskie kam ienne  
donice*) do  mleka przed w szystk iem i innem i naczyniami, 
p rzed  szw ajcarsk iem i n a w e t  o k raw k am i d re w n ia n e m i  n a j -  
w ięcćj s ię  upow szechn iły .  D o w ied z io n ą  b o w ie m  je s t  r z e ­
czą ,  że im w ięcć j  m leko  na dz ia łan ie  p o w ie trz a  w y s t a -  
w io n ś m  j e s t ,  tćm  szybcićj i tern dokładniej oddzielają  się 
t łustośc i  w  tćm że  od części se rnych  i w odn itycb .  K w a -  
so ró d  po w ie trz a  o w ą  w a żn ą  je s t  sub s tan cy ą ,  k tó ra  sama 
przez się ju ż  masło w yrab ia .

Nie do nas należy w y św ie t l e n ie  i o b rac h o w an ie  całćj 
czynności tegoż  p ro ce su ,  zos taw m y to raczćj chem ikom  
z profesyi,  dosyć tylko jeże li tu  p o w ie m y ,  że t łustość  
w  p łynnym  lub  p ra w ie  płynnym znajdu je  się s tanie  w  m le ­
k u ,  w  postaci niezliczonych unoszących się kuleczek. Z m ie ­
n ia  ona  sw ą  n a tu rę  i tw a rd n ie je  czyli raczćj zkupia  się, 
sko ro  ty lko w ięcej jeszcze k w a so ro d u  w  siebie  przyjąć 
może. P o łączen ie  zaś tak ie  z kw aso rod em  może ty lko za 
pomocą mechaniki korzystnym i zadow aln ia jącym  sposobem  
n as tąp ić ,  przez co zarazem  o w e  po jedyncze  kuleczki tłustości 
się skupia ją  i z zobą  połączają. P rzy  zwykłym sposobie

*) W  Bunzlau robione.
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r ob i en i a  masła przez  parcie  i ude r zan i e  w p ra w dz i e  toż 
samo  się u sku t eczn i a ,  lecz mozo ln i e  ba rdzo  i powol i .  P rzez  
s t rząsan ie  mleka  coraz n o w e  cząstki  t egoż  z po wie t r zem 
się stykają,  r ozważywszy to j ednakże  przyznamy,  iż to  b a r ­
dzo n iedok ładn ie  tylko dziać się może.  R ó w n ie ż  ł a t wo  
także  przekonać  się możemy,  iż bez przystępu  powie t r za  
mas ło  się zrobić  nie może,  każda  doświadczona  gospodyn i  
dob rze  to  wie ,  dla t ego też nigdy kierzenki  nieprzepełnia ,  
ażeby p e w n a  i lość pow ie t r za  przys tęp mieć mogła.  W  tej 
mierze n o w o  wynal ez iona mach ina  powie t r zna  do rob ien ia  
mas ła  do t ego s t opnia  jest  wydoskona lona ,  iż niczego w i ę -  
cćj już sobi e życzyć n ie  można.  Za pomocą  siły od ś r o d ­
kowe j  w p ro wa dz a  ona  w  czasie swej  czynności  coraz św ieże  
powie t r ze  do p łynu t łus tość wsobie  ma jącego,  powie t r ze  
to  rozłącza płyn ten na mi l i ardy najdrobniejszych cząs t e­
czek,  k tór e  wszystkie z p ow ie t r zem  się s tykają ,  poczem 
powie t r ze  w  ni ezmiernć j  ilości małych bą b e l k ó w  n a p o w r ó t  
się wy do byw a .  Tym spos obe m uskut ecznia  s ię tak zn a ­
czny nap ł yw  p o w ie t r z a ,  iż w iększego i skuteczniej szego 
sob ie  wyobraz i ć  n ie  można ;  nap ływ  zaś t en  powie t r za  
mas ło  j ak  najszybciej i j ak  najdokł adnie j  odosabnia.  C h o ­
ciaż nap ływ  powie t r za  największą  za le tą  jes t  tejże machiny 
p ow ie t r zn e j ,  prócz tego  jednakże  i i nne  jeszcze ma zalety.  
Mechan i zm b ow iem  tak j es t  urządzony,  iż do poruszania  
jej  bardzo małej  tylko siły pot rzeba ,  po mimo  tego,  iż d a ­
leko pr ę t szą  i energiczniejszą j e s t  aniżel i  w  większćj  czę­
ści innych machin do robi enia  mas ła ;  si łę tę  w y d o b y w a  
się za pomocą  pojedynczego t r y bu  skł ada jącego się z p io ­
no w eg o  koła palczastego i z cywia  ho ryzont alnego.  P i e r ­
wsze  p r zymoc owa ne  jes t  do walca  horyzon t a lnego ,  przy 
k tórym także  i korba  do obracan ia  się zna jdu je ,  d rug ie  
zaś kolo czyli cywio ob raca  p ionowy  w a lec  ze skrzydłami ,  
który to rz ewiśc ie  nada j e  ruch machinie .  Rozmyś l iwa ł em 
wi e l e  nad sk ł adem tejże machiny,  z tąd tćż po dokładnćm 
w y p ró b o w a n i u  jćj  i po  wie lor akich  doświadczeni ach po ­
rob i łem w  niek tórych jej  częściach n i e odz ow ne  odmiany.  
Nasamprzód  n ie  każę już ter az  koła  z ośką ,  jak dawnie j ,  
z d r zew a  rob i ć ,  a le  z żelaza lanego lub ku t eg o ,  ośka  ta 
ob raca  się w  buksach mos iężnych.  Dalćj  każę zamias t  d a -
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wniejszych dw óch  tylko skrzydeł  przy w a l cu  cztery przy ­
prawiać ,  przez co się daleko regul arn ić j  i dokładniej  mleko 
lub śmie t ana  uderza ;  jednakże tylko przy większych m a ­
chinach,  przy mniejszych zaś d w a  skrzydła zupe łni e  w y ­
starczają.  Po t r ze b n ćm  także  mi  się zd awa ło  urządzeni e  
odc ieku u dna kierzenki ,  a to  z tćj przyczyny,  iż zwykle  się 
cokolwiek  odtacza maślanki  wtenczas ,  kiedy się już mas ło  
skupiać zaczyna,  przez co skup i en ie  tegoż się przyspiesza.  
P r a w d a ,  że t ryby że lazne  przy ob racaniu  dużo rob ią  sze­
l es t u ,  to jednakże  bynajmniej  nie szkodzi ,  owsz em podług  
zaręczeni a pew nć j  doskonał ćj  i do świadczonej  gospodyni  
raczćj  korzys tnćm jest ,  „p on i e w a ż  w ła śn i e  po tym szeleście 
słyszeć można ,  czy robo tn i cy  ciągle obracają  lub czy też 
u s t awa j ą . “ Zresz tą  szelest  nie j e s t  tak znaczny,  j ak  przy 
młynach zbożowych i k ró tko  tylko t r w a .  Szybkość b o ­
wiem,  z jaką  się w  maszynie  tćj powie t r zne j  mas ło  o t r zy­
muje i to z awsze  i pod wszelkiemi  w a ru n k a m i ,  jeżeli  
w  ogóle  w  mleku  masło się zna jduj e ,  bajeczną p r a w ie  się 
zda je ,  a tak j ednakże  j es t  w  istocie.  Nie będę  tutaj  przy­
taczał  ś w ia d ec t w  dawnie j  już zewsząd na to wydanych  
ograni czę  się raczćj i poniżej  w ła sne  me  w  tym względzie  
poczynione i p ro toku l a rn i e  spisane podam doświadczeni a .  
Lecz  n i e ty lko ,  iż w  machinie  tej szybciej  się masło zrobi ,  
ale  nad to  jeszcze więcć j  się mas ła  z niej o t rzymuje,  aniżeli  
ze zwyczajnćj  kierzenki .  I  ba rdzo  na tu r a ln i e ,  im bo w ie m  
dokładniejsze wyrobi en i e  ma s ł a ,  t ćm większa  ilość ku l e ­
czek się skupia  i zbija.  Tyrnsamem także mas ło tęższe 
bywa,  co nie mał ą j es t  zaletą.  Mas ło  t ćm by w a  wo ln i e j ­
sze ,  im mnićj  kwaso ród  p łynną  j e go  t łustość (olcin),  na 
t ęgą  (margarin)  p r ze robi ć  zdoła.  Macbiną  powie t r zną  zaś 
i l a tem w  największe  n a w e t  upały p ew ie n  s t op ień  tęgości  
mas ł a  osiągnąć można ,  czego zresztą w  żaden sposób  chyba 
tylko za pomocą  lodu dokazać  można.  W  końcu jeszcze 
i t ę  ma  za le t ę ,  że z awsze ró w n y  z nićj  sku tek  n ie  taki 
zmienny,  jak  w  kier zni ,  gdzie raz dobrze  drugi  raz źle się 
mas ło  robi ,  owszem ona zawsze te ma  własność ,  iż w  naj ­
krót szym czasie p e w n e  wydaj e  masło.

P i e r ws zy  mode l  tejże machiny o t r zyma łem 13. czer ­
wca.  Aż do dnia  dzis iej szego,  a za tem przez 2 miesiące
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doświadczenia ze znacznemi kosztami połączone na niej 
rob iłem , z których tutaj tylko pierwsze i ostatnie przyta­
czam. Pierwsze doświadczenie robiłem 14. czerwca, w ła ­
śnie podczas jarmarku wełnianego u dzierżawcy pana Beyer 
w  Lipsku w  obecności tegoż,  pana Dra Wildy sekretarza 
rolniczego tow arzystw a powiatowego i innych panów  i to 
z modelu, który 12 ćwierci obejmował. Mleko wciąłem 
do tego w pros t  od krowy świeżo dojne. Mała la machina 
napęczniała mocno, co cię do częstych przyczyniło prze­
stanków. Koło palczaste obracało się z wszelką dogodno­
ścią 80— 83 razy w  minucie, cywie więc 320 razy. P o ­
mimo niepomyślnych tych okoliczności miałem w 45 mi­
nutach masło!!! Dnia 13. sierpnia próbowałem  inną nowo 
uszykowaną machinę 40 ćwierci mieścić w  sobie mogącą 
w  Trauczynie u dziedzica pana M uller  w jego przytomno­
ści, pastora pana Krutsch i wielu innych panów, którym 
za wyświadczone mi w tym względzie usługi publicznie 
dzięki składam. Tem peratura powietrza stała na 19° R. 
temperatura mleczarni, w której próbę robiłem 14° R. 
W lałem  najprzód 30 ćwierci słodkiego 16 godzin starego 
mleka; temperatura jego była 15° R. Przy zwykłem ob ra­
caniu otrzymałem w 30 minutach masło, które w skutek 
wolniejszego obracania bardzo pięknie się zbijało i tęgie 
i przednie było; poczćrn zaraz znów próbę z 30  ćwierciami 
kwaśnćj śmietany zrobiłem, z tej otrzymałem w  22 m inu­
tach masło tak dokładne, jak tylko w  którejkolwiek innej 
kierzence lego dokazać można. Dziedzic pan Muller p ro ­
sił mnie natychmiast o odstąpienie mu tejże machiny, aby 
z nią dalsze jeszcze robić doświadczenia, których rezultaty 
przytoczone tu dopiero niezawodnie potwierdzą.

Lipsk, dnia 16. sierpnia 1850. r.
(podp.) Wilhelm Harnm.

P. S. Przedażą tychże machin powietrznych od masła ro ­
bienia trudni się bióro handlu rolniczego (Comptoir 
fu r  landicirthschaftlichen Verkehr) Kónigstrasse Nr. 20. 
w  Lipsku i sprzedaje machiny 12 ćwierciowych po 
10 tal.; 40 ćwier. po 16 tal.; 60 ćwier. po 20.

O
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i o korzyściach z mleka.

P o  opisie k ierzenki p o w ie trzn ć j ,  n ieodrzeczy będzie 
opisać mlostki te raz  p ow szechn ie  w e  F ran cy i  i w  Belgii 
u ż y w a n e ;  (cram eux ou  te r r in e s  & lait). D o w iedz ion e  jes t ,  
że najlepićj m leko się k o n se rw u je ,  na jw ięcś j  masła w y ­
dziela w  naczyniach z cynku lub  blachy pobie lanćj.  W  n a ­
czyniach z gliny w ypalonych  jakk o lw iek  d o b rą  p o le w ę  
(szklanną) mających w  garnkach czyli m lostkach  u  nas 
b unc law skich  od miasta  B unzlau  n a zw an ych ,  kw as  i s e r o -  
•watość m leka w gryza  s ię ,  w p ija  się i udziela kw asu  śm ie ­
t a n i e ;  po lew a nigdy nie m oże być tak n iep rzen ik l iw ą ,  
ażeby nie miała tu  i ow dzie  p o r ó w ,  tu  i ow dzie  skaz i r y -  
ś n ie ń ;  nasiąkają  p rze to  te  wszystkie skazy se row a tośc ią  
i kw asem  ta k ,  że n ieraz  w  lecie m leko  się ustaw iczn ie  
w arzy  bez w idocznćj przyczyny. U trzym ać tych m lo s tk ó w  
inaczej w  zupe łnć j czystości n iem ożna ,  jak  w y parza jąc  t a ­
k ow e  gorącą  w o d ą ,  lu b  tśż  w y g o to w u ją c  czystą w od ą .  
Lecz tym  spo sob em  jeszcze się bardzićj n a d w eręża  po lew a 
szk lanna  i naczynie g lin iane  przez częste w yp arzan ie  g o ­
rą cą  w o d ą ,  a lbo  się p o p ęka ,  lub  ty le  dostanie  skaz, że 
n iebędz ie  m ożna tak o w eg o  używać. N iedogodność  ta w p ro ­
w adziła  na myśl uży w an ie  cynkow ych  naczyń lub z p o b ie ­
lanej blachy, i n iezad ługo  się p o k a za ło ,  że te m e ta lo w e  

Tom III. 29
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naczynia  są nietylko t rw a lsz e ,  a le  że ła tw ie j  tak o w e  w  czy­
stości u trzy m ać ,  a co n ad ew szy s tk o ,  że się w  ta k o w y ch  
w ięcć j  śm ie tany  wydziela .  G o sp od arze  belgijscy poda ją  
w ie le  p ró b  na  d o św iad czan ie  tej korzyści odbytych ; cytuję 
ty lko jed en  p rzy k ła d ,  gdzie w la n o  z dw u n as tu  k w a r t  
m leka od jed n ś j  k ro w y  o trzym anych p o ło w ę  w  naczynie 
glin iane p o le w a n e ,  a d ru gą  p o ło w ę  w  naczynie cy nk ow e; 
w  naczyniu  cy nk ow em  otrzym ano  p ó lto rś j  uncyi w ięcćj  
śm ietany  jak  z naczynia g lin ianego. D ru g ą  w ażn ą  ro lę  
w  w yb ijan iu  się śm ie tany  gra forma n d o s lk ó w ; p rzeko­
n an o  s ię ,  że w y so k ie  a w ąsk ie  s to su n k o w o  naczynia są 
n a jgo rsze ,  bo  najm niejszą p rzeds taw ia ją  p o w ie rzch n ię ,  na 
którć j  się śm ie tan a  zb ie ra ;  n ad ano  przeto formę naczyniom 
cynkow ym  ta k ą ,  aby spód był w ązk i ,  w ierzch zaś o w iele  
szerszy ,  a naczy n ie  ba rdzo  m ia łk ie ,  z tąd  ściany mlostka 
stoją p od  kątem  nadzwyczaj r o z w a r ty m ,  czyli b ęd ąc  b a r ­
dzo w y g ię te ,  dają p o w ie rzchn ię  nadzwyczaj obszerną .  —  
F ran cu z i  poda ją  n as tępny  a lbo zbliżony rozm ia r  m lo s tkó w  
za najs tosow nie jszy ; jed en a śc ie  c e n t i in e t ró w  w ysokość ,  ś r e ­
dnica sp o d u  2 5 ,  a ś redn ica  w ie rzch u  47  ce n t im e t ró w ;  
czyli red uk u jąc  na nasze c a le ,  w y p a d a  mnićj więcej w y ­
sokość  4  do 4 '/a c a *a > średnica  spodu  10 , a średn ica  
w ie rz c h u  18 cali.

O d  czasu jak  produkcya w e łn y  austra lsk ie j  tak naszćj 
p rodukcyi zag raża ,  z w ró c o n o  u w a g ę  na ch ów  bydła i p rz e ­
k o n a n o  s i ę ,  że  przy w zras ta jącć j ludności t rzym anie  k ró w  
i produkcya m leka i m ięsa  zastąpić  m oże  bardzo  korzystn ie  
zysk z ch o w u  ow iec  i z produkcyi w e łn y .  Z daje  s i ę ,  że 
c h ó w  ow iec  p ozostaw iony  je s t  jeszcze tak im  k ra jo m , gdzie 
lu d no ść  m ała pozostaw ia  jeszcze obszary  n ieobs iane  na p a ­
s tw isk o ,  i gdzie te  pas tw iska  przy b raku  rąk  najkorzystniej 
zużytecznić c ho w em  o w iec ;  gdzie  ty lko w zras ta  ludność  
przem ien ia ją  się pas tw iska  na u ro d za jn e  i bez przerw y , 
bez u g o ru  o b s ie w a n e  p o la ;  z tąd  tćż z w z ro s te m  ludności 
znikają o w c e ,  a zas tępu je  ta k o w e  by d ło ;  w e łn a  się z d a ­
leka  sp ro w a d z a ,  a m lek o ,  m a s ło ,  s e r  i m ięso  na miejscu 
dla m iejscow ćj po trzeby  p ro d u k o w a ć  t r z e b a ;  w  krajach 
za ludn ionych  jak  Belgia, znikły o w ce  i ty lko w  górach  
A rd enn acb  jeszcze ta k o w e  h o d u ją ;  to  samo czytamy w  s p r a -
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w o zd an iu  z g o sp od ars tw a  p row incy i  saskićj k o ng reso w i 
a g ro n o m ó w  w  M ag deb u rg u  p rz e d ło ż o n ć m , że da leko  w ię ­
kszy przychód  o trzym ują gospodarze  z k r ó w ,  aniżeli z owiec. 
S p raw o zd an ie  to  pow iada ,  że rasy k ró w  o ldenbursk ie ,  h o le n ­
de rsk ie ,  fryzyjskie i w  ogólności z niskich oko lic  pó łnocn ych  
N iem iec  okazały się najmleczniejsze. P rzy  dobrój i obfitśj 
paszy liczą dzienn ie  z k ro w y  sześć k w a r t  przez cały rok, 
są  przykłady dosyć częs te ,  że ośm k w a r t  zyskać dziennie  
m o ż n a ,  a w y ją tk o w o  4 0 0 0  k w a r t  m leka  z jed n e j  krow y. 
12 do 15 k w a r t  m leka daje 1 fun t m as ła ,  za k tóry  otrzy­
m ać m ożna 7>/a do 9 s reb rn ik ó w . Chudy se r  p rzeda je  się 
cen tn a ram i  do wielkich m ia s t ,  dokąd p rzew ó z  m leka na­
w e t  o mil kilkanaście kole jam i żelaznemi u ła tw iony .  Tak  
w ięc  w ypad n ie  k w a r ta  m leka od 7 do 12 fen igó w  w  p rze ­
c ięc iu ,  czyli od 3 '/2 8 r - Po1- do sześciu groszy, a k row a 
w yda  b ru t to  d och od u  od 40 do 70  ta la ró w .  Robien ie  
m asła  odbyw a się tam że  najczęściej m achinam i p a ro w e m i ,  
a lbo  końm i czyli kieratami. C hłodzenie  mleka podczas 
la ta  w  blaszanych naczyniach zanurzonych w  zimnćj w o ­
dzie  okazało  się ba rdzo  pożyteczne ; ztąd tćż w  w ie lu
m iejscach zakładają lodo w n ie  do p rzech ow yw an ia  mleka; tak
jak  tóż p r z e s tw ó r  i przeciąg  p ow ie trza  koniecznym  je s t  do 
d o b re g o  oddz ie lan ia  się śm ie tany  od  mleka.

W  naszym k ra ju  chociażbyśmy nie tak w ysoko  przy­
ję l i  ś redn icę  p rzychodu  z k ro w y  i nie tak  w ie lką  ilość 
m leka  z jed nć j  k ro w y  przez rok jeden  o trzy m aneg o ,  to  
j e d n a k o w o ż  p o ró w n an ie  dochodu  jed nć j  k ro w y  z ośm iu  
ow cam i (czyli zwykle przyjęty s to su nek  paszy między o w ­
cami i k row ą) w ypad n ie  na korzyść k r ó w ;  czego daw n ić j  
m iłośnicy o w iec  przypuścić nie chcieli. Jeże l i  przypuscie— 
my, że d o b r a ,  m leczna k ro w a  daje u  nas 4  kw arty  m leka 
dz ienn ie  przez cały ro k ,  o trzym am y około  loOO k w a r t  po 
3 grpol.,  co uczyni 150 złtpol.; ow ca  musiałaby nam  w  po­
r ó w n a n iu  z k ro w ą  w ydać  18 złtpol.  przeszło  b ru t to  do ­

c h o d u !  —
Z p o w o d ó w  wyżćj w ym ien ionych ,  jak i z te g o ,  że 

m oże  za naszego życia nastąpi to  przejście i ta p rzem iana ,  
to  j e s t ,  że przejdziemy z n a d e r  rozpow szechn ionego  c h o w u  
o w ie c  do  rozprzes trzen ien ia  cho w u  k ró w , umieszczać h ę -
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dziem y w szystk ie  p o p ra w y  i dośw iadczen ia  i n o w e  odkry ­
cia tyczące się tć j n o w ć j  dla nas gałęzi g o sp o d a rs tw a  
p rzyna jm nie j  dla P o znańsk iego ; jako  to  ar tykuły  o rob ien iu  
s e ró w ,  o po w ięk sz en iu  m lek o d a jn o śc i , o zap rzągan iu  k ró w  
dojnych i t. p . ;  osta tn i a r ty k u ł  zaś um ieszczam y tu  p o n i -  
żćj jako  należący do tćj samej m atery i .

W . A. W.

Czy używanie krów do zaprzęyu  
jest korzy stnóm ? *J

Na to  py tan ie  odpo w iedz ieć  możemy, iż jes t korzys tn ie  
k ro w y  zaprzągać. O  ile to  j e s t  k o rzy s tn em , w ykazuje  do ­
św iad czen ie  d o k ła d n e ,  jak ie  z ro b i ł  pan B abo  w  W e in h e im .  

„ W y b r a ł e m  8  tak co do w ie k u ,  jak o  tćż i co do 
d o ju  zupe łn ie  ró w n y c h  sobie k ró w  i pas łem  je  zu ­
p e łn ie  r ó w n o  przez 4  ty g o d n ie ,  z tych u ży w a łem  4 
do  m ie rnć j  p racy  zaprzęgow ej,  4  zaś zo s taw iłem  n ie ­
tkn ię te  w  oborze .  K ro w y  z ap rzęg o w e  zm ieniały  się 
w  pracy t a k ,  iż każda ty lko po  pó ł  dn ia  p racow ała .  
O w e  4  w  oborze  ty lko t r zym an e  k ro w y  dały  w  p rz e ­
c iągu tych 4ch  ty go dn i  658  m i a r ; ' * )  o w e  4 zap rzę­
g o w e  zaś dały w  tym  sam ym  p rzec iąg u  czasu 6 1 6  
m ia r  mleka. Tym  sp o so b em  w ięc  praca  u  tychże

*) W  P o lsce  jest odwieczny jakiś przesąd przeciwko zaprzę­
ganiu krów; znane przysłow ie: „kto ma tonę B arbarkę, sieje sa­
m ą tatarkę; kto kromami o n e , temu dopomoż Panie B o że ,"  prze­
sąd ten uwieczniło. Naw et pomiędzy włościanami tylko ubożsi 
krowy zaprzęgali; w ięksi w łaściciele np. km iecie, półroln icy, pu- 
stkowianie i inni dawni w łaściciele nigdy krów do pociągu nie uży­
wali. Przesąd ten dzisiaj jeszcze istniejący wypadałoby wykorze­
nić, przez coby się  byt w łaścieli mniejszych posiadłości znacznie 
wzm ógł. W  Śzw ajcaryi, gdzie tak piękne jest byd ło , najwięcej 
krowami orzą, u w sław ionego rolnika Pana Koppi widziałem prze­
śliczne krowy w  pługu pracujące, które tak co do mięsa jako tez 
co do mleka w niczem najlepszym krowom niezaprzągauyra nieu- 
stępowaly.

**) Miara (Maassj Wirtemberska trzyma 92>/,0 cali sześciennych  
paryzkich. (Przyp. W . L )
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4c h  k ró w  4 2  m iary  mleka sko nsum o w ała .  Co do  
w ag i  m ięsa p rzybra ły  o w e  4 k ro w y  n iezaprzęgow e 
3 6  fun tów , o w e  zaś 4 zap rzęgow e  straciły  12 fu n tó w  
P ra c a  podczas tychże 4 ch  tygodni kosztow ała  w ięc  4 2  
m iary  m leka ,  miara po 20  groszy, uczyni 14 z ł p .  gr.

12 fun tó w  m ięsa po 15 dito dito  6 „  12
R azem  . 20  złp. 12 gr.

P rzy jąw szy  20  dni roboczych (z przyczyny dni św ią ­
tecznych i dżdżystych) przypadałoby  na p racę  dnia je d n e g o  
w ięcój cokolw iek  nad złpol. jeden .  Jeże l i  się m leko nie 
sp rzeda je ,  lecz ty lko na m asło  w y ra b ia ,  na tenczas koszta 
t e  jeszcze się zmniejszą, p rzek o n an o  się b o w iem , iż mleko 
k r ó w  roboczych więcój w ydaje  masła aniżeli mleka z k ró w  
n ie ro b oczy cb ,  tak iż tw ierdz ić  m ożn a ,  że ro b o ta  w ięcój 
w p ły w a  na u m nie jszen ie  ilości części w odn is tych  aniżeli 
na  subs tancye t łus te .  N adm ienić  tu  jeszcze t r z eb a ,  iż ka­
żdą k ro w ę  tylko po p ó ł  dnia do zaprzęgu się brało. P rz y  
zaprzęganiu  tychże po całych dniach n a tu ra ln ie  jeszczeby 
mniej doiły. Życzyćby sobie  t r z e b a ,  ażeby pod  tym w z g lę ­
d e m  d ok ładne  jeszcze z ro b ion o  dośw iadczen ia ,  byłyby one  
n a d e r  in te re so w n e .  Tyle jedn akż e  się p ok azu je ,  iż jeże li  
gospodarz  4 posiada k ro w y ,  tak o w e  reg u la rn ie  przeprzągać 
p o w in ie n ,  p o n iew aż  tym sposobem  mała tylko zachodzi 
różn ica  co do p rzychodu  m leka z k ró w  zaprzęgow ych  
a  n iezaprzęgowych. Co się tyczy ubytku  w agi mięsa z w y ­
kle m ało  co u k ró w  dojnych na to się zważa. Z tego co 
się tu  po w iedz ia ło ,  ł a tw o  o b ra ch o w a ć  m o ż n a ,  o ile dla  
pomniejszych gospodarzy  korzys tniejszem j e s t  trzym anie 
k r ó w  zaprzęgow ych  od trzym ania  k o n i ;  okazuje się n ad to  
t a m ,  gdzie dla innych p o w o d ó w  an i koni,  ani p a ro b k ó w  
trzym ać się n ie  p o w in n o ,  iż ro b o ta  kilkoma zaprzęgam i 
k r ó w  u sk u teczn ion a ,  w iele  za sobą ma korzyści,  dla tego 
sam eg o  ju ż ,  iż k ro w y  sw ćm  m lekiem  paszę częściowo już  
w y n a g ra d z a ją ,  gdy tymczasem robota  końmi u sku teczn iona  
i u trzy m an ie  i ob rok  koni w ynagrodzić  m u s i ,  a tćm sam em  
już  daleko kosztow niejszą  się staje.
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Ważne spostrzeżenia p rzy  doje­
niu krów.

W  S zw a jca ry i ,  w  części T y r o lu ,  K o ry n ty i ,  S tyryi 
i w  n iektórych okolicach A ustry i,  mężczyźni doją  k row y . 
C hcąc  k r o w ę  do większój p rodukcy i m leka do p ro w ad z ić  
i w  n iś j ją  u t rzy m a ć ,  trz e b a  konieczn ie  dok ładn ie  i zu­
p e łn ie  w yp różn ić  w ym ię  k ro w y .  Mężczyzna b ędąc  s i ln ie j­
szym od kobiety  do  tej czynności,  lepićj w ydo ić  może. 
K o b ie ty  s łabe  i n iep raco w ite  do t e g o ,  m og ą  zepsuć naj­
lepszą k ro w ę  i jeże li  w  n iek tó rych  go sp o d a rs tw ach  do 
teg o  przychodzi, i e  ty lko  m ie rzw a  k ró w  led w o  paszę w y ­
n a g ra d z a ,  j e s t  tego  g łó w n ą  przyczyną do jen ie  kobietami, 
k tó r e  na czysto n ie  wydajają .

W  okolicach powyżćj w y m ien io n y ch ,  p ostępu ją  sobie 
jak  następuje .  D z iew k i o b m y w ają  na jp ie rw  w ym io na  k ró w  
c iep łą  w o d ą .  P o  obmyciu  g o spodarz  d o m u ,  syn lub  p a ­
ro b e k  jeg o  s iada  na sto łek  i p rzegn ia ta  si ln ie  o b iem a r ę ­
kami w ym ię  przez kilka sekund  i rozpoczyna jak  zw yczaj­
n ie  dojenie , n a jp ie rw  zw ykle  z p ra w ć j  s trony. S koro  k ro w a  
n iecbce  jak się należy d aw ać  mleka, p rzes ta je  się do jen ie  
i gn iecen ie  w ym ien ia  na n o w o  się rozpoczyna. Tern p rz e ­
gn ia tan iem  m ięsza się m leko  t łu s te  z m lek iem  w odn is tćm , 
poczćm ła tw iój i szybcićj m leko się w y d ob ędz ie  z w y m ie ­
nia. Bez tego  siączy n a jp ie rw  w o d n is te  i na końcu na j­
tłuśc ie jsze . C hcąc  d o b rze  w y d o ić ,  trzeb a  m ieć  s i łę  i czas. 
P rzy  zw yczajnćm  do jen iu  t r z e b a ,  chcąc w ydobyć  t łu s te  
m le k o ,  c iągle  si ln ie  c iągn ąć ,  przez co się ob ie ra  i kaleczy 
cyce; ból, k tó ry  z tąd  p ow sta je ,  n iec ie rp l iw i k ro w ę  i zm u ­
sza ją  do  t e g o ,  że póżnićj nie  p o zw ala  się już  wydajać. 
T ym  sposobem  k ro w y  g u b ią  m le k o ,  k tó re  zgęszcza się 
w  de likatnych naczyniach m lecznych ,  zamyka ta k o w e  zu ­
p e łn ie  tak ,  że przy późn ie jszśm  nap ływ ie  m le k a ,  już  go 
p rzy jąć  naczynia te nie  m ogą. S k o ro  ciągle się nie na 
czysto w y d a ja ,  ilość mleka się zmniejsza tak ,  że nareszcie  
zupe łn ie  ustaje .  S am a  n a tu ra  nauczyła cielę p o dan eg o  
p ow yże j  sp o s o b u ,  cyckając o n o  k r o w ę ,  p rze g n ia ta  g ło w ą



w y m ię ,  mięsza w ię c  m leko  w o d n is te  z t łus tćm  i u ła tw ia  
tym  sposobem  o dp ły w  tłustego.

M ło de  k ro w y ,  k tó re  się w  ten  sposób  do iło ,  dostają 
po  d ru g ićm  lub  trzec ićm  ocieleniu  w ym ion  sięgających aż 
do k o lan ,  i od rok u  do roku  w ięce j  dają mleka. (R o z u ­
m ie  się z re s z tą ,  że przy ciągłej dobrć j  paszy).



ZLII.

z budowy piaskowej na folwarku Rozmary. 
nów do Brzóstkona należącym, pod Żerkowem 

położonym, w leeie 1850. ukończonej.

O w czarn ia  d ługa 130', szeroka  34 ',  z m ure tn  na 1 % '  
g ru b y m ,  a na 9 '  w ysokim . D la  n ie ró w n o śc i  po łożen ia ,  
p lin ta  od 6  cali do 8  s tóp n ad  ziemię w ysoka  z ceg ie ł  
pa lonych  m u r o w a n a ,  tak  jak  w y s taw a  d w u  —p ię t ro w a  do 
w s c h o d ó w ;  ró w ie ż  o b m u ro w a n ie  o k ie n ,  d r z w i ,  w r ó t ;  fi­
lary  pod  pociągi i szczyty z e w n ę t r z n e ,  jak  i od w y s taw y  
n a  5 '  w y s tę p u ją c ś j ,  co je s t  z cegły m u ro w a n e .  G łów n y  
zaś m u r  od p lin ty  aż pod gzyms z ceg ie ł  j e s t  z p iasku  
ubity .  Na to  wszystko w yszło  9 0  beczek w a p n a  i w ypada  
na  p rę t  m u la rsk i ,  tak  z ceg ie ł  jak  i z piasku, po  1 ’/ 2 b e ­
czki, b iorąc  w ap n a  n ie  yi0 lecz y9 część do ż w iru  g r u ­
beg o  bez p łu k a n ia ,  tak  jak  się k o p a ł ,  n ie  d oda jąc  wody.

D o  mięszania  nie u ż y w an o  in neg o  n a rzędz ia ,  jak  tylko 
ręcznego  zgrzebła  i to  po m n aża ło  w y d a te k ,  opóźnia jąc  
r o b o t ę ,  bo 4ch  mięszających n ie  m ogło  nigdy nastarczyć 
d w o m  ubijającym. D la  w p ra w y  w  p ie rw szym  tygodniu  
u b i jan ia ,  był je d e n  m u la rz ,  co zna ł  le n  rodza j b u d o w y  
i d o s ta w a ł  po  4 złp. dziennie. Późnić j  m ie jscow y c z e l a -
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dnik mularski prowadził całą budow ę, biorąc po 3 złpol., 
a pomocnicy po 7 sgr. Do murowania z cegły palonćj, 
obok ubijającćj ściany z piasku, przy oknach, drzwiach
i wrotach dobierano czeladnika z płacą 13 sgr. dziennie; 
i dla tego na mur z cegły odrachowało się na czeladnika 
i jednego pomocnika '/i część płacy na dzień. Z tego 
więc powodu w wykazie wydatków jest oddzielnie po ło ­
żone , co wypadało na mur z piasku, a co na mur z cegły 
palonćj. Żeby zaś każdy mógł się przekonać o rzeczywi­
stości,  załącza się wykaz szczegółowy, jak wypłata nas tę­
powała od początku do końca budowy.

Z tego wykazuje się, iż wydane zostało:
Na ubijanie z p ia s k u .................. 62 tal. 18 sgr. 6 fen.
Na mur z cegły p a lo n ć j ...............104 „ 28 „ 9 „

Z tego ostatniego odtrącić wypada na 260 ' gzymsu po 
3 srebrniki.

Cała budowa zawiera 6 3 '/2 siągów mularskich, a mię­
dzy temi 20 %  siągów z piasku ubitego muru.

W ypada więc na 1 sążeń mularski muru z piasku
z wapnem u b i t e g o  3 tal. —  sgr. 10 fen.
za 1 sążeń z cegieł  1 „ 13 „ 6 „

Z lego okazuje się stosunek następujący:
1. Za jeden  siąg mularski przy budowie z piasku:

R o b o t a .......................... 3 tal. —  sgr. 10 fen.
W apna l ' / 2 beczki . . 2  „ 15 „ —  „______

Ogółem . .  6 tal. 15 sgr. 10 fen.
II . Przy m urow aniu  z cegieł:

R o b o ta .........................  1 tal. 13 sgr. 6 fen.
W a p n o .........................  2 „  15 „ —  „
Cegły 1250 h 6 tal. . 7 „ 15 „ —  „

Ogółem . . 11 tal. 13 sgr. 6 fen.

I .  S.
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O B R A C H U N E K
w ydatków  n a  budow lą.

Z piasku. 

Tal. sr. f.
Z cegieł. 

Tal. sr. f .

Fundam ent z plin tą od 6 cali do 8 stóp w y ­
soką  z c e g i e ł ................................................... 30 21 9

Od 7. do 14. lipca ubijało  2, dow oził 1, mię-
sza ło  4cli, do cegieł .................................. 9 25 _ 1 8 9Od 15. do 20. lipca  ubijało  2, dow oził ł ,  mię-
sza ło  5c iu , do cegieł '/4 ............................. 11 22 9 I 1 3

Od 21. do 28. lipca ubijało  2, dow oził 1, mię-
sza ło  6ciu, do cegieł % ............................. 11 12 6 1 1 6Od 29. do 4. sierpn ia  ubijało  2 ,  dow oził 1, 
inięszało 4 c h , do cegieł '/4 ....................... 5 23 -- _ 19 6Od 3. do 11. sierpn ia  ubijało  2 ,  dow oził 1,
m ięszało 6ciu , do cegieł '/4 ....................... 10 8 _ 2 6

O d 12. do 18. sierpnia sklepienie okien . . 6 7 9
Od 25. do 31. sierpnia w ró t i drzwi z cegły . — — _ 8 5 3
Od 2. do 7. w rześnia ubijało 2 ,  dow oził 1,

m ięszało 5c iu , do cegieł >/4 ....................... 8 3 3 1 28 9
O d 8. do 15. w rześn ia  ubijało 2 , dow oził 1,

m ięszało 6ciu , do cegieł 3/4 ....................... 5 14 _ 8 4
Od 16. do 29. w rześn ia  gzym s, filary z cegły — __ --- 24 8 9
Od 1. do 13. październ ika w ystaw a ze scho­

dami z c e g ł y ................................................... — — — 19 5 6

Razem  . . 62 18 6|104 28 9



ZLIII.

Miesiąc grudzień.

W y rab ia n ie  d rze w a  tak  na o p a ł ,  jako też  do budow li 
w  w y ręb ach  tegorocznych  t r w a  c iąg le ,  i w  tym w łaśn ie  
miesiącu n a j ła tw ić j  dostać  po trzebnych  ro b o tn ik ó w . S trug i 
w innym  czasie m a ło  p rz y s tę p n e ,  te raz  przy mrozie  w y ­
cię te  być m a ją ,  d rz e w o  z nich p o w in n o  być w yw iez ione  
na miejsca su ch e ,  gdzie  w od a  nie dochodzi.

O  postępo w an iu  przy w y rę b ie  d rz e w  liśc iowych, p r z y -  
pom niem y b orow ym  i robotn ikom . Aby d rzew a  dobrze znó w  
z p ieńka wypuszczały, potrzeba, aby ich wyżej nad  3 "  nad 
z iem ię n ie  zrzynali, lub nie ś c in a l i , przy śc inan iu ,  aby uży­
w ali  ostrych narzędzi,  aby p ieńka nie połupać  i kory zostać 
mającćj,  n ie  uszkodzić. W idz ia łem  nie d a w n o  przes trzeń  
znaczną wyciętć j olszyny, k tó ra  z p o dz iw ien iem  w ła śc i­
ciela w ypuszczać nie chciała z p ień k ó w  wszędzie  zo s ta ­
w ionych ; leśniczy przecież ła tw o  przyczynę od g ad ł ,  spoj­
rzaw szy  na pnie zbyt s t a r e ,  siły rep rodukcyjnćj niemające. 
P rzyp om in am  w ięc  i t o ,  że tylko d rzew a  4 0  do 50  lat 
mające z pew n o śc ią  dobrze wypuszczać b ę d ą ,  s tare  zaś pnie  
po 8 0  i w ięcćj la t m a jące ,  lepiej zaraz wy k a rczo w ać ,  na 
w ypust  nie cze k a ć ,  a miejsca w y k a rczo w a n e  w cześn ie  z a -
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s a dz ić .  W  r a z a c h  w ą t p l i w y c h ,  j ak  na j l e p i e j  z l a s e m  s w y m  
p o s t ą p i ć ,  d o h r z e  j e s t  p o r a d z i ć  s i ę  u m i e j ę t n e g o  l e ś n eg o ,  
w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z i e ,  p rz y  n a j ł a t w i e j s z y c h  n a  p o ­
z ó r  dz i a ł a n i a c h  l e ś n y c h ,  z n a c z n e  s z k o d y  wł aśc ic ie l  p o n i e ś ć  
m o ż e .  N i e ł a d  t e n  w  l a s a ch  p r y w a t n y c h ,  m i l i o n y  r o czn ie  
s t r a t y  k r a j o w i  p r z y n o s zą c y ,  d o p ó t y  u s u n ą ć  s ię  n i e  d a ,  d o ­
p ó k i  n i e  b ę d z i e m y  mie l i  szko ł y l eś ne j  i n a  ka żd y  p o w i a t  
d o b r z e  z r z e c z ą  o b e z n a n e g o  l e ś n i c z e g o .  J a k i e  s t r a t y  p o ­
n o s i m y  p r z ez  n i e d o s t a t e k  w y k s z t a ł c o n y c h  l e ś n ic zy c h ,  o p i ­
sz ę  w  p r z y s z ł y m  r o k u  „ Z i e m i a n i n a ' 1, j e ż e l i  n a m  B ó g  życia 
i z d r o w i a  p o z w o l i .

O d w ó z k ę  d r z e w a  n a  s k ł a d y  i na  b r z e g i  s p ł a w n y c h  
w ó d  t e r a z  n a j ł a t w i ó j  u s k u t e c z n i m y .  S p r z e d a ż  d r z e w a ,  
j e ż e l i  j e s zc ze  z apa sy  s uc h y c h  są żn i  pozos t ał y ,  b ę d z i e  k o r z y ­
s t na .  D o z ó r  na  d e f r a u d a n t ó w  d r z e w o  z l a s ó w  w y n o s z ą ­
c y c h ,  w y p a d a  n a j s t a r a n n i e j  z a c h o w a ć ;  k a ż d a  s ł a b o ś ć  w  t y m  
r a z i e  o k a z a n a  n i e b e z p i e c z n e  p o c i ą g a  sku t ki .  K a r c z e  n a  ł u ­
c z y w o  j e s z c z e  w y p r z e d a w a ć  m o ż n a ,  z wł as z cz a  w  okol icach,  
g d z i e  l u d  wi e j s k i  d o  o ś w i e t l e n i a  izb g o  u ż y w a .  Szyszki  
s o s n o w e  z d r z e w  w y k a r c z o w a n y c h  l u b  z c i ę t yc h  p i ln ie  o b i e ­
r a ć  t r z e b a , r ó w n i e  i szyszki  ś w i e r k u .  N a s i e n i e  o l s z o w e  
z b i e r a ć  czas n a j d o g o d n i e j s z y .  O w a d y  l a s o m s z k o d l i w e  
n i s z c z ym y s p o s o b e m ,  w  p o p r z e d n i c h  m i e s i ą c a c h  p o d a n y m .  
P o l o w a n i a  z n a g a n k ą  n a  k o t y  p o w t a r z a j ą  s i ę  k i lk a  r azy  
w  m i e s i ą c u ,  p r z y t ć m  s t r z e l a  s i ę  lisy, w a r c h l a k i  i r o g ac ze .  
O b ł a w y  n a  w i l k i ,  k t ó r e  n i e r a z  aż  w  p o d w ó r z a  p r zy c h o d z ą ,  
i psy n a w e t  p o r y w a j ą ,  r o b i ć  w y p a d a .

P isa łem  dnia 17. październ ika 1850.
h. r.



ZLI7.

n a  ż n i w a  t e g o r o c z n e .

W  braku centralnego towarzystwa rolniczego w  naszej 
prowincyi zażądała Redakcya Ziemianina od wszystkich jćj 
znajomych celniejszych gospodarzy z różnych okolic Wielk. 
Ks. Poznańskiego i P rus Zachodnich sprawozdania z  żniw  
tegorocznych. Myśl ta trafiła do przekonania światłych go­
spodarzy, którzy niebawem nadesłali Redakcyi sprawozda­
nia z swej okolicy ściśle i wiarogodnie skreślone, a nieraz 
trafnemi spostrzeżeniami objaśnione; za tę  pracę lubo 
w  wspólnym podjętą in te resie ,  Redakcya wynurza tu Sza­
nownym współpracownikom swą wdzięczność.

Niepotrzebujemy dowodzić użyteczności podobnych 
sprawozdań przez światłych a wiarogodnych skreślonych 
gospodarzy, już z tego względu, że rzucają światło na przy­
czyny rozmaite, klimatyczne, atmosferyczne, lub rolnicze, 
tak urodzaju jak nieurodzaju różnym odlegle od siebie i 
różnie położonym okolicom w spólne,  ale prócz tego, że 
dają obraz zapasów na rok bieżący i ustanawiają niejako 
miarę cen, któro mogą być osiągnięte, jeżeli do naszych 
sprawozdań doliczymy i porównamy jeszcze doniesienia 
z innych zbożodajnych krajów. Wszystkie centralne r o l -  

Torn III. 30
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nicze t owarz ys twa  w  innych krajach t r udn i ą  się zb i e r a ­
n i e m  wiadomośc i  o żn iwach ;  w  Prus i ech  zaś kolegium 
ekonomiczne ,  k tór e  j ak  w ia d o m o ,  składa się lak z zn amie ­
ni tych a g r o n o m ó w ,  jako tćż z u r z ędn ików minis teryalnych.  
zbiera  od lat  ki lku s p r awozdan i e  o żn iwach z wszystkich 
p rowincyi  pań s t wa  p ru sk iego  i odbie r a  od swych  ko re s ­
p o n d e n tó w  i z t o w arz ys tw  rolniczych tabe l aryczne r apo r t a ,  
w  których wy pad ek  żniw wszelaki ch z i e miop łodów  l iczba­
mi  jes t  w  t en  sposób oznaczony,  iż spr zę t  w  przecięciu 
każdój p rowncy i  norm alny  j es t  j ako  ró w n y  =  1 oz na ­
czony.  Sp rzę t  n. p k tóry tylko po ło w ę  zwyczajnego zbioru  
w yn os i ,  oznaczony j es t  u ł amkiem dzies iętnym w  ten spo ­
sób;  0,50.  T y m  sposobem o t r zymać  można  ogólny pogląd 
na  sp rzę t  każdej p rowincy i ,  pon i ew aż  podana liczba jest  
wyp adk i em  czyli liczbą w  przec i ęc iu  wzi ęt ą  z w ie lu  liczb 
różnych  r apo r t ów ,  i t ym sposobem można dojść p r a w dz i ­
w e g o  zbioru mia rą  najbardziej  do rzeczywis tości  p rzybl i ­
żoną.  P o d ł u g  tćj no rmy  ogłasza ko leg ium ekonomiczne  
r ap o r t a  z o b w o d ó w  r e j ency jnych , na s t ępn ie  z p rowincyi  
pod ług  t ychże ,  a nareszcie  wypadek  żn iw  w  calem p a ń ­
stwie pruskiem.  Sp rawo zdan i a  te  bywają  nietylko w  r o ­
cznikach przez ko legium ekonomiczne  w y d a w a n y ch ,  ale 
i w  mon i to r ze  r zą d ow ym  (Staatsanzeiger^ ogłaszane.

D o t ąd  n i emamy  w  poszycie os t a tnim roczników k o l e ­
gium ekonomicznego  (p r zez  s ek re t ar za  tegoż kol eg ium Dr.  
L en g e r ke  w yd aw a ny ch )  sp r awozdani a  o żn iwach na rok 
1850 . ;  skoro będzie  og ł o szone ,  nieomieszkamy t a kow ego  
umieśc ić  w  naszem p śmie.  Dla dan ia  jednakże  w y o b ra ­
żenia  o pod ob ne m  sp ra woz dan iu ,  umieszczamy tu  z tychże 
roczn ików sprawozdan i e  o żniwach z r. 1849.

„ S p r z ę t  zboża w  r. 1849.  był bardzo  znaczny i to 
w  całem pa ńs t w i e  p ru sk i ćm ,  zb ió r  z i em n iaków zaś był  
ogóln i e  wziąwszy o 21 p roce n t ,  a za lćm o więcś j  jak /$ 
od zwyk łego  zb ioru  mniejszy.  P szen icy  sp r zą tniono  o g ó ­
łem 1 %  na,J zwykłe  żn iwo ,  czyli liczą na 300 ,000 szefli 
przybytku nad zwykłe żn iwo ,  k tó r e  30  m l io n ów  szefli w y ­
nosi .  Żyto wydało  7 %  nad zwykłe  żn iw o ,  k tó r e  ob l i ­
czają na 70  mi l i on ów  szefli,  a w  tym roku na 74 ,900 ,000 
szefli czyli pięć mil ionów'  szefli nad zwyk łe  ż n i w o ;  przez
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co sobie łatwo wytłumaczyć można spadnięcie cen żyta, 
którego i tak zapasy z r. 1848. zostały. Wprawdzie zbiór 
ziemniaków w ostatnich trzech latach był o 22°/0 procent 
mniejszy od zwykłego sprzętu, który na 160 m ilionów 
szefli obliczają, tak, że niedobór ziemniaków w ostatnich 
trzech latach wynosił 100 milionów szefli; jednakże w po­
żywieniu ludzi nie zrobiło to tak wielkiej różnicy, ponie­
waż niedobór ten mniej dotknął żywność ludzi, jak m a- 
teryał do wypalania wódki i paszę dla bydła. Tę ostatnią 
zaś zastąpili gospodarze poczęści uprawą innych warzyw 
dla bydła.

„ W  Prusach, w  W .K s. Poznańskićm i w Slązku zbiór 
zboża i grochu był nader w ie lk i, a w ostatnich dwóch 
prowincyach nawet ziemniaki dostatecznie się obrodziły, 
prócz tego tamże siana był zwykły sprzęt, gdy tymczasem 
na Pomorzu czyli na całej przestrzeni nadmorskićj między 
Odrą a W isłą wszystkie gatunki zboża lichy sprzęt wydały. 
Na Pomorzu, gdzie głównie tylko żyto się rodzi, zrządziły 
niskie ceny żyta znaczną szkodę, a zatamowanie handlu 
duńską wojną pogorszyło jeszcze położenie tego kraju. 
Niskie ceny żyta niezmierną wyrządziły stratę nietylko go­
spodarzom, ale i całemu kra jow i, bo można przyjąć za 
normę, że z 70 m ilionów  szefli żyta przynajmniej 30 m i­
lionów  odchodzi na przedaż, gdy przeto na szeflu cena 
jest o % talara (2  złote polskie) niższa, czyni to niedobór 
10 m ilionów talarów. Suma ta jest tak dobrze stracona 
dla producentów jak i dla całego kraju; ponieważ suma 
ta mogłaby być obrócona przez rok dziesięć razy, a zatóm 
odpowiadać ruchowi 100 m ilionów talarów, przyczćm mo­
głyby się owe 10 m ilionów talarów reprodukować, czyli 
tak się procentować, żeby podobna suma się skapitalizo­
wała. — Rozważenie tych stosunków daje nam miarę, jak 
szkodliwy w pływ  wywierają niskie ceny sboża na cały han­
del, na obrot pieniędzy, a zatóm na dobry byt wszystkich 
klas kraju.“

Dotąd sprawozdanie z roczników kolegium ekonomi­
cznego z r. 1819. Wracając się do założonego przedmiotu 
zwracamy uwagę, żeśmy ogłosili w  ostatnich dwóch po- 
szylach dwanaście sprawozdań szczegółowych, z których
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3 z p ow ia tu  P le szewsk iego ,  1 z Ost rze szowski ego,  1 z Sza­
mo tu l ski ego,  1 z Wyrzysk iego ,  1 z Wrzes iński ego,  1 z zie­
mi  MaI bo r sk i ś j , 1 z K u ja w ,  1 z Czarnkowsk i ego ,  1 z P ru s  
Z ach od n i c h ,  1 z okolicy T u c h o l sk o - C bo j n i c k i e j ; mamy  j e ­
szcze sp r aw ozd an i e  z pow ia tu  Wą g ro w ie ck i e g o  przez ob y ­
w a te l a  Moszczeńskiego z W i a t r o w a ,  z powia tu  Ś remski ego 
p rzez  opywa te l i  Kami l a  Zak rzewsk i ego  z Mszyczyna,  M o -  
r aczewski ego  z Chała  w  i Budz iszewsk iego  z X iąż a ,  z p o ­
w ia tu  Bydgowski ego przez obywa te l a  Bogdańsk iego ,  o zbio­
r ze  z i e m n ia kó w  na K u ja w a c h  przez obyw a te l a  K o z ł o w ­
skiego i sp r awozdan i e  o c ałkowi tych żn iwae h  przez oby ­
w a t e l a  Rybiński ego  z okolicy Grudziądza .  Nie możemy  
już w  całej rozciągłości  sp r aw ozd ań  tych umieszczać,  raz dla 
n iezrobi en i a  uszczerbku i nnym p rz ed m io to m ,  p ow tó r e ,  że 
spr awozdan i a  te  zgadzaj ą się w  ogólności  z r apo r t ami  już  
ogłoszonemi.

Co do w p ł y w u  a tmosferycznego ,  t en  naj lepiej  j es t  
opisany w  sp ra wo zd an iu  obyw.  K ur n a t o w sk i eg o  z Po ża ­
r o w a  pod Wron kam i .  N ie za w od n i e ,  że po s t opnieniu p i e r ­
wszych  śn i egów w  końcu l u t ego  nas t ąpi ł o tak ciepłe i s u ­
che  po wie t r ze ,  że w od a  zbytnia  odeszła nag l e ,  z iemia się 
rozgrza ła  i r o ś l i n ow an i e  się rozpoczę ło  od  p ie rwszych  dni  
ma rca  aż do 17. marca;  lecz w  tym dniu  po w ró c i ł  nagle  
mocny  mróz ,  k tóry w  nas t ępnych dn iach doszedł  od 12 do 
17 s topni  i t r w a ł  aż do  2go kw ie tn i a ;  poczśm nastąpi ły 
wie lk i e u l ew y  i z imne wiat ry ,  k tó r e  ws t rzymały wegetacyą ,  
ogrzani e i osuszenie  ziemi aż do 27. kwietni a .  T a  w ięc  
p o w tó r n a  zima zaszkodzi ła wszystkim ro ś l i n om ,  k tór e  się 
po  zimie p r ędko  ru sza j ą ,  a mianowic i e  żytu i rzep iowi ,  
roś l iny te  bow iem w  dniach ciepłych p ierwszój  połowy  
marca w idocznie  r o ś l i nowan ie  rozpoczęły.  Pszeni ca  zaś, 
której  korzenie  w  zimie obumie ra j ą  i gni ją ,  i całe  życie 
się tylko w  se r cu  kon cen t r u j e ,  n ie  tak p rędko  się rusza,  
gdyż pot r zebu je  zupełnego  ogrzani a ziemi do zapuszczenia 
no wych  korzeni ;  nie ruszywszy się wca le  w  pierwszćj  po ­
łowie  marca  bynajmnićj  od nas t ępnych mr o zó w  nie uc ie r ­
piała.  Niektór zy gospoda rze  bynajmnić j  tej różnicy nie 
przypuszczal i  i w i e lu  z s t a rodaw nych  gospodarzy  u t r zymy­
w a ło ,  że r u szen ie  się żyta zawczesne bynajmnie j  nie z a -
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szkodzi ży tu ,  gdyż żyto w ym arzn ien iu  nie podlega. S k u ­
tek  jednakże  inaczćj ich przekonał .  P rócz  tej przyczyny 
zaszkodziły w  w ie lu  miejscach żytu zaspy śniegu  na sp ad ­
kach g ó r  p o łożo ne ,  k tó re  p o w o l i  ta jąc ,  dostały  p o w ie rz ­
chnię  lo d o w a tą ,  n ieprzepuszczalną ta k ,  jak  gleczery  a lpe j­
skie ,  pod  temi zaspami żyto zupe łn ie  w y gn iło ;  w  innych 
miejscach za lew y  w ó d  całe sp ła w y  żyta zniszczyły i w y ­
moczyły. T e  są w  ogólności szkodliw e w pły w y  atm osfe­
ryczne ,  k tó re  lak pow szechny  i wielki n ieu rodza j żyta 
zrządziły. S iód m eg o  maja przyszedł mocny przymrozek, 
k tó ry  zm roził w ierzchn ie  k w iec ie  u rzep iu ,  z tąd  pow szechny 
nieplon rzep iu  pom im o p ięknego  na p o zó r  urodzaju .

W  m aju  i w  czerw cu  padały u le w n e  deszcze k tó re  
m łodym jarzynom  bardzo  zaszkodziły, m ianow ic ie  w  końcu 
czerw ca  u lew ny  deszcz, po  k tórym  zaraz na jęczm iony  p ó ­
źniejsze rzuciła  się rd z a ,  a n iezad ługo  po tóm  zaraza  na 
grochy  i wiki.  Są deszcze tak za raź l iw e ,  że natychm ias t 
po nich pokryw ają  się liście ja rzyn  rd z ą ;  —  chemicy po­
w ia d a ją ,  że ta rdza  na liściach je s t  to niedokwas żelaza 
rozpuszczony, czyli je s t  to  przesycenie  się roś liny  n i e d o -  
kw asem  żelaza ,  k tó rego  mała ilość je s t  p o trzebn a  roś l inom  
i n ieom al w  każdćj się znajduje. G ospo darzo w i w iado ­
mość ta chem iczna nie  na w ie le  się p rzy d a ,  gdyż chemiia 
nie w ynajdzie  środka do zapobieżen ia  tćj rdzy, ani tćż do 
n ap raw ien ia  jć j złych sk u tk ó w  na życie ro ś l in . ’ To pew n a  
że roś liny  do tkn ię te  rdzą szczególniej w  m aju  lub cze rw c u ’ 
choru ją  i nędznie ją ,  liście ich ,  te  najważniejsze organa  ich 
życia, niejako płuca roślin ,  p okryw ają  się skorupą  rdzaw ą 
czerw ien ie ją  i żó łkną ,  a je że l i  n iezupe łnie  uschną, to b a r ­
dzo się len iw ie  i t ru d n o  odmładzają. P o tem  na pochy łe  
drzew o  k o zy  ska czą ,  tak też na c h o ro w ite  rośliny rzuca 
się ro b a c tw o ,  tak jak ch o ro bą  d o tkn ię te  zw ierzę  zw ykle 
w szo łó w  lub p a rch ó w  dostaje, tak tćż chore  rośliny okry­
w a ją  mszyce lub inn e  robaki.  M ów il iśm y  w  poszycie IV
0 ro b a k a c h ,  k tó re  w  tym ro k u  rzuciły  s ię na ' k o
1 przetoczyły jć j s łomę aż do kłosa; tak ,  że kłos się n i e -  
w y g ra ł ;  jak  tam u trzy m y w a łem , że to  ro b a c tw o  napad ło  
tylko s łabą pszenicę  nad brózdam i lub na przes iew isku 
sianą, tak  tćż teraz z lem w iększą  pew nośc ią  to  samo u t r z y -

30 *
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muję. Późniejsze susze, które n ieprzerwanie trw ały  przez 
ośm tygodni w  w ielu okolicach, t. j. od początku lipca do 
końca sierpnia dokonały nieurodzaju późno sianych jarzyn, 
(które w  wielu okolicach z pow odu zbytniśj mokrości 
w  kw ietniu ,  dopiero w  maju siać było można n. p. w  S re d z -  
kiśm); wzrost słomy stanął zawcześnie, ziarno w  samym 
zawiązku nim się mączka wykształciła, zaschło i dojrzało. 
Żyto na mocniejszych gruntach nieucierpiało od tej suszy, 
owszem dojrzało się w  tym roku nader  w cześn ie ,  bo około 
12. lipca w  przecięciu, lecz ziarno jest dobrze wykształ­
cone i ciężkie. Ziarno pszenicy mało co ucierpiało od 
suszy, jest  w  ogólności jednak drobniejsze, a tam tylko 
się znajduje m urzonka, gdzie zaniedbali siew zaprawiać 
siarczanem miedzi i gdzie zaraza murzonki na kłosy padła.

Przeszedłszy wszystkie szczegóły tak z ustnych, jako 
i z 17 piśmiennych relacyi o żniwach, zdaje nam się, że 
taki możemy podać ogólny rezu lta t ,  najbardzićj do prawdy 
przybliżony:

Ż y ta  w  ogólsości w  naszśj prowincyi i w Prusach 
Zachodnich jest ]/ 4 mniej jak przy zwykłym urodzaju, co 
wyrażając podług formy przez kolegium ekonomiczne przy— 
jętćj daje : 0,75.

Słoma krótka, n iewyrosła ; ziarno dobre;  plon mierny.
K opa daje w  przecięciu 3 ' / a do 4ch szefli.
Pszenica  w  ogólności dobra; przyjąć m ożna, że co­

kolwiek przechodzi żniwo zwykłe, dajmy na to o ’/ 20 co 
się wyraża przez 1,05.

P lon  mierny. Kopa daje 3 do 3 ' /2 szefla; tam zaś, 
gdzie została uszkodzona przez robaki,  nie daje kopa na­
w e t  trzech szefli.

Słoma dobrze wyrosła i czysta. Ziarno p iękne,  lecz 
w  ogólności mniśj ważne. Pomimo tak wielkićj posuchy 
ukazała się w  w ielu miejscach m urzonka; tam , gdzie ro ­
baki uszkodziły pszenicę, ziarno liche.

R zep ' i rzepik zimowy wydał (tam, gdzie nie wymókł, 
lub nie wymarzł) z morga magd. 5  do 6 szefli, co jest 
zbiorem miernym.

Owsa sprzęt co do słomy jest o '/5 od zwykłego mniej­
szy, Co do ziarna sprzęt o wiele mniejszy nie da się



-  355

jeszcze na pew ne oznaczyć. Ziarno liche zaledwie 46 fun­
tów  szefel waży, a kopa zaledwie 5 szefli wydaje.

Jęczmień wielki, dwurzędowy rychło siany, był n ie -  
wyrosły co do słomy, lecz plenny i ziarno ma dokładne.

Jęczmień mały, czterorzędowy późno siany nadzwyczaj 
lichy wydał sprzęt,  tak co do słomy, jak i co do ziarna; 
kopa zaledwie 4. szefie wydaje.

Grochy i tciki trudno oznaczyć, gdyż ogólny jest nieu­
rodzaj. W  wielu miejscach tak mszyce objadły, że niemasz 
ani paszy ani s tręków , pasza przezu mszyce przetoczona 
i przez posuchę spalona w  proch się rozsypała. W  wielu 
miejscach zaś sprzątnięto łęty zupełnie zdrow e, a s trę­
ków tak mało, że zaledwie zasiew się wróci.  Wyjątko­
w o tylko sprzątniono łęty i stręki zdrowe. Sprzęt grochu 
i wiki można tylko przyjąć jako połowę zwykłego sprzętu 
czyli : 0,50.

Ziemniaki wydały na wszystkich średnich i mocnych 
gruntach sprzęt mierny, dobry, t. j. 60 szefli z morga magd.; 
rychło sadzone na lekkich gruntach chybiły, gdyż dopićro 
deszcze w końcu sierpnia odświeżyły i poprawiły ziemniaki 
na mocniejszych gruntach późnićj sadzone i jeszcze naten­
czas w  pełnym wzroście będące. Po wybraniu dopiero po­
kazała się zwykła choroba, nazwana suchą zgnilizną (T ro -  
ckenfaułe), która jednakże jak zawsze tak wolno toczy 
ziemniaki, zacząwszy od zewnętrznej części ku środkowi, 
iż starannie przebierając nabolałe zawsze takowe jeszcze 
zużyć można.

Siana pierwszy pokos był nader wczesny, bardzo do­
bry i obfity. P o traw u  mniśj jak zwykle , ale ponieważ 
sprzęt był także wcześny i suchy, wartość ma większą, jak 
innych lat potrawy.

Koniczyny pierwszy pokos był obfity; drugi o połowę 
od pierwszego mniejszy. Ziarna bardzo mało w koniczynie 
pierwszćj na siew zostawionćj, a mniej jeszcze w  koni­
czynie siewnćj drugiego cięcia.

Tatarka  szczególnie się obrodziła i plonuje; w  tym 
roku w ielu gospodarzy bardzo późno siało ta tarkę, ta tak 
bujnie wyrosła i tak długo nie wyschła, iż sprzęt jej prze­
ciągnął się aż do początku października, w którym to cza -
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sie bardzo od deszczów ucierpiała i mokro została sp rzą -  
tnioną.

B u ra k i  pomimo suszy obrodziły się dobrze, lecz w  spra­
wozdaniach nie oznaczano jaki był zbiór z morga. (Ja mia­
łem 96 szefli z morga).

T o  co z innych k ra jów , to  jest z Belgii , z Francyi 
i Anglii piszą o żniwach, da się w następnych zamknąć 
zarysach:

Sprzęt  oźminy, a mianowicie pszenicy, gdyż żyta bar­
dzo mało s iew ają ,  je s t m ierny;  lecz penieważ w  czasie 
żniwa padały tam deszcze u lew ne ,  przeto żniwa bardzo 
ucierpiały i tak przyjmują, że jedna trzecia część pszenicy 
została sucho sprzątniętą; druga część została sprzątniętą przez 
zastraszonych ciągłemi deszczami gospodarzy zbyt wcześnie, 
to jest wtenczas, kiedy niezupełnie jeszcze uschła, a zatem 
ziarno się zagrzało, a następnie niezawodnie zatęchło; —  
ostatnia trzecia część najgorzćj została sprzątniętą; deszcz 
prawdziwie potopow y, który zalał Paryż i Bruxe!lę i kolej 
między Paryżem a Bruxellą napotkał jeszcze ostatnią tę 
część pszenicy w  kupkach, czyli w  m ędelach, (czyli 
w  dwunastkach, bo we Francyi po 12 układają snopków ) 
na polu lub też w małych stogach co tylko ułożonych i nie 
poszytych; największa część tej pszenicy porosła i musiano 
nietylko rozwięzywać snopki, ale rozbierać stogi już u ło ­
żone i snopki przesuszać. Ztąd też różnica w cenie m ię­
dzy hektolitrem (100  kwart czyli 1,82 szefla berlińskiego) 
jest o 5 franków czyli 8 złpol.; to je s t  cena hektolitru 
pszenicy nadpsutej,  porosłej kosztuje 11 franków czyli 17 
złtpol. 12 g r . , a cena hektolitru zdrowej pszenicy IG fran­
ków czyli 25 złtpol. 18 grp. Jarzyny w  ogólności chybiły 
w  tych krajach dla posuchy, która tam wcześniej się dała 
we znaki, lo jes t  w  miesiącu maju i czerwcu. Siana sztu­
czne nie dały połowy zwykłego sprzętu dla tej samej przy­
czyny. Siana natura lne mierny wydały zbiór.

W  Belgii choroba ziemniaków dała się we znaki, tak 
samo w  Flandryi francuzkiej czyli w północnych depar ta ­
mentach Francyi; w  ogólności przyjmują tam, że połowa 
sprzątnionych ziemniaków się zepsuje.
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P o d ł u g  tych d o n i e s i e ń  m o ż n a  s ię  n a  w i o s n ę  s p o d z i e ­
w a ć  c en  w y s o k i c h ,  o s o b l i w i e  p rz ez  p o s t a w i e n i e  na  s top i e  
w o j e n n ó j  p r a w i e  ws zys tk ic h  wo j s k  e u r o p e j s k i c h ; k o n s u me y a  
l u b o  t y c h  s a m y ch  ludzi  i t ych  s a m y c h  k on i  n i e o m a l  s i ę  p o ­
d w a j a  podczas  r u c h ó w  w o j e n n y c h ,  gdz ie  p o ż y w i e n i e  p r a w i c  
r a z  j e s t  w i ę k s z e  j ak  p r zy  o s z c z ę d n i e  w y d z i e l o n e j  d o m o w ć j  
p o r cy i  i g d z ie  n i e r a z  z apa sy  ż y w n o ś c i  u l eg a ją  zniszczeniu .  
S z c z e g ó l n i e  ż y t o ,  g r o c h ,  o w i e s  doj ść  m u sz ą  d o  n a d z w y ­
c za jnych  c e n ;  zysk j e d n a k ż e  z a p e w n e  z tych p ł o d ó w  n i e d o -  
s t a n ie  s i ę  d o  k i es ze ni  p r a c u j ą c y c h  m o z o l n i e  p r o d u c e n t ó w ,  
t y l ko  s t a n ie  się  j a k  z w y k l e  ł u p e m  s p e k u l a n t ó w ,  k t ór zy  

z każdej  k l ęski  u m i e j ą  korzys t ać .
30. listopada 1850. W .  d .  W .

\



XLV.

Nadwiślanin. —  Pismo tygodniowe rozmaitej treści pod 
redakcyą Łyskowskiego w  Chełmży wydane mieści w  sobie 
część czyli połowę poświęconą rozprawom o rolnictwie i go­
spodarstwie pod ty t u ł em : Gospodarz. Mamy do tego czasu 
ośm Numerów tego pisma, któremu o tyle się ucieszyliśmy, 
że na j ednśj  drodze z Ziemianinem postępuje w  zawodzie 
gospodarskim,  że ożywia na rodowe  piśmiennictwo w  P r u ­
sach zachodnich dotąd mało uprawiane;  od wszelkiój kry­
tyki się wstrzymujemy, tylko radzibyśmy widzieli to pismo 
całkiem popularnie r edagowane i podające publiczności 
naszój wypadki nauki gospodarskiej zupełnie przetraw ione  
i prak tyczne;  gdy tymczasem Ziemianin wskazane ma więcćj 
naukowe ,  teoretyczne pole, za którego zakresem n ie jed en  
szczegół, nie jedna nauka,  nie j edno  odkrycie podlegają zba­
daniu i sprawdzeniu i nic raz okażą się wątpl iwemi w z a -  
s tósowaniu,  zawodzącemi w skutkach; takim sposobem na­
stąpiły pomiędzy temi dwoma agronomicznemi pismami 
podział pracy,  zadania i wpływu.  Zaiste brak nam pop u­
larnych pism,  których potrzeba o tyle się zwiększyła, o ile 
publiczność czytająca się pomnożyła i zasmakowała w czy­
taniu podczas krótkiego istnienia pism ludowych.  Na jpo -
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żyteczniejsza nauka jes t  ta,  k tór a  jes t  najprzystępniejsza do 
po jęć ,  k tór a jes t  najpewnie jsza  w  za s t o so wa n iu ,  wyrobiona 
i sp r awd zon a  w  wszystkich swych szczegółach.  Zarzut  
prze to  zrobiony Gospodarzowi  j es t  t e n ,  że n ie  ma od rębnć j  
cechy i ściśle okreś lonego zadani a :  ar tykuły w  niem są 
mięszanej  t r eśc i ,  t. j .  j edne są czysto nau ko w e  i p rob l e ­
matyczne ,  d rug i e  są e l emen ta rne  i powtar za j ące  nauki  p o ­
wszechni e  w iad om e  i udowodnione .

K ró tk i ry s  gospodarstw a ro ln iczo—prak tyczn ego  pod łu g  
zw ycza jó w  i  klim atu p ro w in y i Zachodnich i  t. d. 
p r z e z  Józefa D yrm onta Wilno 1850.  r.

Dzieło  to daje nam ciekawy dla nas opis ta tmtejszego 
(Żmujdzkiego)  niby to po p rawnego  gosp od a r s twa ;  widziemy 
z t ego j ak  dal eko  postąpi l iśmy.  Między innemi rzeczami 
czytamy t am:  że dla u trzym an ia  ciepła  w oborach należy  
robić sufity z  że rd z i naścielanych s łom ą;  nam się zdaje, że 
około Wi łkomi rza  w  północnej  Żmudzi  gdzie z imno do 28 
stopni  często a lbo n ieoma l każdej zimy dochodzi ,  należa­
łoby wylep i ć  i należycie opatrzyć sufity chcąc mieć ciepłe 
obory.  W  innem miejscu au to r  m ó w i :  (Str. 86.) braha  
c zy l i w y w a r  daw ana byd łu  w korytach za m a rza , a  zatem  
lepiej j ą  daw ać w noszonych cebrach; na  Str .  77. radzi  
au to r :  że  je s t  lep iej p rzed a w a ć  sian o , aniżeli p a ść  bydłem . 
P i ę k ną  s t roną  t ego dziełka jes t  pos t awien ie  dob rego bytu 
włości an za po ds t aw ę  dob rego  gospo da r s tw a ;  pow iada  
au t o r ,  że u t r zymanie  dob re  i s t aranie  się o dobry  byt  
w łośc i an  jes t  nietysko mora lną  powinnośc i ą  właściciel i ,  
a le  leży w  ich w ła snym dobrze  z rozumianym interesie.  
I łozdział  o up r aw ie  lnu mieści  szczegóły nam tu n ieznane 
i c iekawe.  Zresztą p rawidł a  gospoda r s twa są a lbo bardzo 
ogó ln i kow e  i powszedn ie ,  a lbo w ą tp l i w e  t ak ,  że au tor  
w  ki lku rozdzi ałach  podawszy  rozmai t e  metody tćj lub owć j  
czynności ,  kończy tern,  że doświadczony gospodarz będzie  
sam wiedzia ł  naj lepiej ,  j ak  tę  lub o w ą  czynność urządzić,  
jak taki lub inny przepis  zastosować.

W y g o d n a  taka na uk a !  —
O  wełnie auslralskiej i  j e j  p r z y s z ło ś c i  na targach E u ro­

pejskich p r z e z  A lexan dra  M akowskiego. G dańsk  
7, czerw ca  1850.
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J e s l t o  b roszura  dająca nam dokładny opis różnych ga ­
t u n k ó w  we łn y  aust ralskiej ,  k tóra  ma tyle doskonałych przy ­
m i o t ó w  i własnośc i ,  że n ieomal  wszys tkie  ga tunki  e u r o ­
pejskie zastąpić  może ,  wyjąwszy  tylko e lek to r a lną  i s u p -  
e l ek to r a ln ą  w e ł n ę ,  tej zaś konsumpcya  n ade r  jes t  mała.  
Obraz  produkcyi  we łny  aust ralskićj  i innych koloni i  ang i e l ­
skich jes t  zast raszający dla produkcyi  we łny  europej skie j ;  
a że l iczby w  t akim wzg lędz ie  najlepiej  p r z ekonywa ją ,  po ­
wtó rzymy  to ,  co nam au to r  z don ie s ień  u r z ęd ow yc h ,  j ako 
rezu l t a t  poda ł ;  t. j . ,  że Aus t r al ia  zacząwszy w  r. 1806.  
Swoją expo r t acyą  wełny  od j ed n eg o  wań tucha  w e łn y  w aż ą ­
cego 245  fun tów,  doszła w  r. 1849.  do  pr zywiezi enia  na  
t a rg  europej ski  3 7 '/2 m i l i onów funtów.  Niemcy zaś w ł ą ­
cznie z k ró l e s twem pol ski ćm,  W ę g ra m i  i częścią c esar s twa 
doszły w  r. 1838.  do 29  mi l i onów funtów,  a od tego  czasu 
ciągle w  expor tacyi  się cofają;  au to r  p r zew idu j e ,  że n i e -  
tylko aus t ra l skie  wań tu chy  op ano wa wsz y  t arg  angielski  z a ­
czną się wciskać na ląd staty i na j a rmarkach w  W r o c ł a ­
w iu  i Po zna n iu  konku rencyą  nam robi ć  będą;  ale że p ó -  
źnićj nieznajdująe  dobrego  odbytu  na w e ł n ę ,  zaczną sami 
wyrabi ać  w e ł n ę  i zarzucą nas gotowerni  u siebie w y r o -  
b ionemi  ma t e ryami :  su kn am i ,  chus tkami ,  i nerynami  i t. p. 
a w tenczas  w  cóż się ob rócą  nietyiko s t rzyże naszych 
ow ie c ,  a le  czem się z a t rudn ią  krocie tysięcy r zemie ś ln ików 
przy w yro b i e  we łny  pracuj ących;  —  co się s t anie  z k o l o -  
sa lnemi  kapi tałami  w  fabryki i machiny w ło ż o n em i ?  —  

Der Landw irth  der Gegenwart, h e r ausg ege be n  von Mo­
ri tz Beyer ,  vormal .  O e k o n o m i e - l n s p e k t o r , P ro f es ­
sor  de r  L and wi r t h scha f t ,  H e r au sg eb e r  de r  A l l g e -  
me inen  Ze i t ung fiir L a n d -  und  Fo r s tw i r t h e ,  D i -  
r e k t o r  des  deut s chen N a t i o n a l -V e r e i n s  fur  Handel  
und  G e w e r b e  etc.  u nd  W ilhelm P ro lz , ebemal .  
Gutsbes i tzer .  E r s t e r  B and ,  N or db au se n  1S50. —  
Ver iag  *von Biichting.

Ma  to  p i smo wychodzić  w p r a w d z i e  nie peryodycznie ,  
a le  ciągle w miar ę  po tr zeby w  tomach  około  166 do 192 
s t r onn ic  zawierających.  W y d a w c y  niechciel i  sobie  nałożyć 
uciąż l iwego  p r zymusu  stałych do w y d a w a n i a  t e rm in ów ,  
tylko przeds ięwzię l i  sobi e  w y d a w a ć  od czasu do czasu taki
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tom , skoro  się zb ierze  potrzebna ilość dobrze  w y p ra co w a ­
nych i do k ład n y ch  a r tyku łów . T re ść  p rze to  p ierwszego 
to m u  pokazuje  n a m ,  że się to  p ismo nie będzie  ró ż n ić  od 
p ism  peryodycznych agronom icznych miesięcznie lub k w a r ­
ta ln ie  w y d a w a n y ch ;  podajem y ta k o w ą  jak  n as tępu je .

I. G o sp o d a rz  teraźniejszego i gospodarz  przyszłego 
czasu ,  przez Protza .

II. W y c h o w a n ie  ludu  roln icze, przez Beyera.
III. P o w o ła n ie  gospodarza, p rzez Beyera.
IV. Z a lecen ie  w ę d ró w e k  gospodarskich dla począ tku­

jących gospodarzy, m iano w ic ie  dla  sy n ó w  w ł o ­
śc iańskich , jako ś ro dek  do w yk sz ta łcen ia ,  przez 
B e y e ra .

V. Myśli o s tosunkach  czeladzi wicjskićj, p rzez Beyera.
VI. T ablice  do w y p o ś ro d k o w a n ia  w agi tak  żyw ego 

jak i zab i tego  mięsa w o ło w eg o ,  p rzez F ied le ra .
VII. P ró b y  paszenia  120 sko pó w  w  G ra b o w ie  w  P r u ­

sach Zachodnich , przez Fóh r in ga .
VIII .  C h o ro b a  z iem n iakó w , przez P ro tza .

IX. Zachęcenie  do g ru n to w n ć j  p o p ra w y  tak ro ln ic tw a  
jak  i c h o w u  b y d ła ,  przez Beyera.

X. O  u p ra w ie  roli,  przez Protza .
XI. L ite ra tu ra .

XII. Bozmaitości.
Z te j t re śc i  pokazuje się, że to  pismo o d p o w iada  za­

dan iu  p ism a p e ry o d y czn eg o ;  ar tyku ły  m ian o w ic ie  przez 
B eyera  i P ro tza  n a p is a n e ,  odznaczają  się ja snośc ią  myśli 
i w y t ra w n ą  znajom ością  g o sp o d a rs tw a ;  n iem a w  n ich  ani 
szar ia tanery i ani pedantyzm u nau ko w eg o .  W  p ierw szym  
a r ty k u le :  g o s p o d a r z  t e r a ź n i e j s z o ś c i  i p r z y s z ł o ś c i  
n iepodz ie lam y zdań re l ig i jnych ,  m oralnych  i poli tycznych 
au to ra .  Z a r tyku łu  o chorob ie  z iem niaków  nic się n o w e ­
go ani pew n e g o  nio d ow iadu jem y. A r tyk u ł  IX  i X  n a j­
w iększą  pod ług  nas ma w a r to ś ć ;  w  rozm aitośc iach  są  także
d ob re  i c iekaw e rzeczy.

T o  pismo zostało Redakcyi Z iem ianina  przys łane przez  
w y d a w c ó w  z żądan iem  umieszczenia  w zm iank i  i recencyi 
o tćm że w  Z ie m ia n in ie ;  z p o d o bn ego  żądania  n iem ożem y  
się w yw iązać  w  i nny jak  w powyższy sposób . O b sz e r— 

Tom III. 31
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niejszćj i gruntowniejszćj recenzj i  umieszczać niemożemy, 
bo niepodobno nam zapełniać stronnic naszego pisma rze­
czami dla czytelników naszych nieznanemi i obojętnemi. 
Mała bowiem  część naszych czytelników trudni się li te­
ra tu rą  agronomiczną obcych n a ro d ó w ; a lbowiem  mamy 
i w  naszym piśmiennictwie R o c z n i k i  g o s p o d a r s t w a  
k r a j o w e g o ,  które przedewszystkiem powinny być w  r ę ­
ku każdego miłośnika litctatury agronomicznej. Tym zaś, 
którzy i na obcą li tera turę  rozciągają sw e  zamiłowanie 
i c iekawość, polecić sumiennie możemy nabycie powyżej 
w zm iankow anego dziełka P P .  Beyera i Protza. —

Die K artoffelnkrankheit oder endliche Enlhiiłlung des 
wahrenW esens, der lirsachen und  sicherenVermeidung  
derselben. N ach mchrjiihrigen Beobuchtungen uon 
L . Dietrich. N ordhausen  1850. Biichling.

I  to  pisemko zostało nam przysłane przez wydawcę 
z żądaniem umieszczenia wzmianki i recenzj i  w Ziem ia­
ninie. Jestto  w literaturze agronomicznćj niemieckićj może 
tysiączne, niewiedzieć które pisemko o chorobie ziemnia­
ków, od czasu jak ta choroba się ukazała, czyli od 7 -lat( 
z a p o w i a d a j ą c e  n i e c h y b n y  i p e w n y  ś r o d e k  z a p o ­
b i e ż e n i a  t e j  c h o r o b i e .  Ale jak dotąd wszystkie te 
środki okazały się niedostatecznemi i zawodnemi, tak prze­
konani jesteśmy, że i środki przez au tora  tćj broszurki za 
niezawodne polecone okażą się niedostatecznemi do od­
w rócenia  tćj choroby. Środki te podawane przez p. Die­
tricha są już po części znane i bez pożądanego skutku 
używane i ograniczają się na następnych punktach: żeby 
ziemniaków nie sadzić na świeżym pogno ju ,  ale lepiej na 
czteroletnim po koniczynie; żeby się wystrzegać sadzenia 
ziemniaków na gruntach mokrych, lub na gw ałtow ne w ia ­
try i na nagłą posuchę wystawionych; żeby nie zgłębiać 
pod ziemniaki órki nagle o kilka cali, ale żeby zgłębianie 
urodzajnćj skiby odbywało się zwolna w  miarę przyby­
wającego pognoju; ażeby ziemniaki jak najstaranniej w miej­
scu suchśm i przewiewnćin zachowywać, i tyle podobnych 
każdemu dobremn gospodarzowi aż nadto dobrze znanych 
p raw ide ł ,  które ogłaszać za nowość jest albo n iew iado-  
mością , albo niepospolitą zarozumiałością. Na gruntach



i łow a ty ch ,  spoistych radzi a u to r  przy sadzeniu  po dk ładać  
p od  ziem niaki garść  ig l iw ia ,  liści lub  sieczki d la  r o z k r u -  
szenia ziemi. Kończy au to r  w n io sk ie m , że  ziem niak i się 
p rzeży ły ,  że  sadzenie  ich zmniejszyć t r z e b a ,  gdyż inaczćj 
ch o ro b a  ich n ie  p rzes tan ie  g ra s o w a ć ,  że  pa len ie  w ódk i 
z z iem n iak ó w  u s tać  m u s i ,  a że korzystnie przez  k u ku ry ­
dzę  zas tąp ione  być mogą. W  tym celu robi p o ró w n a n ie  
między  kosztam i up raw y  kukurydzy a u p ra w ą  z iem n iakó w , 
k tó re  na korzyść w ypada  kukurydzy. U p raw a  kukurydzy 
je s t  t a ń s z a ,  sp rzę t  i zachow anie  n ie ró w n ie  tańsze  i p e ­
w n ie js ze ;  liście i łodygi kukurydzy dają  le p sz ą ,  po żyw n ie j­
szą paszę  od łęcin z iem niaków , k tó re  są n iez d ro w e  i n ie— 
p o ż y w n e ;  wydobycie sp iry tusu  z kukurydzy ró w n a  się p r o -  
dukcyi sp i ry tusu  z z iem n iak ów  na ró w n ć j  p rz e s t rz e n i ,  a o 
tyle spiry tus z kukurydzy  przechodzi w  dobroc i sp iry tus  
z żyta ,  o ile żytni przechodzi z z iem niaków  w ydobyw any . 
W  północnć j A m eryce  o trzym ują  najlepszy W hisk ey  z k u ­
kurydzy. —  B urakom  da je  także a u to r  p ie rw sz eń s tw o  nad  
ziem niakam i jako  paszą su ro w ą  dla zw ierząt .

P o m in ą ł  a u to r  w  p o ró w n a n iu  z iem n iakó w  z k u k u ry ­
d z ą ,  że lubo  ziem niaki stały się roś liną  n iep ew n ą  z p o ­
w o d u  grasującój choroby, to  kukurydza  je s t  jeszcze n i e p e -  
w n ie jszą  roś l iną  z p o w o d u  n iedojrzen ia  w  z im no p o ło żo ­
nych okolicach i w  zimnych la tach ;  gdy n a w e t  w  p ó łno cnć j  
F rancy i n ied o jrzew a  się kukurydza  co ro k  z zu pe łną  p e ­
w nością .  N iew iadom o jeszcze ,  czy się da tak p ręd k o  u k l i -  
m atyzow ać. Z powyższćj relacyi o w z m ian k o w a n ć m  p i ­
sem k u  u tw o rzy  sobie czytelnik w łaśc iw y  sąd.
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r o z i m a i t o s c i .

Rzepak jako zielona pasza  dobrym jest dla krów
dojnych.

J ako  dobra  zie lona  pasza dla dojnych  k ró w ,  okazał  
się rz epak  chociaż  ma ł o  komu  j ako  taki  znanym jes t .  
Zdarzen i e  tylko p r z ypadkowe  na t en  pomysł  nap rowadzi ł o .  
Na  w iosnę  1845.  r. okazały się rzepaki  tak n ęd zn e ,  iż n ie ­
pomyś lny  spr zę t  ani  ich p r acy ,  ani  na k ł a d ów  n ie  byłby 
wynag rodzi ł .  Sko ro  w ięc  k w i t n ąć  począ ł ,  ścięto go i j ako 
paszę zie loną  użyto dla dojnych k rów .  Na tychmias t  dawać  
zaczęły k r ow y  więce j  mleka  jak po p rzedn i o ,  chociaż tych 
k r ó w  do pracy używano.  Gospoda rze  w ięc  n i e b a w e m  na 
t e n  pomys ł  w pa d l i ,  aby rzepak na z ie loną paszę uprawić ,  
co j uż  w  Styryi  d a w n o  ro b i o n o ,  przymięszując  do tego 
kukurydzy ,  co się korzys tnćm być zdaje.  Do t ego  n i e p o -  
t rzeba używać  g ru n t u ,  k tóry  pod p szeni cę  lub żyto ma być 
uży tym ,  tylko t ak i ,  na  k tó rym z iemn iak i ,  kapus ty  i t. d. 
ma  się sadzić ,  t. j. zwyk le  po życie na  świeżć j  mierzwie .  
Sk o r o  tylko się pszenica lub żyto sp r z ą tn ę ł o ,  w yp ad a  g r u n t  
t en  natychmias t  podo rać  i u w l e c ,  a j ak  się zazie leni ,  zorać 
i rzepak zasiać.  O k o ł o  ś rodka  lub  ko ńca  wrze śn i a  już 
rzepak p iękni e  pow sc ho dz i ,  a w  ś rodku kwie tn i a  poczyna



k w i tn ą ć ,  w ypada  go w ięc  na tychm ias t s p r z ą tn ą ć ,  jako  zie­
lo n ą  paszę zużyć, g ru n t  p o d o ra ć ,  by się z sadzeniem  zie­
m n iak ó w  na nim  n ie  opóz'nić. U daje  s ię  n a w e t  po nim 
ć w ik ła ,  jęcz m ień  i w yka. W  ten  sposób m noży  się p r o -  
dukcya z ziemi i zapob iega  się b ra k o w i paszy, k tó ry  na 
w iosnę  często w  g osp o d a rs tw ach  czuć się d a je ,  przez  p o ­
m nożen ie  i po lepszen ie  paszy c iągnie  się z h o d o w l i  bydła  
w iększe  korzyści,  m noży się m ie rzw a  i g o sp o d a rs tw a  się 
p rzez to  w znoszą .

Roln ik  p o w in ie n  się s ta rać ,  aby  je d n a  gałąź d rug ić j  
d o p o m a g a ła ,  pasza i m ie rzw a  są g łó w n e  p o d s taw y  r o l n i -  
n ic tw a ,  trzeb a  w ięc  dośw iadczać  wszelkich sp o sob ów , 
k tó re  się nastręczają  do p o m n o żen ia  paszy i m ierzw y .

Czynsz dzierżawny podług cen zbożowych.
L o rd  B entinek  ośw iadczył d z ie rżaw co m  rozległych 

sw ych  posiadłości w  A nglii ,  że p o ło w ę  czynszu dz ie rża ­
w n eg o  na przyszłość p od łu g  cen zbożowych obliczać mają. 
P o d e jm u je  on przez to  część niebezpiecznych p rzy pad kó w  
na s ie b ie ,  k tó re  d o tąd  dzierżawcy sami ponosić  musieli.  
W ie l u  posiedzic ie li ,  k tó rzy  dz ie rżaw co m  s w o im  znaczne 
sum y us tąp ić  m us ie l i  w  czasach niskich cen zbożowych, 
idzie  za p rzyk ładem  B en tineka .

Dowóz obcego zboża do Anglii.
D o w ó z  obcego  zboża do A nglii  przez os ta tn ie  lat 20, 

ciągle szybko się po w ię k sza ł ,  m ian o w ic ie  do w ó z  zboża 
z zagran icy  ciągle  się p o m n a ż a ł ,  gdyż ilość z F la n d ry i  
i Kanady w p ro w a d z o n a  się nie pow iększała .

D o w óz  by ł:
1815.— 1819. w  ogóle  12,544,804 k w arte ró  w oprócz  7 ,594  903  
1 8 2 0 . - 1 8 2 4 .  -  9 ,852,767 -  -  2 ,28 2 ,6 35
1824.— 1829. —  21 ,769 ,845  —  —  9 ,684 ,668
1830 .— 1834. —  20 ,953 ,682  —  —  7,169 ,189
1 8 3 5 . - 1 8 3 9 -  -  22 ,802,011 -  _  8 ,317,007
1 8 4 0 . - 1 8 4 4 .  —  28 ,414,413 —  _  14,760,396
1 8 4 5 . - 1 8 4 9 .  ~  46 ,340 ,967  —  _  36,110,763
k tó re  z In landy i  i K a n ad y  przyw ieziono .
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OŚWIADCZENIE REDAKCYI.

IE  M I A \  I \ , pismo poświęcone rolnictwu 
i przemysłowi wychodzić będzie w roku 1851. 
u Ernesta Giinthera w Lesznie w pierwszych dniach 
każdego miesiąca, poszytami około sześciu arku­
szy. Redakcya Z i e m i a n i n a  składająca się 
z Włodzimierza Wolniewicza i Wojciecha Lipskiego 
wraz z współpracownikami wymienionymi na 
końcu każdego tomu, wydawać będzie to pismo 
w tym samym kierunku i w tym samym zakre­
sie, w jakim było dotąd redagowane i jakim się 
to pismo dało poznać publiczności w dwunastu 
poszytach r. b.

Redakcya bynajmniój nie ma powodu użalać 
się na udział w współpracownictwie i w rozpo­
wszechnieniu tego pisma w samćm W. Ks. Po- 
znańskióm i w Prusach Zachodnich, ale odbyt 
tego pisma pokazał się zbyt mały w innych czę-
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śeiach Polski, a mianowicie w Warszawie, gdzie 
redakcye pism tygodniowych rolniczych przedru­
kowując dosłownie z Ziemianina artykuły bez wy­
mienienia źródła niezmiernie rozpowszechnieniu 
tego pisma zaszkodziły. Z jego więc powodu jako 
i z tego, że Redakcyi niepodobno jest trudnić 
się osobiście debitem księgarskim, odstąpiła Re- 
dakcya panu Ernestowi Giintherowi księgarzowi 
w Lesznie pismo to na wyłączną jego własność. 
Cena pozostaje w prenumeracie półrocznój tala­
rów trzy, a za granicą z podwyższoną ceną porto 
pocztowego w miarę odległości. Może być za­
pisywane na wszystkich urzędach pocztowych 
i w znaczniejszych księgarniach. Koresponden- 
cye nadsyłają się franco pod adresem: Księgar­
nia Ernesta Gunthera w Lesznie, albo Wolniewicza 
w Dębiczu pod Środą i Wojciecha Lipskiego w Lew- 
kowie pod Ostrowem.
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O św iadczenia H edakcyi.

Już po wydrukowaniu oświadczenia Redakcyi 
doszedł nas Numer Gazety Rolniczój w W arsza­
wie wychodzącej, w którćj następne sprostowa­
nie i odwołanie tyczące się artykułów Ziemianina 
wyjętych jest um ioszczone:

„Z  pomiędzy pism w przedmiotach rolnictwa 
i przemysłu tak w kraju jak i za granicą w j ę ­
zyku polskim wydawanych, słusznie policzyć m o­
żna do najważniejszych dla nas nowo od Igo  
stycznia r. b. w Poznaniu wychodzące poszytami 
6-arkuszowemi z rycinami m iesięczne pismo pod 
tytułem: Ziemianin, wspierane pracami 50 cz łon­
ków złożonych z obywateli praktycznych g osp o ­
darzy, uczonych agronomów, rządców dóbr, le ­
śników, techników, przemysłowców, oraz kore-  
spandentów z Belgii i Francyi. W  rzędzie tym
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samo imie b. jen. Chłapowskiego znakomitego  
z praktyki gospodarza, autora dzieła o Rolnictwie 
szacow nego nie tyle swą objętością, jak raczój 
treścią już byłoby dostatecznóm do nadania temu 
pismu powagi i znaczenia w piśmiennictwie kra- 
jowćm. Dobór w nim artykułów pisanych w przed­
miotach żywotnych dla gospodarstwa naszego  
w nową epokę wstępującego przekonywa, że Re- 
dakcya tego pisma peryodycznego zamierzeniu 
swojemu w przedmowie zapowiedzianemu godnie  
odpowiada i coraz chlubniój wywięzywać się  
z niego nie przestaje.

Ceniąc wysoko tak pożyteczne prace Gazeta 
Rolnicza nieomieszkała udzielić część ich czy­
telnikom sw oim , umieszczając w swych kolum­
nach nauczające rozprawy, jako to:

O użyźnianiu ziemi.
Chów cieląt.
O słańsku leśnóm.
O używaniu gruntów leśnych pod zasiew  

zbożem.
Czy jest korzystniój chować owce z najcień­

szą , czy mniój cienką lub średnio cienką wełną?
Hodowanie ziemniaków.
Regulacya gruntów włościańskich w Prusach.
Stan gospodarstwa w W. Ks. Poznańskióm,
Co ulepszeniom rolniczym na przeszkodzie  

stoi?  —
Opis machiny do robienia rur i cegieł uży-' 

wanych w podziemnych wodociągach.
Środek zapobiegający zarazie śledziony.
O osuszaniu pól.
Budowa z piasku.
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Fabrykacya cukru burakowego w Prusach.
O trykach zarodowych.
O sadzeniu brzeziny.
Jakie skutki wywiera sól na zdrowie i wyży­

wienie bydła?
Nawożenie pól gliną marglastą.
O nawożeniu wapnem.
Pogląd na fabrykacyą cukru z buraków.
Gospodarstwo kobiece wiejskie i instytuta 

kształcenia gospodyń wiejskich.
Nie sama jednak Gazeta Rolnicza korzystała 

z Ziemianina. Czerpały z tego Odżywnego źró ­
dła  w trop za nią jój b rac ia ,  siostry i dalsza 
z takiój czary zasiłku szukająca literacka rodzina. 
Skwapliwość ta w przedruku świadczy o znamie­
nitych zaletach Ziemianina. Szkodzić mu nikt 
niepragnie i niema zamiaru. Na tóm polu t r u ­
dnych zapasów Redakcya Gazety Rolniozój z Zie­
mianinem współubiegać się będzie , starając się 
utrzymać zawsze pożądaną harmonię i wspierać 
wzajemnie w czóm tylko m ożna, przy jednako­
wym celu i dążności przykładania się do dobra 
powszechnego. (Z Gazety Rolniczój.)

MW**
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Do dnia 24. czerwca r. b., niżśj wymienieni sza­
nowni Obywatele, przyrzekli wspierać „Zie- 
mianina“ pracam i swemi:

B iernacki Aloyzy, były m inister kr. P ., w  Paryżu za­
mieszkały.

B iesiekierski, b. pułk. w . p. w  Poznaniu.
Białkowski Alfons z P ierzchną.
Chłapowski, b. jen. w . p. z T u rw i, pod Kościanem. 
Cieszkowski August z W ierzenicy.
Chosłow ski w  K arm inie pod Pleszew em .
C zyrner z K w iatkow a pod O strow em .
D onim icrski z B uchw aldu pod M alborgiem . 
Dzięgelowski, uczeń akadem ii rolniczej w  Pruskow ie. 
Graeve w  K aro lew ie pod Borkiem.
D r. G óra w  K em pnie.
D r. HI ubek w  Gracu.
Jackow ski w  Jab łow ie pod Starogrodem .
Jaraczew ski Ju lian  z G łuchow a pod Kościanem. 
K alksztein W incenty  w  G ołuchow ie pod Pleszew em . 
K urcew ski w  K ow alew ie pod Pleszew em .
Koliński w  Goli pod Gostyniem.
K urnatow ski w  P ożarow ie pod W ronkam i.
Lipski Ignacy w  Ludom ach pod Obornikam i. 
Łaszczew ski w  Jeżew ie pod Borkiem.
Lubieński Józef w  Pudliszkach pod K robią.
Łyskowski w  M ieleszewach pod Brodnicą.
M ielęcki Rom an w  M ierogniew icach pod Inow rocł. 
M iketta , rządzca dóbr w  Jarocinie.
M orawski K ajetan  w  Jurkow ie pod Kościanem . 
M orawski Józef w  K otow iecku pod Pleszew em . 
M oraw ski W ojciech w  O porów ku.
Moszczeński Ignacy w  W iatrow ie .
N etrebski, inżynier w  Poznaniu.
N iklaus, inspektor domu pracy w  Kościanie. 
O św ięcim ski, b. uczeń Eldeny w  Plugawicach.
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P ad u ch , chemik i technik obecnie w  Belgii. 
P o tw orow ski G ustaw  w  Goli pod Gostyniem. 
Połczyński w  D ąbrów ce pod Tucholą.
Pokorny D r. w  Pleszew ie.
P sarsk i, inżynier w  K arolew ie.
R adkiew icz, m ajor w  Brzeźnie pod N iew ieścinem . 
R o th e , radzca ekonomiczny w  K onarzew ie pod R a­

wiczem .
Rybiński w  D ębieńcu pod Radzyniem.
Szw arc, radzca ekonomiczny w  Jordanow ie pod Ino ­

w rocław iem .
Sulerzyski w  P iątkow ie  pod Golubiem.
Szm itkowski Leon w  Ł ęgu  pod Szremem.
Stanow ski, w eterynarz 1. klasy w  Środzie.
Stiegler, w  Sobótce pod Pleszew em .
Sczaniecki, b. pułk. w . p. w  Boguszynie pod Nowem 

M iastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod R aw iczem . 
Taczanowski Alfons w  Taczanow ie pod P leszew em . 
Trąm pczyński, nadleśniczy w  Zaniemyślu.
W yhow ski, członek tow . agronom, w  Belgii. 
Zakrzewski Tadeusz w  G utow ie pod P leszew em . 
Zakrzewski Kamili w  Mszyczynie.
Życbliński F ranciszek z T w ardow a pod Pleszew em .

R edaktor W l o d ih n i e n  IV o ln iew icz  w  D em biczu  w  pow . średzkim . 

Czcionkam i N . K am ieńskiego i S p ó łk i.
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